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BHJIEH0KI0 R DRYER
B'BCTHHK'E WILEŃSKI
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„BHJ1EIICKIH BUCTHHKT)'1 BbixoflaTi no BTOPHHKAMT) h nflTHHUAMTj. yojioBi* noflnncKn: 
IJfciia sa r o n i  10 p., c i  nepecLLiKOH) 12 p.; aa n o m  ro/ia 5 p., c i  nepecbLiKoio 6 p.; aa W T nepn  
rofla 2 p. 50 k., c i  nepechLieoio 3 p.; aa 1 n t c a n i  84 e.— 3 a  oCiaoJieHiff łiothtc* sa cTposy 
17 e . cep.
K am opa pe^aEipu B i Bu.h .hK, Ha JjBopiioBOH y .iun t, B i rHMHa3iajn>noiii flOMb.

„K U R Y E R  W 1 L E N S K [“  wychodz i co W T O RE K  i P I Ą T E K .  Oena roczn a  r .  s r .  10, 

z p rze sy łką  12 r u b . ;  pó łroczna  5 r u b . ,  z p r z e s y łk ą  6; kw ar ta ł  u 2 r .  50 k , z p rze sy łk ą  

3 r . ;  m ies ięczna  84 k o p . — Za ogłoszenia p ła c i s i ę  za k aż d y  w ie rsz  po kop.  s r .  17.

Bió ro  red ak c y i  w W i ln ie ,  przy  u l icy  B iskup ió j  (Dworcowej) , w n u r a c h  po -u n iw ersy tec k ich .

C o u k p jk a h i e : Buympemin meibcmin: Blico- 
Ma&mifi iiarpaflbi u nepeMtHhi bt> cłiyjKÓt. mmhobhh- 
kobti.— BbicoHafiuie yTBepacaeHHbia MHtuia rocy- 
gapcTBeHHaro coBtTa.— Oób orKphriin atcHcitnro 
yiHJiama bi> K ie B t .

I lH o c m p a n im /i  U3en>cmi/i: 0 6m ee oóoupbnie. —  

Ilxaaia.— OpaHuin.— AHrnia— ABcrpia— Ilp yccia—  
CaaBaHCKia 3eMJin.—  TeaerpaoHbia fleneum.

Jlumepamypimu o m d m jis:  npa3f|H0BaHie rogoBinH- 
Hbi MocKOBCKaro yHHBepcHTcra Bb KoBHt— B. B. 
O nyójnraoft fmfi.iioTeirl; Bb FpoflHh.— IInBi.cxie 
H37) TpoK'h.— riyTemecTBie no 3aMKOBou yjnncb— 
II. HyKOJibHUKa. — JlHTOBCKie oaepKH— Ilmaria 
Xojj3bHH.—MoKpoHOBCKiS—fiapromeBHia.— Miscr- 
Hoe 0603ptHie. — BhiaepatKH H3b ra3eTi, ii *ypna- 
jioBi).— TkcbMa: H3b ffiiiroMiipa, h H3b OcTpoópasi- 
ckoh yanpij.—06i>aBJieHia.— Biuenc. flHeBHHKb.

B H V T P E H H I 1 I  l i m C T I l l .
Cm -IIemcpOypzó, 2 7  m e a p n .

BbicoaaHraeio rpasiOToro, 1-ro aHBapa, BceMMO- 
CTHBtauie nojKaaoBaHbi 3HaKii IlMnEPATOpcKAro opjje- 
Ha cb. Ahhm 1-h CTeneHH, yKparaeHHbie IImiiepatop- 
c k o h )  KopoHoro, opflimapHOMy npoa>eccopy C.-IIeTep- 
OyprcKaro yHHBepcirrera, iitiicTBHTCJibHOMy cTaT- 
CKOMy cob'I.thhkv Mnp3l; A.ieKcannpy ImzcmCjcky, 
BT> B03uaaHie OTjnriHO-ycepflHOH cayatfibi h peBHocT- 
Hbixb TpygoBb.

— Ilpnna30M'b no MHHHcxepcxBy BHyxpemiiixb 
fltab, 0Tb 15-ro aHBapa, HasHaneHb: wicneKTopb 
ncKOBCKoii BpaaefiHoa ynpaBbi, flOKXopb MeflimtiHbi, 
CTaTCKifi coBtTHHKb Eapmoiueemó— HHcneKropoMb 
bhjchckoh BpaaeOHoń ynpaBbi. yBoabHaioTca OTb

cjiyatóbi, no 6ojii.3ini: iracneKTopb bhjichckoh Bpa- 
ueóHoii ynpaBbi, MefliiKO-xupyprb, craTCKiii coBtx- 
HUKb IloecmaHCKiu, ci, MyiifliipoMi, iipiiCBoemibiMb 
floajKHocm; oneparopb bojilihckoh BpaieóHOH ynpa­
Bbi, Jienapb, iiajiBopnbiii coBtxmiKb Jlaeoeadu.— 
ysiepuiiS HCKflionaexca H3X> ciiuckobl: cobIpihuki. 
MHHCKaro ryGepncitaro npaBJieHia, Ha/jBopiibiii co- 
BtroHKb Funujpepduma.

— Bbico>iaHuiHMT> npnKa30Mb no MHHHCXepCXBy 
napoflHaro npocBtmenia, o ri. 27 aeKaópa, yxBep*- 
fleHi. HO>(cxHhnn> noncinxeai'M i. rnMiia3in i:a.Menen- 
noflOjibCKofi—asinoabCKia yliajHbiił npeaBoauxeab p o -  
pancxBa M amnoecKiii.

—  BbiBinia anxeKapb BiuencKofi xropeiinofi 6oab- 
HHiibi, Ko.i.ieżKCKiii ceKpexapb .’IioaBiir'b 3eiidjiepu— 
nepeiiMeHOBanb Bb ry6epncKie ceiipexapu;— onpeat- 
aeHHhiH Bb uixaxb BnaeHCKaro ryóepHCKaro npaB,le­
nia, oxcxobhoh mxa6cb-KannxaHb ap.Min MiixanaT, 
Fapeacuiu, cooxBtxcxBeHno ero npeatHeiay BoenHo- 
My 'inny nopyniKa, h bi> npoBiiiiuiaabiibie ceiipexa- 
pH,— onpeataeHHbiS Bb uirarb KaHUe-nipiii Hana.ibim- 
Ka BuaeHCKofi ryfiepHin, orcxaBHOH nopyimib apain 
PafiHoabgb (I)aopiaiib Cyxoumi, cooxBtxcxBeimo 
ero npeiKHeMy BoeHHOMy nuHy noanopymKa; yiBepac- 
aem, bx> amrli iioaaeiKCKaro ceKpexapa—Kaimeaap- 
CKiiS 'IHHOBHHKb/lHCHCHCKOH flBOpaHCIIOH OneKH AjjaMb 
FpeOmiu/du, no cxeneHH KaHannaxa IlMnEPAXopcKAro 
C.-IIexep6yprcKaro yHimepcHxexa.

— Cayasamiń Bb BwieHCKOH Ka3enHOH naaaxii ry- 
óepiicKiii ceKpexapb Fypunoemo, yiioaenb bt. or- 
nycKb, 3a rpanimy, na flisa Mtcana.

— Ha3HaqeiiHbin Kb Bpeittemiojiy ncnpaBaeHiio 
floaatHocxB TpoKCKaro ropoflHnaaro, xnxyaapiibiH co- 
BtxHBKb Cmaniceems, yxBepsitfleHb Bb nacxoainen 
aOJiatHOCXH.

T r e ś ć . Wiadomości krajowe-. Najwyższe 
nagrody.—Mianowania urzędów.—Najwyżej zatwier­
dzone uchwały.—■ Otwarcie] w Kijowie szkoły dla 
panien.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja.—Prussy.— 
Ziemie Słowiańskie.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Obchód rocznicy Uniwersyte­
tu Moskiewskiego w Kownie,— W. W.— O publicz­
nej bibliotece w Grodnie.— Wiadomość z Trok.— 
Podróż po ulicy Zamkowej — P . Kukolnika. — 
Obrazki litewskie,— Ignacego Chodźki.— Mokrono- 
ski,—Bartoszewicza .—Przegląd miejscowy.—Prze­
gląd pism czasowych. — Listy : z Żytomierza — 
i z ulicy Ostrobramskiej.— Ogłoszenia.— Dziennik 
Wileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

S t.-Petersburg, 27 stycznia.
Przez najwyższy dyplom at, 1-go stycznia, 

Najłaskawiej został udarowany znakami C esar­
skiego orderu Sw. Anny 1-ej klassy, C esarską 
koroną ozdobionemi, zwyczajny professor uniwer­
sytetu S .-Petersburskiego, rzeczywisty radzca 
stanu M irza Aleksander Kazenibek, w nagrodę 
odznaczającćj się gorliwości służby i prac szcze­
gólnych.

— Przez najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa spraw wewnętrznych, 15 stycznia, 
inspektor Pskowskiej policji lekarskićj , doktor 
medycyny, radzca stanu Bartoszewicz został n a ­
znaczony inspektorem wileńskićj policji lekar­

skiej; uwolnieni zostali ze służby, z powodn cho­
roby: Inspektor wileńskiej policji medycznej, me- 
dyko-chirurg, radzca stanu Powstai.ski, z mun­
durem do obowiązku przywiązanym, i operator 
wołyńskiej policji lekarskiej, lekarz, radzca dworu 
Łagowski , zmarły wykreśla się z listy rang, 
radzca mińskiego rządu gubernialnego, radzca 
dworu Hilfcrdyng.

— Przez najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa narodowego oświecenia 27 z. grud­
nia, honorowym kuratorem gimnazyum Kamieńca 
Podolskiego został utwierdzony Jampolski mar­
szałek powiatowy Mańkowski.

— Były aptekarz wileńskiego szpitala więzien­
nego, sekretarz kollegialny Ludwik Zejdler,przy 
wzięciu dymissji został mianowanym radzcą ho­
norowym; zostali przemianowani: na sekretarza 
gubernialnego— przyjęty do etatu Wileńskiego 
rządu gubernialnego, dymisyonowany sz abs-ka- 
pitan armii Michał Garwaski, odpowiednie do 
uprzednićj jego rangi wojennćj porucznika, i na 
sekretarza prowincjalnego —  przyjęty do eta­
tu kancellarji naczelnika gubernii wileńskiej, dy- 
missjonowany porucznik armii llajnold-Floryan 
Suchocki, odpowiednio do jego uprzednićj podpo- 
rucznikowskiej rangi wojskowćj; utwierdzony 
w randze sekretarza kollegialnego, urzędnik kan- 
cellaryjny Dziśnieńskiej opieki szlacheckiej Adam 
Hrebnicki, z prawa stopnia kandydata C esar­
skiego uniwersytetu S.-Petersburskiego.

—  Służący w wileńskićj izbie skarbowćj se­
kretarz gubernialny Hurynowicz, uwolniony na 
urlop za granicę, na dwa miesiące.

— Naznaczony czasowie sprawującym obowią­
zek horodniczego Trockiego, radzca honorowy 
Stankiewicz , został utwierdzony w tym obo­
wiązku.

n P A 3flH O B A H IE  TOflOBIIJIIHLI I I M I I E  P  A -  
T O P C K A T O  M OCKO BCK ArO Y H H B E PC H - 
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BT> K  0 B H  li.

(ILpodoJiowenie).
B cjitflb  3a t Ijmt., II. 10. floOomniicKiH, npo- 

ą ejfb  c .ilią y io m y io  p t u r , :

„Mbl COepHH.lHCL 3JpfecL, MM. IT ., C t ipbjHIO 
noMHHyTb ropB m iiH y ocuoBaHia cT apM m aro  U3i> 
pyCCKHXT. yHIIBepCHTeTOBb— MoCKOBCKaro, K0T0- 
po.My óe3cnopno n p im ap e iK in b  necTi. rjiaBiiaro 
npepTaBHTedfi h ąBHraTe,ia ońojecTBeHHaro o6p a- 
30BaHifl, coeflHimioniaro ao c io h h c tb o  iiayKii c l
flOCTOHHCTBOMb 5KH3HH.

„ He.IŁ3fl I!CC03HaiLC!I , >IT0 Bb flii.lt. npOCB'li- 
m eiiia mli eme yieHHKH 3ananHHXb napofioBb, 
CToamiixb Bb rjiaBli HCTopinecKaro flBiiaceHia. 
B ca  Hania caMOCToaTe.iLHocTi, orpamnaBaJiacL no 
c a x b  nopb Bb npiiMtaeHiii roioBLixb pe3y.ibTa- 
TOBb 3anannou i|HBii.iB3aniii Kb ycjioBiaMb iiaiaero 
GbiTa u SCH3HH; Bca d haTejibiiocTL Haiimxb yHii- 
BepcHTeTOBb Bb oóJiacTii Haynb cocToajia Bb pa3- 
pouOTK’k Haha.ib, pa3Birn.ixb Ha 3ananrb EBponLi, 
iipeiiMymecTBenno Bb I epMaHia h d'paHipa.

r J lia3Hb M o C K O B C K a r o  yHHBepciiTeTa upencTaB-
Jiaeib  Tpa r.iaBirisiimui HanpaBJieHia, c.ioiK am uiaca  
n o^ b  B.iiaHieMb p a 3BHTia napoflHaro f i tn a  u r e p -  

MaHCKOH 4-HJI0C0«I>ia.
.  B b  nepByio anoxy  cymecTBOBaHia MocisoBCKa- 

ro yHHBepciiTeTa, JiareparypuLift HHTepecb Gi.i.n, 
npeoó.iaflaiomHMb, itaKb Bb y M C T B e H H o ń  ®h3hh 
pyccKaro oómecTBa, TaKb u b l  fltaeJibHocTH y m i- 
BepcHTeTa, OuBuiaro caMMMb y c e p p w '1'1* CTpa- 
a>e.Mb aiicTOTLi pyccKaro cioB a a uocTaBHBinaro 
iwyaeHie OHaro Ha cTeneHL ciicTeMaTHdecKofl HayKU. 
B b  iiaua.rb Teitymaro CTo.rbTijpMep3.iai;oBb, V,11[B' 
jiaBuiiii cB oaxb coBpeMeHUHKOBb napoMb npacno- 
p ta ia ,  Gbi.ib npeflCTaBHTejieMb JiiiTepaTypHO-acTe- 
TinecKaro nanpaB,ieHia , iiMiBuiaro peBHociHHXb 
noóopHHitoBb Bb cocTaBHBineMca npii yaiiB epcH ie- 
tL  oOnjecTBt .iioóm e.ieii pyccisoń cjioBeciiocTH.

„ Ho Bb oóJiacTii HcropnqecKiixb n HpaBCTBen- 
HLixb nayitb rocnoncTBOBajib T orflayn acb  rp you it 
aMiinpii3Mb, Bb to BpeM a, isorfla Bb repM aniii 
iidea.ni:iMb K am a a (I>iixtc pa3BHBadb 3aKoau pa- 
3yMaaro MLinuenia u B03BLicn.ib <mjioco<hk> na 
cT eneat nojioacHTeamoń iiayKii.

„/Jjia BocTopatecTBOBania Haąb aniMb aMiia- 
pii3M0Mb o0pa3yerca npii MOCKOBCKOMb yHiiBepcH- 
Terb Bb nepBoa MCTBepTH XIX ct. yM03piiTejiLHoe 
iiaiipaBJieHie, Bb raas b itoiopai o npo-teccopb I la s -  
,ioBb BiiepBue 3HaK0MiiTb CBoaxb c.iyiuaTeaefi cb 
yaeaie.Mb KaHTa u fJ>ii\Te, BiiepBLie pacisjiMoacTb 
npegb Hii.Mii 3aKoiiLi .ioniiin u iicaxojioria.

„ Meacny rbMb, auco.noTiiuii iinea.iii3Mbrere.ia, 
iioMiipiiBuiia KpaiiHOCTii ciicTeMb K am a a ‘PaxTe, 
a iiocTpoiiBuiiii Bb ii3B'bcTHoii „ Encyklopadie der 
philosophischen w issenschaften"— aynnyio ap- 
xmeKTOHHKy nayisb, yB.ieiib 3a cońow Bce yM- 
cTBeiiHoe nBuseHie TcpManiH. B b  ocoOeHiiocni 
y ieiiie  Perejia o3apiuo iioBUMb cBrbT0Mb iiciopiio 
u npaBOBtn’biiie, K0T0i»Lia, KaKb iiaynn, oisoii'ia- 
lejibHo iiepecTa.ni ó ij t l  cOopo.Mb c.iyuaiiHbixb 
■i-aKTOBb, a iipencTaBiuiii Bb pa3BUTin aaponoBb u 
rocynapcTBb onuy uneio, ynpaBjiawmyio MaccaMH 
'ijie3b CBoaxb H3ópaiinuK0B b , iifleio pa3yMiioń 
CBoGonu, Kb óojilie HCTiiHiioMy co3Haniio a ocy- 
mecTBJieHiw KOTopofi, no bojiIj npoMucda, crpe- 
MiiTca ponb ’ie.ioB'buecKiii, Bb npoijeccb nocTeiieii- 
naro coBepuieacTBOBauia.

„ B o ib  nanajia TcrejieBa y n en ia , Bbi3BaBniia 
MocKOBCKiii yniiBepcnreTb Bb nocjitnnie 2 0  jrbTb 
Kb HOBoil nlniTejibiiocTii, Koropaa no cnpaBen.m- 

boctii MOJKeTb na3BarLca n c t o p n k o - w p u n n- 
l e c K H M b  HanpaBJienieMb.

»Kojni-beaMii aToro iianpaB.ienia aBJiaioTca bo3- 
BuineHHo CjiaroponHLia .ih'ihocth, yBJieitfflia 3a 
coóoio see MOJionoe noKoji'buie. ITvieHa nxb: Tpa- 
noBCKift, PbnitiiHb, Kaue.iHiib, KynpaBqeBb. Cjiy- 
uiaTejin yiiHBepciiTeTCKiixb nxb Jieiuiin óhjiii c iy -  
ffenTH Bckxb <i.anyjibTeT0Bb , Ha iiyó.inmir.ia ;i;e 
nxb Jieimm cxeKa,iocb MuoaiecTBo jinpb oóoero 
nona, bcLxt. 3Banin u cocnoBin. H ayna co CBt- 
10Mb HCTHHLI, HoóopaiOUlHMb TMy, BLlCTyillUia H3b

cT^nb yiiHBepciiTeTCKiixb aynuTopiń, m oG u nLii- 
CTBOBaTL na jkiwhl ii oGmecTBeimyio npaBCTBen-
IIOCTb.

„EniincTBo iiaynii cb  acii3niio BOTb 3anana n 
npii3BaHie BC'bxb ym isepcm eTO Bb. Ohu hoajkhlt 
co3HaBaTb Haponnua noTpeOnocTii, pa3BHBaTi» 
uneio coBpeMenHocTii, BociiiirtiBaTL nu iiaisnxb m i- 
óyni* IICK.TEO'IHTe.lbHO <I>Hjl0.10r0Bb, IOpiICTOBb, M3- 
TeMariiKOBb, a no.ic3Hi,ixb rpaacnanb, KOTopwe 
Oki Bb Kaatnoń C'tep'b fl-barejimocTH HB.ia.m ceóa  
nocTońnuMH yniłBepcHTeTCKaro oGpa30Bania, na- 
noaniBniaro na Hiixb npaBCTBeHHyw nenaTL, bo- 
oóuie jiioneii, conyBCTByiounixb BceMy noópoMy a 
npeK pacnoM y, roTOBbixb paTHHKOBb na nojib  
Hcrnnu. YnHBepcmeTb na OyneTb cBHTLiiieii hctii- 
hli, noópa ii K pacoib i; npo«i>eccopb noGopmiKOMb 
coBpeMeniioii ii/ien, ynanepcHTeTCKaa naeenpa oG- 
uiecTBeniioń Tpiióynon. IIsB'bcrnoe it ip tn e n ie  
3HaMemiTaro M y * a : H om o su m , h u m an i n ih il 
a m e a lien u m  puto, na ó y n e ib  jio3ynroMb ym i-  
BepcHTeTCKaro oópa30Baiiia. B b  axon mlicjiii iio- 
3B0JlLTe, MM. IT. IipepoJKIITL Ba.Mb TOCTb 3a Iipo- 
nBtTanie BC'bxb ynirnepciiTeTOBb. “

E h  ni, 9Ta Gbi.ia 3aKoniiena npn rpoMKHXb H3b- 
fiB,ieniaxb B ceoóm aio co iy B cra ia  n onoópenia.

3 a  T'bMb, cna3ana Oui.ia p biL  r. II. T . K m n -  
HiniLiMb * ) , GbiBnniMb BOcnmaHHBKOMb ym iBep- 
cm eTa cb. B.ianiiMipa.

h b  3aKJnoneHie E ro  lIpeB ocx. C. 0 .  X omhhckIu 
npenJio;KH.ib TocTb 3a 3nopoBLe pacnopanm ejien , 
no iiacioanieM y npa3nHHKy,Gi,iBunixb MOCKOBCKiixb 
cTyneirroBb A . A . EoTiniKOBa, B . II. BecejioBCKa- 
ro H H. 10. /(oóouniHCKaro.

O ó tn b  K om iuica npn oafiiBJiennon npyiKecnoii 
Gecbn'b iipncyxcxByiom nxb. E u ie  gojiro Bece.ii.ni 
roBopb, cM'bmiiBawniiiiCH c b  rpoMOMb opK ecipa, 
iieyMo.iKa.Ti. Bb 3ajirb. Haum noneiHLie to c t ii  cflb - 
.laBinie m cc tl iiaMb CBoiiMb yn aciieM b , n o m u  Bb 

11 ’iacoB b pa3CTajincb cb  iiauien ceMLeń. H anib  
om eT b ne óbi.ib ó li noJioHb, ec.móLi mli iie y n o -  
Miiny.iH o iipeKpacnoń p tm i A . A . OenopoBcitaro,

*) CoBtxHHKb ryóepHCKaro npaBJieHiii.

CTapuiaro y m ire jia  3nbn ine ii riiM iia3in , npouiiTan- 
Hoii HMb yace uoc.rb oólina bt> K p ya tK t, coópaB- 
meMca okojio Hero.

T .  OenopoBcisin cKa3a.ib Mcmny nponnMb: 
„Tenepb p a  P occiii HacTaao oxpaiiHoe, Boatn i ; -  

Jiemioe BpeMH. H auib Be.niKonyniHLiil M onapxb  
iieycLinno cTapaeTca ocnacT.iHBmb c b o h x l  non- 
naHHMXh; cpencTBa k l  s to m v  npennpim aTu m ho- 
ronacjieuHLia; no onno H3b iu ixb  caMoe Haneanioe, 
caMoe nrhiicTBiiTe.iLHoe: naponiioe BocniiTaiiie, 
oópa30Banie. MoateMb .m mli Bb nacToam ee BpeMa 
cnpauniBaTL: k to  rn'h BociiiiTuiia.ica, k to  rn'b y -  
niiJCfl?— iIoMonocoBb,IIoTeMKnnb, CyBopoBb, flep -  
żKaBimb, CnepaiiCKiu, KapaM3inib , /KynoBCKin, 
KpMJioBb, MimKeBHUb, IlyniKHHb, roro.iL , HMeHa, 
nepenb KOTopLiMH m u GjiaroroBteMb. H o rnrb onn 
yiHJHCL? KaacnoMy h 3b 1;c th o , o to  He Bb onno.Mb 
Bcb MOCKOBCKOMb yUHBepCHTCl'h; OniHIb H3b A ll-  
r.xincKHXb oGpa30Banirhnnnixb .nonen,dopnbBpyM b, 
CKa3a.ib : a3Li nn:o.iLHaro y im e j ia  MorymecTBen- 
I lte  CO.inai’CKHXb IIITUKOBb. “

,, H an  BOTb KaKb B upaataeTca onm ib H3b  noa- 

TOBb: „E c.iiiG li k to  xoT ’h .ib  Mirb noKa3aTL n p e -  

liMymecTBa u i ip o u B tra n ie  CTpaHu, to  nycTL ne 

noKa3UBaeTb nsopiioB b, a noB eneib  Mena Bb y n n -  

.nnna. “ K aKb k c tu th  cero n iia , b t, netu, nainero  

TopiKecTBa, Biipone.Mb BOBce ne njie/jHaMLpenno  

c.iyin.TOCL Bb K o B H t, nna naca TOMy Ha3anb , o t -  
KpuTie HOBaro p a3cannni;a n p o c B b n j e n i a — a ten -  

CKaro yn ii.n iu ia . “ * ) .
B b  Toace Bpe.na noJiynenw ó li.h i na.Mii o tb L ti.i  

na xe.ierpaMMu nocjiam iue pacnopanmejiaMH cb  
no3npaB.ieniaM n, o t l  nMeiui jim ib , npiiH aB urnxb 
y ia c x ie  Bb Top®ecTB'b:

Uxi, M ockb li •

„ B ,iaronap iioCTI> 'ie.iOBrl>Hb G uB unixb CTy- 
nem oB b, npa3n u y » m n x b  1 2  a iiB apa. C TyneH Tu. “ 

O t l  L i  o C . rpa<l*a C . T .  C ip oro iiO B a:

„ 3 a n a n a ib  oób  ym iB epciiTeTlj ó.iaronapio  

Bocnm anHiiKOBb, G .ia ro napn uxb  jrhcTV  cBoero 

B ocnm ania. Tpa-i-b  C ep riń  CrporoHOBb. “

*) Bb nepBoMb uacy  n p oacxoflM o b l  KobhIj xop -  
secTBeHHoe om phiTie stencKaro ymuuma.
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Bb n.iTH H ny, 15-ro smBapfl, G m ab b b  3HMHeMB 
p o p n k  6 o jib n io H  o ó b f l i  n a  3 5 0  n e p c o i iB ,  b b  M ecrb  
•fejiba .M ap m aaa KHH3H B a p irm H C K a ro . B b  MHC/rb n p n -  
rJiam eH H btxb Gm.ih B e k  H axoH sim iecH  r c n e p b  Bb l l e -  
x e p G y p r k  r eH ep a a b i c y x o n y T H o ft  a p n in .  B b  k o h icŁ  

o G k a a  E r o  B e a h m e c t b o  P ocyflA P b  IlMnEPATOPb n p o -  
B o sr J ia c iia b  t o c t b  <t>eabiiMapinaay k h h 3 io E a p a x iiH -  
c k o m v  11 KaBKa3CKofi ap.M ia.

r o c y g a p c T B e H H b iń  c o b B t b ,  B b (jen ap'raM eH T 't 

3aKOHOBb u B b  oGmeM B c o ó p a n i i i ,  pa3C M O xpkB B  
o r ip e a k . ie n ie  o ó n ia r o  c o C p a H ia  nepBM X B x p e x B  jje -  
napT aM eH T O B b 11 a e n a p r a M eH T a  r e p o j ib f liu  n p a in i-  
r e a b C T B y io m a r o  c e H a x a  n o  n o n p o c y :  c b  K an oS  c v m -  
Mbi c j i t a y e r b  B3HM arb n o n y n p o u e H T H b iii, B b n o j i u y  
r o p o a c K n x b  a o x o a o B b  c 6 o p b ,  n p ii abk-Ji a ir r o B b  Ha 

c o cr a B J ie H ie  T o p r o B a r o  T O B a p n u jecT B a , n iicaH H b ixb  
Ha H3B'(;cTHyio cvm m v, 6 e 3 b  03H a'ieH ia  bt> H iix b  e a ie -  
ro ; |iiM x b  n a a T c a te ń , 11 anit/noM enie n o  c e n y  n p ea .M exy  
y n p a B a a n u ta r o  II-M b o r a ta e H io M b  c o G c x B e iiH o ii Ero 
I I m o r p a t o p c r a t p  BEAH4ECX3A K a H iieaap iii, c o ra a cH O  
c b  o n p e a b a e in e M b  c e H a x a  11 yno.M anyxbi.M b 3aK aioH e- 
Hie.Mb, MHbHieMb n oaon tm rb : B b /jo n o a H eH ie  n o , ia e * a -  
m n x b  c r a r e ń  c n o p  3 a i(0 H 0 B b  n o c r a n o B n x b : « n p n  
aBK-b aKXOBb Ha c o c x a B a e H ie  x o p r o B a r o  x o B a p i im e -  
c r B a ,  n n c a n n b ix b  Ha M B k c x H y io  cyM M y, 6 e 3 B  0 3 H a n e -  
Hia B b i in x b  e a tero a H M x b  n a a x e a te f i ,  B 3H M aexca  n o a y -  

n p oueH X H w ii B b n o a b 3 y  rop ogcK H X B  a o x o a o B b  c ó o p b  
Cb cym.mm, B b  K o x o p y io  aKXb H am icaH B , a  He c b  
fleca X H a b x H efi c a o j k h o c t h  o h o h » .  I ’oc>7jAPb II.m iie- 
P A r o P b  xaK O B oe M irbiiie r o c y a a p c x B e H H a r o  c o B t x a ,  
B m c o m a h ih e  y x B e p a a r b  c o h 3 b o a h a b  h n o B e a t a b  h c -  
n oaH irrb .

—  B b  1 0 4  N. C. B . H a n e a a r a n b i yK a3 bi n p a B ii-  
T e a b c x B y io u ia r o  c e H a x a :  1 )  o n p e a o c x a B a e n iH  m h hh- 
c x p y  BHy rpeHHHXb a t a b  p a 3 p t u ia x b  o x p q y  H e p n » H -  

M aro HM-bHia h H M ym ecxB a E B a H re jiH H ecK o -.lio x e p a H -  
CKlIXb U epK B eii B b  B'bMHblH 3M<!>HTeCXH'ieCKiH,HaH IIHOH 
aoaroB pe.M eH H biS o x i t y n b .  2 )  0  b  w an  a t  c n n a t -  
x e a b c r B b  Ha a B o p a H c x n o , B M k cx o  K onifl c b  n p o x o -  
K o a o B b  aBopaHCKHXb J ie n y x a r c K iix B  coG p aH iB . 3 )  0  

03M tH eH in  ycxaH O B aeH H bixb  B b  1 8 5 2  r .  n p a B iia b ,  
K acaxeab H O  B3HMania aKijH3a c b  n p iiB 0 3 H a ro  B b  Ho- 
B o p o c c iB c K ia  n p a fi B iraa h  c n o c o ó a  HXMkpeHia n o n n -  
n e c x B a  O H aro.

BbicoaaHinifi VKa3B, p h h m h  npaBirreabcxByiomeMy 
c e H a x v :

«ripii3HaBb3a Gaaro, npu GbicTpoMB pa3Biixin oxe- 
HecxBeHHoS caoBecHocxn u ycuatmaiomeMCfl npiiBo- 
B03k iiHocxpaHiibixb KHiirb, ąarb neH3ypk  Goake-co- 
oxB'brcxByiomee ea noxpeCHocxaMb ycxpoficxBo, 
noBealiBaeMb:

1) Hbmb cym ecxB yiom ee raaBHoe ynpaBaeHie peH- 
3ypw npeoópa30B axb, cocxaBHBb e ro , noax> n p e p k -  
aaxenbcrBOMb MMHiicxpa HapoaHaro npocBkm eHia, 
U3b aaeHOBb, Ha3HaaaeMbixb no rnxaxy, yxBepataen- 
Hony Ham h c er o  aiicaa, u  C B epxb-xoro, no ananoMy 
HAuiEMy ii3ópaHiio.

2) Ilpn raaBHo.Mb ynpaBaeHin peH3ypw yapeaiixb 
oxababHyio Kanpeaapiio, no npnaaraeMOMV uixaxy.

3 )  B b  c a H K x n e x e p u y p rc K ifi u  MocKOBCKiń p e H 3 y p -  
Hbie K o x iix e x b i o n p e a t a u x b  o c o S b ix b  n p e a c l ia a x e a e f i ,  
c b  yB oab H en ieM b  o x b  c e i ł  o ó a 3 a n H o c r n  n o n e a H x e a e f i  
c a H K x n e x e p O y p r c K a r o  u  M ocKOBCKaro y a e O n w x b  
O K p yroB b .

4 ) IIoa'iHHHBb raaBHOMy ynpaBaeniH) BC'b M bcr- 
Hbie peH3ypHbie KOMaxexw n o ra liab H h ix b  peH 3opoB b , 
c o c p e a o x o 'u irb  Bb HeMb, flaa  OKOHaaxeabHaro p a 3- 
P'buieHia, B cb  a ^ a a  n B onpocw , ao  BnyxpeHHeii n  i ih o -  
cxpaHHOH neH3y p u ,  Bb HMnepin, o rn o c a u i ie c a  h  b o 3 -  
HHKaiomie KaKb Bb npy ry  e r o  a ta r e a b H o c r n ,  xaKb h 
Bb apyrnxb B taoM cxB axb .

5) J- raepataeHbiH Hamh nixaxb, npn ceMb npenpo- 
BO*aae.Mbiił, npiiBecxb Bb HcnoaHOHie, cb  oxnycKOMb 
noxpeOiibixb cyMMb ii3b yKasannbixb Bb m xaxli ncxo- 
HHUKOBb.

IIp a B u x ea b cx B y io u iiii c eH a x b  ire o cx a B H r b  c a iia a x b  
n o  c e n y  n a a a ea ta m ee  p a c n o p a a te it ie .

MHHHcrepcxBO <PimaHCOBb c iiir a e x b  nyatnbiMb 
oSbaBHXb b o  BceoSmee cB'batHie, i r o  ateaaroniie no- 
a y a n x b  aeHbi’H, npii'inraiouuaca Bb ca m y  no Onae- 
xaM b KpeanxHbixb ycranoB aem S, npeaban.iennwxb 
Kb oÓMtHy Ha rocyaapcxBCHHbie 5 %  OaHKOBbie Gu- 
aexw, Moryxb oopanjaxbca 3a  CMMb Bb x'b Kpeairr- 
Hbra ycxaHOBaeHia, k o h m h  BbinaHbr caMbie Gnaexw 
( e x .  3 4  B m c o m a h u ie  yxBepataennaro 1-ro cenxaopa  
1859  r . noaoHjenia o 5 %  GaHKOBbixb G iia e x a x b ).

H a a a a o  HOBaro 1 8 6 0  r .  o 3HaMeHOBaaocb Bb  
K ie n t  Bb BbicmeH cxeneH H  BaM biM b coow xieM b : 7 
x cK ym aro  aHBapa o c c a m e n o  h  o x n p w r o  < l)ynaybae- 
eB ci:o e  aieHCKoe yn n an H ie , n e p B o e  Bb K ie B t  o ó ip e -  
cxceH H oe y a e o n o e  3 a B e a eH ie , aaa  n p n x o a n m n v b  a ii-  
BHnb B c t x b  c o c a o B iii .

M m  floajBHu eme n p iic o B O K y m iT b , pro fjeubni, 
ocTaBiniaca 3a neooxofliiMbiMii iraflepjKKaMH, no 
ycTpoiicTBy oo'bfla, Gbi.ni upeflciaB.ieHbi pacnopn- 
flHTe.WMH Ero II-By C. 0 . XoMimcKOMy, pan yno 
Tpeó.ieHia n x i  no ero Henocpe/icTBennony na3na- 
neHiio. ( [ } )

K o b h o , 1 6  aHBapa 1 8 6 0  r .

W  piątek, 15 stycznia, w pałacu zimowym był 
wielki obiad na 350 osób, dany dla feldmarszałka 
księcia Bariatyńskiego. W  liczbie zaproszonych 
byli wszyscy, znajdujący się obecnie w Peter­
sburgu, jenerałowie armii lądowej. Przy końcu 
obiadu Ń A JJA Ś N iE JS zy  C e s a r z  J e g o M o ść  wniósł 
toast zdrowia feldmarszałka księcia Bariatyń­
skiego i armii kaukazkiśj.

R ada p ań stw a, w departamencie praw 
i w ogólnśm zebraniu, rozpatrzywszy uchwałę 
ogólnego zebrania pierwszych trzech departamen­
tów i departamentu heroldji senatu rządzącego 
w rzeczy zapytania: od jakiej summy należy po­
bierać na rzecz dochodów miejskich pobór połpro- 
centowy, przy objawieniu aktów tyczących się za­
wiązania kompanji handlowćj, pisanych na sum­
mę pewną, bez oznaczenia w nich opłat corocz­
nych, i wniosek w tym przedmiocie zarządzają­
cego I l-m  wydziałem własnej kancellarji J eg o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i , zgodnie z uchwałą senatu i rze­
czonym wnioskiem, przez opinię zamierzyła: na 
dopełnienie właściwych artykułów zbioru praw 
postanowić: «Przy jawieniu aktów na zawiązanie 
kompanij handlowej, pisanych na summę pewną, 
bez oznaczenia w nich wypłat corocznych, pobie­
rać półprocentową na rzecz dochodów miejskich 
opłatę od summy, na jaką akt jest napisany, nie 
zaś od dziesięcioletniej proporcji tej summy.» C e ­
s a r z  J e g o  M o ść  takową opinię rady państwa,Naj­
wyżej utwierdzić raczył i rozkazał wykonać.

— W  104 N. gazety Senackićj ogłoszone są 
ukazy Senatu Rządzącego: 1) O zostawieniu mi­
nistrowi spraw wewnętrznych prawa rozstrzygania 
co do oddawania nieruchomych własności funduszu 
kościołów ewangieliko-luterskieh na wieczny ein- 
fiteutyczny lub inny czynsz długoletni. 2) Ó wy­
dawaniu świadectw o szlachectwie, zamiast ko- 
pij protokołów zgromadzeń deputatów szlachty.
3) O zmianie ustanowionych w 1852 r. prawideł 
względem pobierania akcyzy od przy wożonego do 
noworossyjskiego kraju wina i sposobu mierzenia 
jego ilości.

Najwyższy ukaz dany rządzącemu senatowi:
Uznawszy za pożyteczne, przy szybkim rozwo­

ju literatury ojczystej i wzrastającym ciągle do­
starczaniu ksiąg zagranicznych dać cenzurze, od­

powiedniejszą jćj potrzebom organizacją, rozkazu­
jemy :

1) Obecnie istniejący główny zarząd cenzury 
zreformować, ustanawiając takowy, pod prezy- 
dencją ministra narodowego oświecenia, z człon­
ków mianowanych według etatu tejże daty przez 
Nas utwierdzonego, i prócz tego według osobiste­
go Naszego wyboru.

2) Przy głównym zarządzie cenzury ustano wić 
oddzielną kancellarję, według dołączonego etatu.

3) Do St.-Petersburgskiego i Moskiewskiego 
komitetów cenzury naznaczyć oddzielnych prezy- 
dujących, uwalniając od tego obowiązku kurato­
rów petersburgskiego i moskiewskiego naukowych 
okręgów.

4) Poddawszy głównemu zarządowi wszystkie 
miejscowe komitety cenzury i oddzielnych cenzo­
rów, skupić w nim dla ostatecznego zdecydowania 
wszystkie sprawy i kwestje odnoszące.się do we­
wnętrznej lub zewnętrznej cenzury, a powstające : 
tak w granicach jego działania jak i innych zarzą-

5) Zatwierdzony przez nas e ta t , tu dołączony, 
wprowadzić w wykonanie z naznaczeniem po­
trzebnych summ ze źródeł wskazanych w etacie.

Senat rządzący nie omieszka uczynić stosowne 
w tym względzie rozporządzenie.

Ministerstwo skarbu poczytuje rzeczą potrzeb­
ną podać do powszechnej wiadomości, że życzący 
otrzymać pieniądze, przypadające do zdania re- 
szty z biletów ustanowień kredytow ych, złożo­
nych dla zamiany na bankowe 5 %  bilety państwa, 
mogą udawać się o to do tych ustanowień kredyto­
wych, z których same bilety wydane zostały (art.
34 Najwyżej utwierdzonej 1-go września 1859 r. 
ustawy o bankowych biletach 5°/o).

Początek nowego 1860 roku został ozna­
czony w Kijowie wypadkiem nader wielkiej wagi: 
dnia /-go bież. stycznia odbyło się poświęcenie 
i otwarcie Funduklejowskiśj ' szkoły żeńskiej— 
pierwszego w Kijowie publicznego naukowego za­
kładu dla przychodzących dziewcząt wszystkich 
stanów.

(Coouiąeno).
Bb 7 N. B iu ie H C K a ro  B t c  rH irea  n p o H jm  mki c n p a -  

B e ą n iB o e  3 a M tH a H ie  o  H e ą o c r a r K t ,  B ecbM a o m y n i  
xejibH O M B , BB H a u in x B  ryoepH C K H X B  r o p o n a x B  n y -  
6 jih m h m x b  0 ii6 . i io r e K B ,o K a 3biB aiom H X B  x a K o e  rp o .M a ą -  
H o e  c o a  b a c x B ie  p a .3 BH r iio  n p o c B  b m e H ia . E c j i h  B3h x b  
b b  c o o ó p a » e H i e ,  r r o  c B o G o f lH a ro  B p e n e H ii  y  h b c b  
M H o ro , a  c p e ą c r B B  n p o B e c n i  a ro  BpeM H c b  c o a b 3 oro  

ii y jo B o a b c x B ie .M B  B e c io ia  M a a o , x o  n p i i  x s k h x b  o G - 
c x o f lx e , ib c x B a x B  n y ó .n r r n a H  O a ó a i o r e m  M o * e x B  O K a- 
3a x b  o ó m e c r B y  3 Ha>iHxejibHyFo y c a y r y ,  b b  o c o ó c h h o -  
c x h  e c j iu  y c /io B if l  jjjifl ;K e/iaiom H X B  n o j ib 3 0 B ax b C fl e io  
6 y a y  rB  aflfi K a a ta a ro  a o c r y n r i b i .  H b rB  co M H b H ia , h x o  

M H tH ie  H a u ie  M o*exx>  B c r p  b x H r b  n p o x i i B y p t x i e  ii n p o -  
r u B y a t f t c X B ie, M H orie  c K arcy  r B ,  - ix o  y i p e a c a e n i e  n y -  
G jih h h m x b  G afiflio x eK B  G e3 H0 fle 3 H0 , q x o  r a K a a  C H c r e -  

Ma c r io c n ta ie c x B O B a H ia  y c n k x a M B  n p o c B k m e n i f l  
y c x a p k f l a ,  a r o  b b  H a c x o a m e e  B peM a G . i a r o ą a p a  p a 3 -  
B u x iio  K H H ro n e a a x a H ia  u  K H H ro n p o M b in iae H H o cx ii b b  
K awao.viB  ryóepH C K O M B , h  a a w e  b o  m h o th x b  y b s a i i u x B  
r o p o a a .x B ,  K H H ro x o p ro B J ia  h m I ic x b  c b o h x b  n p e a c x a -  
B H X e je ii,  c b  O o ra x b iM B  3 a n a c o .M b  K H u rb  B C fiiia ro  c o -  
flepHtHHia; h o  x o r a  3 aK JiioxeH ie  n o a o ó H a r o  p o a a  ixe 

co B c t.M B  6 e 3B  o c H O B a x e /ib H o , x b m b  He M eH ke H ejib3 a  
H e c o jK a .x b x b , a x o  a n a  G oabiuiiH C X B a 'iH x a io m e a  n y -  

GauKH n p i o ó p k r e H i e  k h h t b ,  p a B i io  k h k b  h  y c a o B ia  

n o a b 3 0 B a x b c a  h .m h ,h 3b  c y m e c x B y r o m n x B  y  K H iiro n p o -  
a a B g e B B  O u o a io x eK B  a a a  T r e m a ,  B ecb M a  o ó p e M e iu i-  
x e a b H M , He r o B o p a  y * e  o  t o m b ,  m to  c o c x a B B  3 T 0 xi) 
C n G aio T eK B  B ecbM a O k a e H b  h 3aK aiO 'iaeT C fl, n o  G o a b - 

m e S  a a c T H ,  b b  n a o x o M B  B b iG o p k  n y c r u x B  p o n a H o u B  
® p a iin y .3CKOH u iK o ab i n He 3 H a 'm x e a b H b ix B  M kaKHXB 
COHHHeHift.

Bnpo'ieMB ynpeKB akaaeMMH na.Mii KHiironpoaaFi- 
RaMB BB HkKOXOpOM CTeUeHH aOflHtCHB CMflrHHXbCa, 
eca a  m m  noaBeprHeMB Goake xm a reabHOMy oG cakf[o- 
BaHifo npHXHHM b m c o k h x b  gkHB iipon3BeaemH o r e -  
'lecXBeHHou aarepaxypM . K h h ™ , paBiio Kam, n 
Be iKift roBapB b b  u k r ii  CBoek nonHJKaioxca, nan B0 3 - 
Bbiuiaioxcfl, CMorpa no 3 an p ocy  Ha o h m h . — BecbMa 
ecxecX B enno, m t o  <I>paHny3CKia, HkM eunia h Anraiu- 
CKia KHiim p acxoaacb  aecaxKaMH xbicaab SKse.Mnaa- 
POBB Bb OailHB TOab, aaiOTB B03M0IKH0CXb H3aaxe- 
aro He xoabKO BMpyxirrb b b  HeiipoaoaatHxeabHOMB 
BpeMeHii 3axpa>ieHHMH KanirraaB na npioopkxeH ie pv- 
KonHCH 11 H3aep*KH H3aanifl, HO BM kcrk CB TkMB 110- 
ayHHXb 3HaHHxeabnyio npnGhi.ib. <l>panny3CKia n Ah- 
raincKia k h u ih  m x a e x B  nyGanita c x a p a r o  h  HOBaro 
CBkra, H He oaHo ToabKonpiiBitaerHpoHaHHoe c o ca o -  
Bie, a B ek cocaoB ia 6e3B H3Baxia, Gaaroaapa paenp o-  
CTpaHeHiio rpa.MorHocxn; Mewaj' xk.MB k a k b  npoH sne- 
aeHia Harnen oxe'iecxB eiiH oS aHTepaxyphi, p a c x o a a r -  
ca xoabKO b b  xkcHM.XB npejxtjjiaxi, oaHofi a a crn  
Enponbi u wraioTCfl MeiibineHCTBOMB HaceaeHia ca k -  
aoBa reabiio Bek H3aep»:Kii Ha H3aniiie c o iiHHeHia, k h ii- 
ronpoaaB euB ,no neoCxoaiiMOCXH, ao.iHteuB p a sa o ra x b  
Ha Maaoe m u cjio  3K3e.MnaapoBB, o x b  aero  h  npoH cxo- 
anxB aoporoBH3Ha KHurB BM3MBaiomaa cnpaBeaaiiBbifl 
ataaoGbi 'lnraiomeH nyoanKH.

H e a B 3 fl n o  ax o M y  He p a a o B a x b c a ,  e c a n  H3aoaieH H M a 
3a  rp y a H e H if l b b  c r o a t  M H oro3HaHvm e.M B B o n p o c b  a a a  
a tH x e a e ir  H a m u x B  ryoepH C K H X B  r o p o a o B B  , b m 3 m - 
B a io x B  c o a v B C X B ie  a i i u x ,  B aiaH ie  K O T o p b ix B  M o atex B  

OKa3aT B  BaatHVR) y c . l j ' i y  o G n ic n o a e 3 HOMjr a k a y .  H a  
a i ia x B  y 3 H a a n  mm, m to  b b  TpoaH -b n o  iip e a a o iK e n ifo  

H a aa a b H iiK a  ry G e p H in ,  H a cy.MMy c o c x a B a e H H y io  H3B 
n o * e p  rB O B aH ia l n/o  c b  n o a y 'i a e M a r o  M kcxHM M ii mii-
HOBHiiKa.Mu B c k x b  Bkao.M CXBB fltaa o B aH b a , y a p e H ta a -  

eTca nyGaHMiiaa 6 HóaioTeK a, raam/biM B ocHOBanieMB 
K oxopoH  ca k a y io m ia  npaB uaa:

C H a a a a a  i ip e a n o a o w e H o  B b in iicM lia x b  r a 3 e x M  h 
a p y r ia  n e p io a i i ' ie c K ia  H 3 a a H ia , a  c b  y iiea iiM eH ieM B  
c p e a c x B B ,  u G o a k e  3 a M b 'ia x e a i,H b ia  o r .a k a b H b ia  c o -  
MiiHeHia Ha PyecKOMB, I Io h b c k o m b , iI>paH ity3 CK0 MB h
H tM egK O M B  f l3 b IK aX B .

B e k  i t .  m h hob h h k h  n p iiH flB m ie  y x a c x i e  b b  03H a-  
aeHHOMB noatep xH O H aiiiii c x a n o n a x c a  xaeH aM il G iiGaio- 
xeKH a  o c o G o h  n a a x w  3 a  n p a B o  n<oab 30B aH ia KHiiraMH, 
He n p o ii3 B o a a x B .

Jjaa a iig B  He np H H aB u n ixB  y i a c x i a  b b  nojK ep  r B o -  

BaH in, r o a o B a a  n a a x a  3 a  M xeH ie 6 p y ó .  c e p . ,  Mkcaq- 
H aa 7 5  n o n . ,  3 0  aeH b 1 0  K on . c e p .

J(aa  ,3aB k a i,iB aH ia  G u G a io x eK o io , i i3 6 H p a io x c a  an a  

6 n G a io x e K a p a , o 6 a 3 a H H o c x H  K o x c  p b ix B  h  B e k  a p y r* 3  
o G c x o a r e a b c x B a  o n p ea k a eH .M  occiGm m b  ycTO BOM B, k o -
TOpblMB OHII aoa>KHbI pyKOBOflCTB OBaXbCH.

• Ih ih h h m t, G yaeT B  r o B o p w r b , m t o  n p e a a o a e H ie  H a- 

MaabiniKa x y G e p n in  B c r p k  r u a o  B c e o G u ie e  cosiyBCTBie. 
Cayatam ie m h h o b h h k h  B c k x B  B k a o M cx B B , 3a iick jh o m c-  
Hie.MB o a n o r o  xoabK O , B n H c a a n c b  b b  m h cao  MaeHOBB 
xk.MB o x o T H k e ,  m xo a a a  G oabuiuH C T Ba im >  h h x b ,  n o  

H e3H aM H xeabH ocTii noayM acM aro a ta a o B a u b a , n e x o a b K o  
n p io ó p k r e H ie  KHurB, h o  i i  n o a b 3 0 B 3 H ie  o h h m h  Gbiao 
a o  c h x b  n o p B  H e a o c x y n n o .

/K e .ia a  n o a H a r o  y e n k x a  c e n y  iroaejHOM V a k a y  k b  
K oxopo.M y n p u c x y n a e H o  b b  P p o a a k ,  n e  C M orp a Ha 

B ecbM a CKpoMHMa c p e a c x n a ,  mm l i e  coM H k B aaM ca, m to  
b b  G yaym eM B , P p o a n eH C K a fl G iiG a io re ita  c x a H e x B  Ha 
IipOMIIOMB OCHOBaHill H 3a H.MeXB n o n e x H o e  M k c x o  BB  
M ucak G HGaioxeKB 3 ak n iH ;aro  K p a a .

X o p o m i n  n p riM k p B  y iB a e K a r e a e H B , xaKOBO yate  
c b o h c x b o  M eaoB kn ecK O H  n p n p o a b r ,  noaM HHaiom eHCfl 
oG uuim b cxppM aeniflM B ; n a c x o  n o x o M y  i ią e a  c o B e p -  

uieH H o i ia o a v ip o B a n n a a , e c a n  x oab K O  3aK aioM aexB  b b  
c e G k  H a a a a o ,  k b  K O xop oM y n o a x o a a x B  o G m ecx B eiiH b ie  
im x e p e c r jb i ,  p a 3 B iiB a e x c f l  G b icT p o  11 rnpuHMMaexb o a p e -  
ak aeH H ’nia o>opM M, k h k b  xoab K O  n p e a c x a B ir r c a  k b  
x ° M y  y a o o iib iH  c a y a a f i ,  a  c a y n a ft  a x i  >xb e c x b  h h m to  
iinopj KaKB n p H M k pB , B osG yataeH iihi h n o n p o c B ,  i ia n  
H a'.toH eiiB  Mbe im ó y a b  n p e a a o iK eH ie .— T h k h m b  o G p a -  

J.om b e c a n  B k p iir b  c a y x a M B , e c T b  in p ea n o a o jK eH ie  h 
b b  B n a b H k  oxK pbxrb iiyG anM H yio Giio a io x c K y  11 n o a a -  

ra T b  H a a o , m xo a k a o  b t o  n o S a e T B  3 .a k c b  y c n k n iH k e ,  
b o  n e p n b ix B  noTO M y, m to  y a te  e c r b  H k K o x o p b iii 3 a -  
n a c B  KHiirB, x p a n H B iu iH ca  a o  c h x b  n o ,0 B  y  K H iiro n p o -  

an B i(a  P a H K cG e p ra , h o  HbiHk n o  p a c n o p a jK e n iio  H a- 
MaabCTBa B3axbiH  h  nepeaaH H bifi: b b  a p  x e o a o r H x e c K o e  
o G u iec x B O , a  b o  B x o p b ix B  b b  3 a k u i  HeMb M y3eyM k  
a p e B H o c x eH  HMke r c a  M H oacecxbO  B e c i  >Ma pkaKHXB h  
a p a r o iik H tib ix B  H jja ii i i ł;  coi*anHM BB xaK  hm b oG pa30M B  
a x a  a u k  K oaaeK u ia  b b  o a H o  M k c r o ,  o G p a s y e x c s  
B .ip yrx , o iiG a io  r e n a  ii3 b  H kc.K oab k h x b  xbi'CflMb x o m o b b ;  
a a a b H k u iu e e  a;e p a s n ii  r ie  o h o h  f i y a c x B  a a B H c k x b  o x b  
M k p B , K oxop M fl c o M x y x r6 H a f i6 o j ik e  k b  x o M y  yaoGHM - 
MH, a  xaKJKe u  o x b  iip o cB k m eH H i ir o  c o a k f ic i 'B if l  3 a k u i-  
h h x b  jK irreacH  h n oy .k m iiK O B B , K oxophiM B  h 3HaM e- 

h h t h h  H auiB M y3 ey .,iB  ap eB H O cx eir, o ó a a a H B  cb o h m b  
CymeCTBOBaHie.M B.

I I 3 R  T P O K T j -

2 7  HHBapfl b b  MacB no iioavHOMH, HauieMy cxapira- 
Hoiiy l'opoav  rp'OKa.MB yrpom aaa oii. i c h o c x k .  o k o x o -  
pofi, MoatexB G h x k ,  u He ayMaaii I> o to m b  xpaHHMbie 
MHpHMe JKirre.TO GkaiibixB h  nex: c h x b  k o m h k o b b .  
I lp o k iU K a ro in iii E  n p e i i  3aMkrHBB b b  j o m I ;  KanavHOB- 
CKaro, iiaMimaioiniHcd noataDB, x o t m  arB  p a 30yaaaB 
aurreaeH, vaapna h  b b  HaCaxB u Mepe3 b  MeTBepxb Ma­
ca ropoaB  yate e m a b  Ha Hora.XB, B ek ToponauBo ro -  
xoBHaHCB cnacfiTb cBoe aocroflH ie;— i iroHb akaaaB
G b ic x p b ie  y c n k x ’H. H p n  nepB O M B  Kpinek, n o a ta p B , n p o -  

c H y a c ii H aM aabb HKB x p o K C K o n  H H B aana , to i l  ico.M aHau 
luraGcB-KanHxaiiB P y a b n o ,  n h o  CMorpa n a  t o ,  m xo 

K o sap M a  H H B a a n a o B B  H a x o a n a a c b  o n o a o  Bt J p c x b i  o x b  
m , c r n  n o H tn p a ,  M ep e 3 B H k c K o a b K o  m h h v t  b ,  n o  e r o  

p n c n o p a a t e H in ,  cG k a tn aH C B  c o a a a x u  c b  p o G t im h m b  h h -  
c  rpy.MCHxoM 'b u G .x a r o a a p a  p a c n o p n a H T t  ‘A bH ocT ii, 

r ip n c y  r c m i i o  a y x a  i n .  k . P y a b i tu  11 sH epra m bckhm b 
a k H c rn if lM B  c o a £ ;a x B ,  H e r o a b i t o  r o p o a B ,  h o  ii ao.MB 
K a n a jH O B C K a ro  ónni^ cnaceHT) 0TL n c x p e G a e H i,  a.

 -------------- A. ..a.

(CmambH Ilaena JiyKomwma).
I llpoóomiceiiie).

Bt, tjhi r o p  nocak topo nockiH.iB dm crkiibi 
HMnepaTopB IfaBe.iB IleTpoBiiMB cb bcahkhmh 
KHfl3BSI.Mll AaeKCailfipOMB IlaB.IOBIlMeMB 11 KoilCTan- 
T11I10MB HaBaOBH'ieMB. PeKTOpB Ho'IoGyTB, BB 
conpoBO/Kfleiiiii Bcero aKafleMimecKaro coBkra, 
BCTpkTiiaB aBrycTkfimiiXB nockriiTeaeu npeiipac- 
Hoto pk'ibio Ha 'bpannyacKO.MB H3BiKk. rocyppi 
HuinEPATOPB ObiaB orieHB noBoaeiiB eio; ocMorpkBB 
KaGiineTbi ii oGcepBaxopiio, u pa3CTaBaacb c b  pe- 
KTopoMB ii coBkxoM7> aiianeMiH oiiB cna3aaB: 
„ Tocnofla, a ocTaBJimo Back cb Tk.Mii npaBaMii ii 
,  upeiiMyujecTBaMii, itoTopwMH bli iio.ii,30Ba.Hicr, 
„noHBiHk.„ 9th npaBa ii lipeiMiymecTBa yMiio- 
JKeubi Gi.uh meflpoTHMii aBrycTkiiuiaro ero npe- 
e.MiiiiKa, iie3aóBeiiHaro HMiiepaTopa A.ieKcaH/ipa 
IłaBaoBiPia, KOTopbifi bb 1803 rojiy BBico'iailiue 
coii3Bo.ni.iB B03BecTii aKafleniiio na cieneHi. ymi- 
BepciiTeTa, a bb cak/jB 3aTk.MB ii3pjiB flocTonaMHi- 
Hbift aitTB Bucoqailmaro nop’BepBtpnifi. Cb t 1;xb 
nopB Hana.icsi G.iiicTaTe.ibiiiaii nepioflB, bb npoflo.i- 
jKeniii itoToparo HeToatiso nocTosmno B03Btiiua.iocL 
3HaqeHie 3aBeflenisi, ho ii yMHojEaaocŁ O.iarococToa- 
iiie caMaro ro p o p .— Bb now ikpie roflti CBoero 
cymecTBOBaHisi bb oponiB yniinepciiTeTk naxoflii- 
JiocB Gojike 1800 CTypiiTOBB, ne Biuioqasi bb to 
hicjio oGyuaBiuiixca bb TpexB riiMHa3iaxB, nancio- 
huxb u /KeiicKiixB yMeoiiBixB 3aBCfleHiaxB. Moh;- 
ho B00Ópa3HTi> ceGk, ckojibko napona CTeKajioci, 
bb Bhjibho Ha HtiiTejibCTBo n kokb oaaiBJiajiacb 
ii nopepiKiiBajiaci, npoMbioiJieHHOCTB.—  3aBCfle- 
nie oto HMkjio CoraTkiiuiia coGpaHia yaeG- 
hkixb nocoOiii. —  IIepe/(B 3anpBiTieMB ero, mh-  
iiepaJibHLifi KaOimeTB 3aK.iioMa.iB bb ceok Go- 
Jike 20,000 noMepoBB, bb qncjik KOTopuxB 
IiaX0(RI.10Ct MHOJKeCTBO pkjKOCTefl, bb ocoGen- 
IIOCTH IlkKOTOpi.lfl HO BC.lHHHIlk II IipaBII.lB- 
HOCTII IlpiICTaa.IOBB ; BB HyMII3MaTHlieCK0MB Ka- 
GimeTk, bb coeriHHeniii cb coGpaiiieMB, iipimafl- 
jiejKamiiviB KpsMeHCRKOMy aimeio, HaxoppcB Go- 
jike 24 t . Meflaaen ii mohctb pa3iiuxB napoflOBB, 
iiaMiiHaa cb oxp.ieiiHkiimeii /fpennocTii no iia- 
liiuxb BpeMeiiB; GiiGaioTeKa cocToaaa H3b 50 t. 
T0M0BB ; no Bcero (JOCTOHIlke BIIHMailia II BCe- 
ro flparoiikmike p a  ymiBepciiTeTa Gbt.ib aHaTOMii- 
qecKiii KaGimeTB, itoToparo MHoroqiicaeinibic n upc- 
Kpaciibie iipenapaTbi Gbiaii npoii.3iie(piiiaMii coG- 
CTBeHHblXB pyitB IlpOłeCCOpOBB II CTypHTOBB Bpa- 
qeGnaro OT^kaeHia. Ilpoaie itaGnneTi.i, xora Go- 
raTCTBOMB He Moran paBHaTi.ca cb BbmienpiiBCfleii- 
hbimh, bo bcsikomb cayqak cnaoMceiir.i Gbi.hi iio.t- 
hbimb KOMnaeitTOMB opyfliii, iiyiKiibixB p a  oGbsic- 
iieina nayKii. AcTponoMiiqecKaa oGcepBaTopia, 
ocHOBaHHaa bb 1 7 5 3  ro/iy McracaaBCKoa Kacre- 
aanoBoii Kiiarimeio EaiicaBeToio Ily3imoio, ii npn- 
Bejeiniaa bb ycTpoiicxBo IIoqoGyxoMB, cyme- 
CTByeiB HOHblHk H COCXOIIXB BB Bk/fOMCTBk I I m- 
nepaxopcKOii anapMiH nayitB. Mnoria Kaoeflpu bb  

yiiiiBepeiixeTk 3aHti.MaeMi>i Gbian H3BkciHLiMH bb  
yqenoMB Mipk npo<i-eccopaMii.— HeiiMka no^B py- 
koio jocxaxoqiibixB niicBMeniibixB CBii/jkieatcxBB 
p a  no.iHaro oGBacHeiiia axoro npefliiiexa, nocxa- 
paeMca hcmhc.ihtl Tk a 1114a, kohxb homcihbisi iiMe-

na coxpaimaiicB b b  nainen 11 coBpeMenniiKOBB Ha- 
uiiixB naMHTH. RpoMk IIoqoGyxa, noBXopaioTca 
noHbink c b  yBaiKeHieMB HMeiia eniicKonoBB Cxpoii- 
HOBCKaro, HapyuieBiiqa, (iicropiiKa 11 iio.MTa), •m i.jo - 
co<i-a a  acipoiioM a IlBaHa C H a p ip a ro , n o a ia  11 
GorocaoBa X oflan ia , ł iia o a o ra  Tpofleiia, »pncH npy- 
geHxa Kanneaii, iicxopiiKa JIpom eB ina; ho caMoe 
Goabuioe qiicao yqenbixB iipo-i>eccopoBB b b  yHii- 
B epciixeik npocaaBiiaocb no BpaqeGnoMy oxjikae- 
niio, Koxoparo ynpauieniaMii Gbiaii Ioam iB-IIexpB  11 
locm -B fkpaiiKii, (oxeiiB 11 cbiiib) ,  3HaMeHHTbiii x n - 
mhkb Aiiflpeii C uapR K iii, lIoOenBeiuiB, EoaHycB, 
repG epcidil 11 ap.

BaiicxaxeaBH kuniyio a n o x y  bo BpaqeGnoMB o t -  
flkaeiiiii cocTaBiiao 3aHaTie Kaoeflpw ana'roM in 11 x h -  

p y p r ia  iipoBCccopoMB JleHpecaaBOMB llea iiK a- 
hom b. E ro  rayG oKaa yqeHocxB 11 HeoGbiKHOBeH- 
Hbui p p B  caoBa Gbiaii npiiqim oio HciioaHHCKiixB y -  
cnkxoB B  e ro  yqemiKOBB, ii3B itoxopbixB  MHorie 
caMH b b  iiocakflcxBiii c b  qecxiio 3aHa.iH npo<i>ec- 
co p c iu a  K aeeflp ti.— OcHOBaTeaLiibia e ro  no 3naHia 
KaKB B paqa, iipiiBaeKaaii k b  HeMy MiioiKecTBo c ip a -  
flaaLneBB, p a t e  ii3B oxpiaeHiibiXB ro p o p B B , 11 
Miiorie BbiBOijiiMbi Gbian hm b h3b  oxqaaH Haro n o - 
a o a te n ia .— H o Bcero rpoM qe CBHfikxeabciBOBaaii 0 
e ro  HeoGbiKHOBeniiLixB p p o B aH iax B  x iipyp riiqecK ia  
e ro  onep a iiin , npiiBOfliiBHiia b b  ii3yM aenie chm bixb 
ontiTHiaxB a  japoBHXBixB .noweli no a ro ii qacTii.

y i i i iB e p c u x e x B  11a a o H k  CBoeM B o o p a 30B a,iB  mho- 
atecxBO iiiitom ucbb , i to T o p ia e  b b  n o c a k ^ c T B ii i  n o f l -  
p p jK H B a a n  11 p a c u p o c x p a H a a i i  e r o  c a a B y  11a i i p o -  
■ i> eccopcK nxB  i t a o e f lp a x B .  B b  q i i c a k  TaKHXB 11a- 
x o p a i i c b , 110 q a c x n  B p a q e G iio ii :  H iiK o a a f i  M hiiob- 
cK iii, A flaM B  E k a tK k B H M B , M i ix a n . iB  r o M o a i in i t i i i ,  
KOHCTaHTHHB U oplłH H K O , Af(0aL<I*B A G h x tb , <I»e- 
ailK C B  PHM ItkBIIM B, ApMB A p M O B IIM B , A a e i tc a H f lp B  
B e a t K B ,  lo c ii-b B  K o p  H te ii l iB c iti i i ,  Iocim -b M sihob- 
CK ifl., H o q a c x n  k n a o a o r n q e c K i i x B  3H aiiiH : B o p o B -
CltiH , rpiIH CBH M B; no MaCXH XOMHblXB I ia y K B  1 0 llj ( -  

3 i i a B ,  ^ O H G e p i 'B  ; B iiaeH C K iii y m iB e p c iix e T B  
(jo c x a B iia B  C. I le x e p O y p rc K O M y  T p e x B  npo<i>ec- 
c o p o B B : C eiiK O B C K aro , I lB a n o B C K a ro  n  Myxami- 
c i t a r o ;  X a p b i t o B c i t o j iy ,  H l a r n i i a ,  K p i i t in i lK a r o ,  B a -
a m i i s a r o  h  M u m tk B H q a  * ) ;  M ocK OBCKO .ny C k B p y -
is a , f l a m ia o B ip ia  , ^ p a t e B i i n c i t a r o ,  H i ty G o B iiq a ;  
K a 3 a n c K 0 M y  K o B a a e B c n a r o .  —  B n a e iiC K iń  y H ii -  
B e p c iix e x B  o ó p a 30B a a B  m i i o d i x b  i io 9T o b b , a i i -  
x e p a r o p o B B  11 g p y r a r o  p o f la  y q e H U X B , b b  q i i c a k  
i to x o p ia x B  rpoM K H  u caaB H M  H M eiia: M i im ik B i iq a ,  
0,41,111 i p  , M aa iiH O B C K aro , r p .  E B cxa-i> in  H K o i r -  
c x a H ii iH a  T b iiu ite B iiq e H , l o c i r r a ,  H r i i a i i a  , / ( o -  
MHHHKa X () : '(3 I ,k o b b  , Ii’o p c a i ta  , M u x a i i a a  B a a i i n -  
C K a r o , K e p G e p a ,  K p a iu e B C K a ro  h  m h o t .  n p y -  
rnxB, i ie  r o B o p a  y a t e  0 q n c a k  B o c n iix a m iH ito B B  
B i i a e n c K a r o  y H H B e p cH x eT a , h o c b h t i i b u i h x b  ceG si c b  
BH4HM0K) iio a i ,3 o io  ro c y p p c T B e H H O H  c a y a tG k  n o  
flpyn iM B  o x p a c a s iM B . l I n c a o  a r o  n e c q e x n o .  
P y c c i t i s i  a p M in  n  m o t b  n e p e n o a H e n u  G 1,1.111 B p a -
qaM H , OKOHMHBIBHMH K ypC B  BB 9T0MT, 3a B e je H in .  
B b  H piicyT C X B euH bixB  M k c T a x B  n e  x o a t i t o  3a i i a n -  
Hi,ix b , ho u B e a iiK o -P o c c iH C K iix B  r y G e p n i i i ,  M iio ris t 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

POGLĄD OGÓLNY.

Im bardziej sprawa włoska zbliża się do 
rozwiązania, tem niespokojnośe jej zwo­
lenników staje się coraz większą. Anglja 
i Francja zgodziły się nakoniec we w szyst- 
kiem, co je dotąd różniło. Napoleon III 
zezwala na wcielenie Romanji i księztw do 
Piemontu; lord Palmerston odstąpił od 
warunku bezwłócznego wyprowadzenia 
wojsk francuskich z półwyspu; zdaje się 
nawet, źe połączenie Sabaudji z cesar­
stwem,zostawiono dobrowolnemu układowi 
między dworami paryskim i turyńskim. 
O przeszkody, jakie ze strony Austrji, 
Rzymu i Neapolu zajść mogą, opiekuno- 
tvie sprawy włoskiej troszczyć się nie 
myślą, tusząc, iż wszystko pójdzie jak naj­
snadniej. Ojciec S-ty własnemi siłami nie 
wstrzyma biegu wypadków,król Obojga Sy- 
cylji, ostrzeżony wspólną notą, wręczoną 
mu przez lorda E l l i o t  i p. B r e 1111 i e r, 
o niebezpieczeństwie wszelkiego wystą­
pienia przeciw Piemontowi, zapewne tej 
przestrogi usłucha; Austrja otrzymawszy 
przełożenie p. Thouvenel, aby odstąpiła 
W enecją, lubo podług wiarogodnych w ie­
ści, z oburzeniem je odrzuciła, do walki, 
wbrew życzeniom najprzywiązańszych 
swoich poddanych, nie wystąpi. Pomoc 
oświadczona Ojcu ś., przez królowę hisz­
pańską, która po świeżem  zdobyciu Te- 
tuanu, może rozrządzać znacznem woj­
skiem; liczne zaciągi irlandskie dochodzą­
ce jak twierdzą, do 20,000  ludzi, nie 
trwożą nikogo. A w ięc ukazanie się na 
karcie Europy dwónastu milionowego kró­
lestwa włoskiego, pod berłem Wiktora 
Emmanuela, niepowinnoby zadziwiać; jed­
nakże powodzenie największych przedsię­
wzięć Judzkich rozbija się niekiedy o nie­
widzialne zawady; tak i w danym razie, 
jeśliby, jak niektórzy przewidują,ministro­
w ie angielscy nie znaleźli w parlamencie 
większości, jeśliby to prawdą było,źe stron­
nictwo tory zasilone całym zastępem repre­
zentantów irlandzkich może wziąść li­
czebnie górę nad stronnictwem ministerjal- 
nem, wnet dotychczasowa zgoda Anglji 
z Francją spękać by się musiała, Austrja 
podniosłaby głow ę i sprawa zdająca się być 
tak jasną, wpadłaby w  dawniejszy odmęt. 
Ale nawet, przy utrzymaniu slćru rządu 
przez lorda Palmerstona, jeszcze ustalenie 
bytu nowego królestwa przejść musi przez

ciężki ogień dyplomatycznych rokowań 
Sprawiedliwy jest w  tej mierze pogląd 
ruskiego inwalida, a wyrazy któremi myśl 
swoją tłumaczy są tak ważne,iż sądzimy je 
być godnemi powtórzenia. Dziennik rossyj- 
ski opowiedziawszy sposób w jaki Francja 
i Anglja działać postanowiły, mówi: , ,Ale 
czyż reszta Europy zgadza się na to posta­
nowienie,szczególniej zaś Austrja, która za­
warła pokój zuriehski zupełnie na innej 
osnowie.44

Choćby wojska francuzkie opuściły 
W łochy, opór, papieża i króla neapolitań- 
skiego mogą wywołać ważne zatargi. W i­
doczna, że Pius IX  nigdy dobrowolnie nie 
zgodzi się na wymagane od niego ustęp­
stwa, czego jest dowodem wydana prze­
zeń encyklika; dawniejsi książęta podo­
bnież zaprotestują przeciw ostatecznemu 
ich wyzuciu z tronów. Czy dobrze, czy 
źle postępowali przed rozpoczęciem wojny 
i w ciągu jej trwania, siła jednak rewolu­
cji nie stanowi dotąd zasadniczego prawa 
narodów. Możemy stanowczo powiedzieć, 
źe potwierdzenie podobnego prawa wyma­
ga ogólnego przyzwolenia Europy, inaczej 
bowiem będzie to tylko jednostronny 
układ nieobowiązujący nikogo 11a przy­
szłość. Zresztą lord John Russel, na nie- 
dawnem posiedzeniu parlamentu, imieniem  
rządu augielskiego zaręczył, źe pokoj bę­
dzie utrzymany, źe Francija wojny nie 
pragnie, że Austrja niema zamiaru napa 
dnienia 11a Sardynję, i że gabinet angiel­
ski został przez dwór sardyński upewnio 
nym, iź ten nieda powodu do wznowienia 
wojny. A przecież w Rzymie i W enecji 
wichrzenie ludu nie ustaje.

Stronnictwo Mazziniego znowu ukaza 
ło się 11a widotvni. Zapewne Wenecja prze­
pełniona jest wojskiem, i powstanie tani 
je s t  niepodobne, chociaż srogość władz miej­
scowych zwiększa rozjątrzenie powszech­
ne. Lud niewiadomo dla czego w  to uwie­
rzył, źe Austrja zgodzi śię na sprzedaż 
tego kraju dla podźwignienia swojej skar- 
bowości. Niewiadomo skąd wzięła no­
wa gazeta prusska, źe poseł francuzki 
w W iedniu, w  skutek rozkazu cesarza 
Napoleona, przełożył hrabiemu Rechber- 
gowi, iż zatrzymanie W enecji narazi 
Austrję na położenie pełne trudności 
i niebezpieczeństw , a wypadek nie może 
być inny, tylko taki jak z Lombardją. Nie­
wiadoma jeszcze odpowiedź gabinetu w ie­
deńskiego.. Rzecz o złączeniu Sabau­

dji z Francją, zdaje się iź wywołała opór 
Anglji; Times sądzi, źe Francja pewnie 
nie dopuści się tak haniebnego czynu, 
zdolnego zaćmić całą sławę jej cesarza, 
który podjął się spełnienia wielkiej idei; 
zaiste nie dla tego, aby zdobyć kilka pu­
stych gór alpejskich. Dzienniki berlińskie, 
dotąd obojętnie a nawet przychylnie roz­
trząsaj ąee pytanie wcielenia średnich
W łoch do Piemontu, nagle wzburzyły 
się 11a odgłos zjednoczenia Sabaudji z Fran­
cją. Utrzymują, „źe samo zjednoczenie 
jest małej wagi, ale prawa do których 
Francja odwołuje się w  tym względzie, 
nader są niebezpieczne. Żąda ona swoich 
naturalnych granic, lecz znaczenie tego 
słowa pamiętne jest z czasów pierwsze­
go cesarstwa. Jeden krok tylko od Alp 
do Renu; i wtenczas Francja utrzymywa­
ła że Ren stanowi naturalną jej granicę. 
Stąd też to pytanie zapowiada żwawą 
polemikę, a może i co w ięcej.44

W Ł O C H Y .
R zym , 30 stycznia.

W ielka niepewność panuje co do środków  
w yjścia z rozpacznego położenia. Nieustają­
ce rady odbywają się w  W atykanie. Kardy­
nał San-Pietro rozumie, że należałoby starać 
się o dojście kongressu do skutku, przeciwnie 
kardynał Antonelli trzym ający się polityki 
austrjackiej, liczy na przypadkach nieprzewi­
dzianych. Łudzą się też tu nadzieją pom ocy  
neapolitańskiej, bawarskiej i innych mniejszych  
książąt; tem czasem  krąży pogłoska, że hr. 
Cavour przesłał notę dw orow i Rzym skiem u  
uprzedzając, że w  razie wtargnienia wojsk pa­
pieskich do Romanji, wojska piemontskie w kro­
czą zbrojnie do Marchji.

W  rozkazie dziennym jenerała Goyon znaj­
dują się następne wyrazy: »List cesarza pi­
sany 31 Grudnia i ogłoszony w  Monitorze do­
w iódł nam, z jakiem  uwielbieniem i pobożnem  
pośw ięceniem  jest cesarz dla Ojca ś. Ten list 
zatem naucza nas, jak  pow inniśm y się zacho­
w ać, nie m ożem y bowiem  lepiej postąpić, jak 
naśladow ać naszego cesarza. Zostawując 
mu politykę, którą sam  kieruje, powinniśm y  
unikać w szystk iego, coby m ogło pom nożyć je ­
go kłopoty i trudności. U siłow aniem  przeto 
naszem być powinno, nietyiko uchylać się od 
wszelkich objawów, ale naw et stanow czo je 
poskramiać, bo tam, gdżie się znajdują w o j­
ska francuskie, powinien panować porządek.

{Nordj 
Turyn, cl. 30 stycznia.

Zawiązało się tu tow arzystw o mające czu­
w ać nad pom yślnym  dla spraw y włoskiej w y ­
borem reprezentantów; komandor Buoncom- 
pagni w ezw any został na jego przewodnika. 
Na pierwszem  posiedzeniu uchwalono, nikomu

niedać głosu, któryby nie zobow iązał się uro­
czyście w  parlamencie w otow ać za w ciele­
niem Romanji i księstw  do królestwa piemont- 
sk iego . Przewidują, że parlament turyński 
składać się będzie ze 4 0 0  reprezentantów. 
Zapewne później ta liczba będzie zmniejszona, 
gdyż na ludność 12 miljonów niełatwo zna- 
leść 4 0 0  obyw ateli, którym stan majątkowy 
pozwoliłby przez kilka m iesięcy, opuszczając 
w łasne, pośw ięcić się w yłącznie sprawom  
publicznym.

t o s k a n j a .
Florem ya, 27  stycznia.

Monitor toskański ogłasza następny wyrok.
»Pod panowaniem  N . W iktora Emmanuela.
»Rząd królewsko-toskański.
»Z w ażyw szy, że um ow a zaw arta d. 2 > 

kwietnia 1851  r. m iędzy jego wysokość:.* 
Leopoldem II i dworem  rzymskim —  z po­
gw ałceniem  praw-a publicznego .kościelnego  
toskańskiego, statecznie szanow anego więcej 
niż przez sto lat bez obrazy dogmatu i zasa­
dniczych przepisów  religji katolickiej,— prócz 
tego że zbyw ało jej na wszelkiej m ocy w ew n ę­
trznej, jako niewniesionej na potwierdzenie 
parlamentu w ed ług  formalności wym aganej 
przez statut, jeszcze w  ow ym  czasie nie oba­
lony, będąc w yłącznie osobistą Leopolda II, 
nie m ogła obow iązyw ać jego następców .

•Z w a ży w szy  że dwór rzym ski prócz w sze l­
kich innych powodów, nie m ógł nigdy dom agać  
się utrzymania rzeczonej um ow y r. 1 8 5 1 , 
w ów czas kiedy począw szy od 27  kwietnia  
1859  r. zerw ał w szystk ie stosunki kościelne 
i św ieckie z rządem toskańskim , kiedy dotąd do­
radza biskupom unikać w szelkiego uznania rzą­
du w  nadawaniu beneficjów, kollacji królew ­
skiej, kiedy nakoniec uznaw szy dynastję lota- 
ryngską jako panującą dozwolił, aby reprezen­
tant tejże dynastji dopuszczał się w  Rzym ie 
czynów  rokoszow ych i nieprzyjacielskich prze­
ciw  istniejącemu rządowi.

•Z w a ży w szy  że te sam e pobudki rozw ią­
zania i unieważnienia um ow y zawartej 25  
kwietnia 1851 . są  również prawom ocne prze­
ciw  skutkom  w ynikłym  z zastosow ania rze­
czonej um owy.

•Postanawia:
•Artykuł 1-szy. Ogłosić za obalone i n iew y­

konalne:
•a) Um owę zaw artą m iędzy JW . Leopol­

dem II i dworem rzym skim  d. 25  kwietnia  
1851  i ogłoszoną 30 czerw ca tegoż roku.

•b) Okólnik do biskupów tegoż dnia w zg lę­
dem jej wykonania.

»c) Drugi okolnik do biskupów, tegoż dnia, 
co do przybicia jej na drzwiach kościelnych  
i t. d.

»d) Instrukcje 25 sierpnia 1851  r. w zg lę­
dem wykonania artykułu III tej że um owy.

»e) Punkta ułożone zgodnie m iędzy cesarsko- 
królewskim  rządem toskańskim  i stolicą ś. 
w  grudniu 18 5 4  potwierdzone przez w ładzę  
najw yższą 11 maja 1 8 5 5  r.

OBRAZKI LITEWSKIE
PRZEZ

I g n a c e g o  C h o d ź k ę .

II .
•Ze mną się z ły  krew ny zw adził,
•F a łszyw y przyjaciel zdradził:
• Mnie czerniła potwarz podła:
•M iłość z nadzieją zawiodła!'

• Sroży się los nadaremnie:
•On zaw sze słabszy odemnie!

Dawna piosnka.
Udałem się więc do klasztoru; w szedłszy do 

przygotowanej już zawczasu dla mnie celi, po­
zdrowiłem w duchu cichość i samotność, która 
ntię ogarnęła....

W ięc jestem  jakby zakonnikiem! pomyśla­
łem  sobie.... I ezyliż każdego tu wstępującego 
i zrywającego na zawsze w szelkie stosunki ze 
św iatem , tak mało to kosztuje? ezyliż owszem  
tak łagodną i błogą napełnia spokojnością, i tak 
lekko a łatw o rozwiązuje ogniwa, które go 
z towarzystwem  ludzkiem jednoczyły, że wraz 
z przestąpieniem progu ubogićj celki, pozbywa 
się on całej swej przeszłości, i jakby z więzów  
uwolnione ręce z roskoszą i dziękczynieniem  
wznosi w niebiosa? Odpowiedź na to pytanie, 
którem sam sobie czynił, na tysiączne by się 
rozbiła części: a gdyby każda szczerą spowie­
dzią bydż mogła, prócz objawień pospolitego 
powodu, zapewnienia powszedniego chleba, któ­
ry nie jednego do klasztoru wprowadza; spo­
wiedź ta, pewny jestem , byłaby interesow ­
nym pamiętnikiem męczeństw albo własnych  
nam iętności, albo prześladowań od ludzi i i0Su 
poniesionych —  „N ieszczęście, powiada C h a -  
t e a u b r i a n t ,  jest jak góra cierniem porosła, 
człek się kaleczy coraz boleśniej wstępując na 
nią: lecz gdy już jest na szczycie, z i e m i a mu 
pod nogami, a nad nim niebiosa.* Na tym w ła­
śnie szczycie jest wiara; kto tam uciemiężoną 
duszę swą uniósł, ten umknął troskom żywota, 
ten znalazł zachowawczy przybytek, czyli to bę­
dzie cela zakonna, czyli dusza w łasna tonąca 
w  Bogu!

Takiemi myślami zajęty, przeszedłszy kilka­
krotnie celę moją, otworzyłem  okno; powietrze 
było łagodne i ciche: księżyc który mi zbliża­
jącem u się do Z a ś  w i r  z a  przyśw iecał, j e ­
szcze nie zaszedł: z okienek klasztornych bły­
skały św iatełka migocące w  pociemku, i po- 
roztykane jak gwiazdki odjęte z m nóstwa tych, 
któremi rzęsiście jaśn ia ł firmament: głuchy 
tylko szmer fal jeziornych, falow ał się także 
i w  powietrzu, jakby szepcąc wieczorną modli­
twę nad usypiającą naturą.

W  tym , w  bliskiej nademną drugo-piątrowćj 
celi, okno się  także otworzyło; i dał się słyszeć 
dźwięk nastrajających się skrzypiec i strón do­
ciąganych: domyślałem się, że to taż sama mo­
że bydź ręka, która mi niedawno na organach 
takiego zachwycenia nabawiła: natężyłem  więc 
słuch w nadziei nowych roskoszy, i nie omyliłem  
się. Po pierwszych próbach rozmaitych tonów  
ręką wprawną, i głębszych tajemnic sztuki św ia­
domą wykonanych; z zadziwieniem i niewymo­
wną przyjemnością usłyszałem  nótkę prostą 
znajomej mi dobrze piosenki, której pierwszą 
strofę dla tego 11a godło tu przeznaczyłem.

•Z e mną się z ły  krewny zw adził,
•F a łszyw y przyjaciel zdradził:
•Mnie czerniła potwarz podła,
• Miłość z nadzieją zawiodła!

•Sroży się los nadaremnie:
• On zaw sze słabszy  odemnie!

Po przegraniu nótki, poszły z niej warjowa- 
nia: lecz wraz poznać mogłem i utwierdziłem  
się w przekonaniu, w kościele przy brzmieniu 
organów powziętem, że grający musi być kimś 
innym, niżeli tylko biegłym  muzykiem: że on 
należy do tej nielicznej, a wybranej rodziny lu­
dzi, u których talent prawdziwy wynika z głębi 
t k l i w e j  duszy, i łączy się ze w szelkiem i jej 
prażeniam i: u których tony są h a r m o n j ą u a- 
® ł a d o w n i c z ą  ich skarg rzewnych, ich my­
śli szczytnych, ich wspomnień, ich nadziei, ich 
rozpaczy, jch cierpień!... w  których ręku narzę­
dzie muzyczng śpiewa echem ich uczuć w szel­
kich, i w  słuchaczach także w szelkie podług 
swych tonów budzi uczucia...-. Jakoż wnet zga­
dnąć m ogłem , że strofka ta, m usiała być g łę­

boko w duszy jego zapisaną: lecz jeżeli 011 to ­
nami wyrażał słowa, toć mi trudniej daleko 
słowami opisać jego tony: skrzypce rozpowia­
dały przy każdym w ierszu— „ j a k  to b y ł o  
i choćby plątająca się ciągle nótka piosenki nie 
kleiła się do każdego z kolei wierszyka; poznał 
bym zaraz w  srogim i chrapliwym b a s i e ,  
owego kłótliwego krewnego czy brata, który 
nieczuły 11a cierpienia i proźby całej fam ilji, w y­
gryza się z pod ojczystej strzechy— każda struna 
przebłagaw szy go nadaremnie umilkła, on każdą 
zagłuszył... i grzmiał potem krnąbrne s o l o ,  
jakby zrzęda przeprowadzający za wrota, u cie­
kające odeń rodzeństwo.

N astąpił hymn do przyjaźni.— O jakże słod­
ko i w dzięcznie, jak z pełnego serca płynął on 
na chwałę i uwielbienie tego najpiękniejszego 
uczucia! jak się m ile jednoczył ze wspomnie­
niami m łodości, w  której się przyjaźń zawiązu­
je  zwykle: jakże rzew nie w  tych wspom nie­
niach odbjają się piosnki ojczyste, w gronie 
towarzyszy w esołym  chorem śpiewane niegdyś: 
jaka swoboda i harmonja rozlewa się w około! 
Lecz czemuż ta jedna struna, tak nieskładnym  
kiedy nie kiedy odezwie sie piskiem ?., to po­
m yłka.... nie w ierzy zdradzie wierny przyjaciel: 
z jednostajnem 011 jeszcze zaufaniem wylewa 
najtajemniejsze m yśli swoje w duszę zarażoną 
już i nieszczerą; a objawiającą się coraz czę­
ściej, coraz śmielej i coraz bezczelniej... nako­
niec fałszyw y pisk przem ógł— i niespodzianie 
jakby wykrzyk zdradzonego przyjaciela powtó­
rzyła się nóta: „ F a ł s z y w y  p r z y j a c i e l  
z d r a d z i ł *  gorzką i smutną skargą przecią­
gana; a zmieniona potem w jakiś niesforny 
k o r o w o d ,  w  jakiś zamęt tonów i głosów , 
w którym cierpkie m i n o r y  biegły zewsząd 
naprzeciw czystemu jednej struny śpiewowi, 
walczącemu jak czyste sum ienie, naprzeciw  
p o t  w a r z y . . .  lecz i tu jako zawsze i w szędzie, 
piękne i czyste sum ienie tryumfuje! a śpiew  
melodyjny rozwija się. i unosi nad złośliwą  
zSrajd p o t w a r c ó w ,  umilkłą i zmordowaną
W walce.

N atężony słuch i dusza moja, rozumiejąca

tak doskonale grającego, i licząca po słowach  
pieśni, natchnioną grę jego, czuwała aż się na 
strunach zjawi ostatni w ierszyk zwrotki, któ­
rego kilka słów  wystarczyć może na treść dzie­
jów  całego życia, a przynajmniej całej młodo­
ści człowieka; „ m i ł o ś ć  z n a d z i e j ą  z a ­
w i o d ł a *  i najtkliwsze uczucie liajtkliwszem i 
ozwało się tony... harmonja miła i cicha, jak 
Eolińskiej arfy echa; jak piewsze drżenie m ło­
dzieńczego serca, gdy po niem urocze oko 
dziewicy przemknęło... lecz wnet krew żywiej 
krąży, pierś się rozszerza— zrzenica się rozpro­
m ien ia— duszę obejmie niezwykła rzewność 
i tęsknota— lub naprzemian zapał i uniesie­
n ie ... i m istrz śpiewa rzewnie i tęskno, lub 
płomień co w nim gore, w' namiętnych do g łę­
bi serca jak wrzące wyznania, jak przysięgi 
i zaklęcia zakochanego, w przenikających akor­
dach, m iłość swą tłóm aczy... wybłaga nareście 
nadzieję... z jakąż roskoszą pieści on ją  w swej 
duszy! a ta roskoszjaką słow iczą i lubą w pół- 
w esołą, w pół marzącą piosnką spływa po stru­
nach!... dłużej niżeli w innych częściach swej 
improwizacji podobał on sobie w rozpamięty- 
waniach swych n a d z i e i ,  i jakby nie mogąc 
wyplątać się ze snów zaczarowanych, coraz się 
zbliżać zdawał do finału i znowu się cofał, 
i znowu przebiegał też same urocze tony i no­
ty —  widać było że się upaja wspomnieniami 
roskoszy i najmilszych chwil swojej przeszło­
śc i... a lęka się pogrążyć z myślą i harmonją 
w dalszy dramat swojego życia, jak Orfeusz 
w piekło— lęka się własnych jęków rozpaczy... 
ręka mu drzeć zaczyna, i nagły s z t r y  c h po 
strunach, jakby się wszystkie razem  zerwały 

pękły. Zgrzytnął—•— „ M i ł o ś ć  z n a d z i e ­
j ą  z a w i o d ł a “— ni es tał o tonów  na boleść!

M ilczenie potem trwające chwil kilka, przer­
wane znowu zostało, prostem  a silnem  i wyra- 
zistem przegraniem nóty dwóch wierszyków^ 
które w piosence tej kończą każdą sztrofkę.

•Sroży się lo s  nadaremnie, 
n zaw sze słab szy  odemnie!

Okno długo jeszcze było otwarłem , ale mu­
zyka ustała. (rf, c, n>)
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» A r t y k u ł  2. Postanow ienia  zatem i zw y­
czaj p ra w a  publicznego kościelnego toskańskie­
go, obowiązujące przed dniem 25 kwietnia 
1851 r. p rzyw raca ją  się do zupełnej mocy.

»Artykuł 3. Minister wyznań upoważniony 
jest do w ykonania  powyższego w yroku.

»Dan w e  Florencji 27 stycznia 1860 r.
»B. Ricasoli.
»Salvagnoli.«

L ivorn o, d. 29 stycznia.
Prezes rządu toskańskiego Ricasoli rozdał 

chorągwie gwardji narodowej tego miasta, 
składającej się z 1700 ludzi. Uroczystość była 
wspaniała, rozpoczęła się mszą ś. odśp iew a­
ną pod o tw artem  niebem, cała ludność zbiegła 
się być jej świadkiem : prezes Ricasoli w  św iet­
nej mowie opowiedział obowiązki tej obyw a­
telskiej siły zbrojnej, trzym ając w  ręku chorą­
giew, między innemi wyraził; Dla czegóż żą­
dam y poKoju? Oto, aby utworzyć potężne 
królestwo pod jedynym  królem włoskim, W i­
ktorem Emmanuelem, królem obranym ; u tw o­
rzyć królestwo m ogące być jedyną  rękojmią 
narodowości, zabespieczyć cywilizacją łącząc 
wszystkich W łochów  w  jeden naród niepodle­
gły, szczęśliwy i wolny. A jeżeli powołani 
będziecie do walki, pomnijcie, źe broniąc naj­
mniejszej cząstki świętej ziemi ojczystej broni­
cie jej całości; bo jedna myśl wzniosła ożywia 
nasze serce, pokrzepia nasze ramiona, jak  je­
dno słońce błyszczy na bagnetach narodow ych 
od Alp do śródziemnego morza. Dzieje zo­
s taw iły  nam d w a  wielkie wzory, w  Anglji 
i Hollandji. Naśladujcie je; z p ie rw szą  zbliża 
w as  przykład w ygnania  Sztuartów , z drugą  łą ­
czy wspólność obowiązku w alczenia z rodem 
habsbursk m. A teraz  dumny jestem, że mogę 
w am  w ręczyć tę chorągiew, m ającą  w as  do­
prowadzić do celu. Wciśnijcie w asze  szeregi 
około tego świętego godła. Pobłogosławio­
ne przez religję jaśnieje najżywszym blaskiem, 
podnoszącym dusze włoskie, napełniającym 
trw ogą  serca  nieprzyjaciół.*

Zgromadzenie w yborów  w  Pawji postano­
wiło reprezen tan tem  swoim na parlam ent je ­
dnomyślnie mianować barona Ricasoli; ten 
hołd oddany przez mieszkańców Loinbardji 
preze»owi Rządu toskańskiego, jest dowodem 
tej jedności, ja k a  panuje we W łoszech  środ­
kowych.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.

P o c z t a - R a n n a  ogłasza  następny a r ty ­
kuł, o położeniu politycznem królestw a obojga 
Sycylji:

Rząd Jej Kr: Mości nie jest obojętnym na 
stan zbyt mało zadowolający zewnętrznych 
i w ew nętrznych  in teresów królestw a Obojga 

, Sycylji. W iem  źe szanow ny H e n ry  k J e r z y  
E l i o t  nasz minister pełnomocny w  Neapolu, 
wspólnie z baronem  B r e n  i e r ,  posłem fran­
cuskim przy tymże dworze, o trzym ał polecenie 
zwrócić uw agę króla i ministrów na zmiany 
polityczne, zaszłe w tych czasach na półw y- 
śpie w łoskim, zmiany, które koniecznie m u­
szą w  przyszłości w płynąć  na królestwo, nad 
któremi F r a n c i s z e k  II rozpoczął tak nie­
popularne panow anie.
Nie m am y  jednak wielkiej nadziei, aby dobre 
chęci Anglji i Francji miały pomyślniejszy sku­
tek, niż ich rady przyjacielskie w  poprzedza­
jących okolicznościach. Nie sądzimy, aby 
ucieczka książąt W łoch  środkowych, i coraz 
w zras ta jąca  na całym  półwyśpie popularność 
Piemontu, m ógły  w yw rzeć  w  Neapolu w pływ  
na  monarchę, który w stąp ił  na  tron  nieuczy- 
n iw szy żadnego aktu pojednania, i zdaje się 
być gotow ym  do przedłużenia, względem pod­
danych swoich system atu  ojca F e rdynanda  II; 
który  to system at zm uszał przeszłego króla 
do zamknięcia się, w  ostatnich latach, w  por­
cie prowincjonalnego m iasteczka Gaety.

Franciszek II. zdaje się nie zw racać  uwagi 
na  zmiany zaszłe w  położeniu W łoch, od bi­
tw y  pod Solferino; zdaje się nie widzieć, że 
między nim i arm ją  aus tr jacką  znajduje się 
5 0 ,0 0 0  wojsk francuskich, oraz siły narodo­
w e Piemontu i W łoch  środkow ych.

W iadom ości nadchodzące do nas z Neapo­
lu, poświadczają  tylko o zaślepieniu uporczy- 
w em  młodego króla i otaczających go osób, 
wobec proroczych upomnień, tak widocznie 
w ynikających z postępu w ypadków.

Jenera ł  Filangieri, w  którym przy objęciu 
m inis ters tw a wielkie nadzieje pokładali nea- 
p o l i tańczy cy , oraz am bassadorow ie  Francji 
i Anglji w  Neapolu, zawiódł wszelkie oczeki­
w ania. Nie zdołał on doradzić królowi ogło­
szenia najmniejszego dekretu, niosącego ulgę 
poddanym, ani zmienić fatalny systemat polity­
ki Ferdynanda  II. Przeciwnie policja w  Nea­
polu jest w tej chwili czynniejszą w prze­
śladowaniu mieszkańców, niż kiedykolwiek. 
W ięzienia  zaludniają się jak  i dawniej, ofia­
rami nieznającemi naw et zbrodni, O którą są 
obwinione. Jest to perjód te rro ryzm u, w y- 
rów ny w ający  najsmutniejszym chwilom z prze­
szłego panow ania , W  sferze dworskiej roz- 
ip raw iają  jednak  z niepokojem o Piemoncie 
i Napoleonie III.

Anglję s tara ją  się ug łaskać  grzecznemi s łów ­
kami, ponieważ przewidują  możliwość w y ­

padków, które zmuszą Franc iszka  II. do w e­
zw ania pomocy rządu Angielskiego, dla za­
bezpieczenia niepodległości k ró les tw a Obojga 
Sycylji.

Lecz obaw iam y się, że te stosunki nie zdo­
ła ją  skłonić króla do rządzenia  po chrześci­
jańsku, do s taran ia  się o dobro swoich pod­
danych; chociaż to w łaśnie  Anglji, Burbono- 
wie neapolitańscy winni swój tron. Nie wię­
cej znajdzie w  Anglji rzeczywistej sympatji 
rodzina królewsko - neapolitańska jak  książę­
ce domy Toskanji, P a rm y  i Modeny.

Jeśliby królestwo neapolitariskie wstrząśnio- 
ne zostało przez rewolucję, lub uległo najściu 
sił narodowych włoskich, losem króla byłaby 
haniebna ucieczka z państw a; chybaby Austrja 
nanowo chciała wstąpić w szranki. Może on 
liczyć tylko na legjon cudzoziemski od 3-ch 
do 4 0 0 0  ludzi, złożony z resztek dawnych 
wójsk szwajcarskich, i kilkuset przybłędów 
zw erbow anych w Tryescie, lub gdzieindziej. 
W ojsk a  krajowe nie dostoją pola armji naro­
dowej, i według wszelkiego prawdopodobień­
stw a, uciekną bez w ystrza łu . R ząd neapoli- 
tariski zniknie w  jedną dobę, jeżeli siły Włoch 
środkow ych przekroczą granicę. Ujrzymy 
powtórzenie scen tow arzyszących obaleniu rzą­
du wielkiego księcia Toskanji. Tylko w  je­
dnym Neapolu w ierzą  w  trw ałość  despotyzmu 
neapolitańskiego.

F R A N C J A .
P ary  i ,  d. 31 stycznia.

W y p raw io no  spółcześnie z P aryża  i Londynu 
rozkazy  do posłow angielskiego i francuzkiego 
przy dworze turyńskim, aby oświadczyli temuż 
d w o ro w i : że wcielenie W łoch  środkow ych do 
królestwa piemontskiego uznanem jest za naj­
lepszy , a naw et jedyny środek rozwiązania 
sp raw y  włoskiej, i najzupełniej przyzwalają 
na doprowadzenie go do skutku. Z początku 
zachodziła niejaka różnica między dwoma 
gabinetami: francuzki dom agał się, aby wcie- 
enie uchwalone było przez głosowanie po­

wszechne, angielski przeciwnie rozum ia ł,  iż 
dosyć będzie, kiedy w ybrani na zwyczajnych 
zgromadzeniach wyborczych reprezentanci wo- 
ę narodu ob jaw ią , lecz i w  tym względzie 

gabinety porozumiały się z sobą, i cesarz Na­
poleon odstąpił od swego żądania-

d. 2  Lutego.
W  rzeczy przyłączenia  Sabaudji do Francji 

dziennik lPatrie* odzyw a się n as tęp n ie :
»Otrzymujemy z Sabaudji wiadomości, za­

sługujące na uw agę. Część ludności tego 
kraju oświadczyła  w dniu 29 października 
w Chambery niechęć złączenia się z Francją , 
w szakże ten krok nie jest w yrazem  życzeń 
ludności ,  ale skutkiem p lanu , aby  omylić 
opinję powszechną. Listy otrzymane przez 
nas z różnych stron donoszą, że podobneż ob­
ja w y  miały  powtórzyć się po wielu miejsco­
wościach, że emissarjusze przebiegali Sabau- 
dję, Maurienne, Taranta izę, A nnecy ,  Genew­
skie, Chablais, Faucigny, Nizzę, Onelję, i San  
Remo, dla w yw ołan ia  podobnychże demon­
stracji. Zgodność tych listów nie dozwala nam 
wątpić o istnieniu w spomnianych zabiegów; 
władze miejscowe najusilniej do nich zachę­
c a ły ;  przeciwnie usiłowały przytłumić jedno­
myślne p raw ie  życzenia ludu, p ragnącego po­
łączyć się z Francją . Spodziewać się jednak 
należy , że rozkazy rządu piemontskiego po­
łożą temu koniec, i że wolno będzie bez prze­
szkody ludności w ynurzyć swoją wolę, oraz, 
że ta  swoboda zdania, jak a  jest zostawiona 
mieszkańcom księstw we W łoszech  środko­
w y ch ,  nie będzi* odmówioną mieszkańcom 
Sabaudji; wola więc ludu rozstrzygnie w łasn ą  
jego przyszłość. To p e w n a ,  że liczne depu- 
tacje p rzybyw ają  do P a ry ż a  z oświadczeniem 
gotowości przejścia Sabaudji pod panowanie 
Francji*.

U trzym ują , że ra d a  zw iązkow a szw ajcar­
ska  udała  się do lorda Cowley z żądaniem, 
aby obwody w  Chablais i Fau c ig ny , których 
neutralność była z aw aro w an ą  trak ta tem  1815 
r., w  razie przejścia Sabaudji pod panowhnie 
Francji, zostały albo wcielone do Szwajcarji, 
albo, żeby ich neutralność nanowo była za­
g w aran tow ana .

d. 4 Lutego.
Minister sp raw  zagranicznych p. Thouvenel 

w depeszy z 31 S tyczn ia ,  przesłanej posłowi 
francuzkiemu w  W iedniu m argrabi de Mou- 
stier wyraził,  że wszelkie usiłowania cesarza 
Napoleona o przyw rócenie  arcyksiążąt, rozbi­
ły się o s tanow czy opór daw nych ich podda­
nych i, że jedyny sposób załatwienia sp raw y 
włoskiej i zapewnienia pokoju, zależy na  wcie­
leniu W łoch  środkow ych do Piemontu. An­
glja s tanowczo tego w ym aga , jak  równie, aby 
Austrja  wprowadziła  w  W enecji odpowiednie 
duchowi czasu reformy. Nadto Anglja dopo­
minała się u cesarza Napoleona w yprow adze­
nia wojsk z Rzym u i Lombardji, na co, co do 
L om bard j i , rząd francuzki oświadczył goto­
wość, jeśli Piemont tego zażąda, co się zaś 
ściąga do załogi rzym skie j ,  cesarz zastrzegł 
sobie prawo postąpienia w  tej mierze stosow­
nie do okoliczności. Nakoniec utworzenie sil­
nego królestwa włoskiego zmusza Francję do­
m ag ać  się ustępstw a Sabaudji i Nizzy, Anglja

zaś przychylając się do projektu połączenia 
Sabaudji z Francją , jeżeli ludność tej p ie rw ­
szej na to oświadczy sw ą  zgodę; co do Niz­
zy rozumie, że ta  pozostać pow inna przy W ło ­
szech i rzeka  V a r ,  jak  dotąd rozgraniczać 
obadw a państw a . Kopją rzeczonej depeszy 
udzielono hrabiemu Rechberg; jeśliby gabinet 
Austrjacki nie chciał przychylić się do propo­
zycji gabinetu angielskiego, cesarz Napoleon 
pokłada  nadzieję w głębokiej mądrości cesa­
rza  F ranc iszka  Józefa, iż ten nie zechce s ta ­
wić żadnych przeszkód do w ykonania  jedy­
nego planu urządzenia W łoch  i u trzymania 
pokoju Europy. Kopje tej depeszy przesłane 
zostały posłom francuzkim, przy dworach pe­
tersburskim  i berlińskim. (Nord.)

P a ry ż , 3 Lutego.
Dziennik Constitutionel, w  obronie .zasady, 

iż wyzucie Papieża z w ładzy  świeckiej, w  ni- 
czem nie ubliży pełności jego w ładzy  du­
chownej, umieścił w łasnoręczny  list pasterski i 
ks. R ousseau  biskupa orleańskiego , w yd an y  
w  r. 1810  z powodu dekretu cesarza  Napo­
leona I, mocą którego całe państw o kościel­
ne uległo sekularyzacji. Ks. Rousseau, był 
naprzód kaznodzieją zwyczajnym króla L u­
dw ika XVI. Odmówiwszy przysięgi na kon­
stytucję świecką, uchwaloną przez zgrom a­
dzenie praw odaw cze  dla duchowieństwa, emi­
g row ał,  i w rócił do kraju w tenczas dopiero, 
kiedy konkordat ustalił p raw ne stanowisko 
francuzkiego kościoła.— Otoż są  s łow a w spo­
mnianej odezwy pasterskiej:

»Uchwała senatu dnia 17 lutego 1810  r. 
jes t  jednem z tych wielkich zdarzeń, które 
Bóg przygotowuje w  tajemnicy rad  swoich, 
i które dopuszcza w  swojej mądrości, nie do­
zwalając nikomu przyw łaszczać  sobie praw a, 
badania  jego wyrokow*. Wielbić j e ,  pod­
daw ać  się im z pokorą, jest obowiązkiem chrze- 
ścjan, a szczególnie d u c h o w ień s tw a ; ale stan 
biskupi w k ład a  na nich oddzielną jeszcze po­
winność, a  mianowicie odw racać  nadużycia, 
które ciemnota, fanatyzm, albo zła w ia ra  m o­
głyby w yw ołać, z powodu zmiany zaszłej 
w  politycznem stanowisku papieża. Ojciec Ś. 
przestając być panującym-doczesnym, jest za­
wsze g łow ą kościoła katolickiego-apostolskie- 
g o -rzy m sk ieg o , zaw sze nim rządzi w  duchu 
miłości i pokoju, stosownie do śś. kanonów, 
uchwalonych na soborach powszechnych. 
Cesarz pośpieszył z oddaniem uroczystego 
hołdu tej p ra w d z ie : oświadczył najotwarciej 
i najdowodniej, że urodził się na  łonie ko­
ścioła, jest jego najstarszym synem i w  nim 
żyć pragnie. Jest więc rzeczą  p raw dziw ą  i 
niezaprzeczoną, że Pius VII zachowuje w  nie- 
nadwerężonej całości i rozciągłości pełność 
duchow ną, je d y n ą ,  ja k ą  Zbawiciel św iata  
nadał władzy S. Piotra, i ja k ą  wiek po wieku, 
każdy z jego następców  bez najmniejszej p rzer­
w y  p rzekazyw ał aż do dni naszych.

Odjęcie przeto pano w an ia  świeckiego p a ­
pieżowi, p an o w an ia ,  które nietylko nie jest 
nierozdzielnem od w ładzy  duchow nej, ale n a ­
w et niema naturalnego z nią s tosunku; nie 
w p ro w a d za  w  kościele, założonym przez Je­
zusa Chrystusa, żadnych zmian, w  wiecznej 
trwałości p raw d religijnych, s tarodaw nym  za . 
chowaniu dogmatów, a  naw et w  w y k o n y w a­
niu kościelnej karności. Przekonać się o 
rzeczywistości tej nauki m o żna ,  odczytując 
w spania ły  wstęp do historji kościelnej ks. 
Fleury, w którem najdowodniej ok a za n o ,  że 
więcej niż przez 800 lat Stolica ś. istniała, 
nim osiągnęła panow anie świeckie. I że ten 
długi okres czasu , uświetniony w  rocznikach 
kościoła, przez pewien rodzaj dziedzictwa cnoty, 
wyniesionej na najwyższy stopień szczytności, 
przez szereg najmędrszych urządzeń, przez w y ­
roki pełne natchnienia boskiego, i częstokroć 
przez bohaterstwo ofiar dla w ia ry ,  dziś je­
szcze s ła w io n y , jest pod nazw ą  najpiękniej­
szego czasu kościoła. Chcieć utrzym yw ać, 
że niezależność duchowna papieża, jest ści­
śle połączoną z daw ną  jego w ładzą świecką, 
doprowadziłoby do wniosku, że dopóty papie­
że nie sprawow ali w  zupełnej swobodzie sw o­
jego najwyższego urzętlu duchownego , do­
póki nie osiągnęli panow ania  świeckiego ze 
szczodrobliwości Pepina, Karola W . , hrabiny 
Matyldy i innych książąt. Takie  twierdzenie 
nietylko zachwiałoby zasady  religji, lecz 
byłoby w brew  przeciwne dziejowej p ra w ­
dzie. Papież obcy wstrząśnieniom politycz­
nym , wolny od wszelkiego w  nich udziału, 
od walki z n ieubłaganą koleją zdarzeń , mo­
gących niekiedy go narazić na sprzeczność, 
między sumieniem najwyższego kap łana  i o- 
bowiązkami panującego, w ciągnąć bezwiednie 
lub mimowolnie w konieczność obrony lob za­
czepki, uległości lub oporu, z którychby mo­
że przyszło mu usprawiedliwiać się, już to pod 
względem polityki, już pod względem religji, 
będzie tysiąckroć wolniejszym do spełnienia 
z prawdziwie apostolską godnością świętego 
posłannictwa swojego z rą k  bozkich o trzym a­
nego, i z którego nie winien spraw iać  się przed 
nikim, tylko przed zgromadzonym kościołem. 
I dla tego to papieże najbardziej wielbieni z po­
bożności, najbardziej sławieni z głębokiej nauki, 
mądrze-oględni, po ojcowsku-nieskwapliwi, ile­
kroć widzieli się zmuszonymi używać klątwy,

władzy czysto duchownej, nie używali jej ni­
gdy w  sp raw ach  świeckich lub politycznych, 
a  tern mniej jeszcze przez zemstę za utratę 
posiadłości doczesnych. Jakoż ś. Augustyn 
twierdził, że k lą tw a  nie powinna dosięgać pa­
nujących. Kościoł francuzki w  znanej dekla­
racji dnia 19 M arca 1682 r. tegoż samego 
był zdania.

Święte jego swobody w sparte  świadectw em 
Bossueta, nie m ogą być poniżone do rzędu 
twierdzeń szkolnych, które wolno przyjąć lub 
odrzucić, ale będąc podstaw ą nauki kościoła 
galikańskiego, nauki przyjętej przez w szys t­
kich biskupów, mającej powagę w yroków  na­
rodowego S y n o d u , z as łu g u ją , aby w szyscy  
Francuzi ulegali im z bezw arunkow em  posłu­
szeństwem. W ierność  tej nauce utrwali się 
jeszcze przez pamięć jej zgodności z ew an- 
gelją, z prawidłami kościo ła , ze s łowami oj­
ców śś. i z postępowaniem papieżów, którzy 
byli p raw dziw ym  zaszczytem Stolicy świę­
tego Piotra. Biskupi francuzcy statecznie 
bronili p raw  swoich królów, nazyw ając  ich 
z Tertuljanem »drugim z porządku m ajesta ­
tem na ziemi» a jednak ciż biskupi połącze­
ni byli ze Stolicą ś. najściślejszemi węzłami, 
ogniwami najświętszemi; jedność głęboką re ­
ligijną, umieją oni godzić z pierwotnemi p ra ­
wami ep isko pa tu , p r a w a m i , wypływ ającem i 
z ich poświęcenia, i które trw a ją  w  całej sw o­
jej mocy, tak jak  w yszły  z rąk  apostolskich.

A więc od podnóża tronu Napoleona, w  któ­
rym  uznają następcę cesarzów, posłuszni sło­
w om  Chrystusa  »oddajcie Bogu co boskiego* 
pójdą przed tron Piusa V II , uznają w  nim 
następcę książęcia apostołów i w  n ieprzerw a- 
nein dziedzictwie posiadacza całej jego w ła ­
dzy duchownej. (TVorrf)

A N G L J A .
L ondyn , d. 2  lutego.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j .  Pan Di­
sraeli ponawia żądanie złożenia pism ściąga­
jących się do ustępstwa przez Piemont Sabau­
dji i Nizzy cesarstwu francuzkiemu. L o r d  
J o h n  R u s s e l :  po pilnem rozstrząśnieniu
przedmiotu znalazłem niewłaściwem złożyć pi­
sma urzędowe w sprawie, o której wspomina 
p. Disraeli, wymienię jednak treść rzeczonych 
papierów.

W  lipcu r. z. p. H arris  pisał do lir. W alew­
skiego w rzeczy przypisywanego F ranc ji  zamia­
ru  przyłączenia Sabaudji i Nizzy, otrzymał od­
powiedź zupełnie zadawalającą, z upewnieniem, 
że podobny zamiar nie istnieje w myśli cesa­
rza Francuzów. W net rząd angielski oświad­
czył gabinetowi francuzkiemu, że ta  odpowiedź 
ucieszyła go w najwyższym stopniu. P. W  i- 
s e w n o s i , aby izba wyznaczała co rok kom- 
missję niezależną dla roztrząśnienia wydatków 
na służbę rządową, twierdząc, iż te wydatki są 
ogromne, mianowicie w wydziale lasów i ziem 
skarbowych. P. L a in g ,  sekretarz  podskarb- 
stwa, zbija ten  wniosek, i dowodzi, że znaczne 
oszczędności wprowadzone już  zostały w tym 
względzie; nie sądzi też , żeby kommisja do­
radzana przez p. W ise przyniosła jakąkolwiek 
korzyść. P. Banter popiera wniosek i żałuje, 
że sekretarz  podskarbstwa sprzeciwia się na­
znaczeniu kommitetu, którego sam czuje po­
trzebę. P- G l a d s t o n e ,  kanclerz sza­
chownicy, przyznaje, że służba publiczna w An­
glji je s t  nader szczodrobliwie wynagradzaną. 
Ale że to trw a od dawnego bardzo czasu i by­
łoby niezmiernie trudno wprowadzić reformę 
radykalną, zwłaszcza w pojedynczej jakiej ga­
łęzi. Wszakże przy złożeniu budżetu w nastę­
pny poniedziałek, p. Gladstone przyrzekł dowieść, 
że cząstkowe reformy w tym przedmiocie już 
są dokonane, i że na przyszłość rząd będzie miał 
na baczności zmniejszenie rozchodów. N aj­
większe są one dotąd w wydziale oświecenia 
narodowego, będące właśnie przedmiotem urzę­
dowych badań. Dopóki więc wypadek ich je s t  
niewiadomy, niepodobna przystąpić do jakichkol­
wiek ograniczeń. P. B r i g h t  oświadcza, iż 
głosować będzie za wnioskiem p. W i s e ,  po­
dobnież i S ir  H. W  i 11 o u g b y. Po cz^m izba 
przystępuje do głosowania; wniosek przyjęty 
większością 121 przeciw 93 głosom.

Posiedzenie z  d. 3 lutego.
P . M a g h i r e  zwraca uwagę na k oresp on ­

dencją umieszczoną w  dzienniku Tim es pod 
dniem 2 4  stycznia. Podług zawartych w  niej 
wiadom ości p. D r u m ni o n d H a y, konsul an­
gielsk i w  Tangerze m iał dopuście się różnych 
postępków przeciwnych neutralności, jaką w ie l­
ka Brytanja zachowaćby powinna w  wojnie h i-
sz p a ń s k o -m a r o k a ń s k ie j .  Jeżeli te zarzuty są
prawdziwe, należałoby natychmiast odwołać ob­
winionego konsula. P. L i d d e l  broni panaH ay, 
który czynił s tarania  u cesarza marokańskie­
go, aby ocalic życie jeńców. P. K i n g l a k e  
zapytuje ministra  spraw zagranicznych,czy otrzy­
mał jaką  pewną wiadomość o uzbrojeniach lą­
dowych i morskich przedsiębranych przez cesa­
rza Francuzów. Uzbrojenia te  mają byc tak po­
tężne, iż na wiosnę będzie 6 0 0 ,0 0 0  ludzi pod bro­
n ią ,  prócz groźnej marynarki. Półkownik
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K n o i  chce wiedzieć, czy trakta t handlowy 
z Francją jest już ratyfikowany, i czy przed po­
niedziałkiem złożony będzie izbie. L o r d  J o  h n 
R u s s e l  odpowiada; że p. Drummond Hay jest 
gentlemanem najszlachetniejszego sposobu my­
ślenia, znającym doskonale swoje obowiązki, 
i niezdolnym przeciw nim wykroczyć. Upowa­
żniony był przez rząd dołożyć wszelkiej usilno- 
ści o utrzymanie pokoju, i w tym duchu praco­
wał. Od rozpoczęcia wojny zachował najści­
ślejszą neutralność, korespondent więc dzienni­
ka Times wprowadzony został w błąd w obozie 
hiszpańskim.— Go się tyczy zapytania p. Kin- 
glake, winienem oświadczyć, że Anglja ma 
w Paryżu posła bardzo zdolnegn, tudzież ajenta 
wojskowego przy ambasadzie, lecz żaden z nich 
nie uwiadomił o nadzwyczajnych przygotowa­
niach wojennych, i sądzę że wieść o 6 0 0 ,0 0 0  
zbrojnych gotowych do wystąpienia na wojnę, 
je s t  bezzasadną. Bo nie w ierzę , aby Francja 
lub Austrja miały ochotę odnowić wojnę , cho­
ciaż to ostatnie mocarstwo nie chce zgodzić się 
na obecny stan rzeczy we Włoszech. Wprawdzie 
Francja uczyniła wielkie uzbrojenia morskie, ale 
nie widzę, aby to miało obudzać zawiści An- 
glji.— Ratyfikacje trak ta tu  zapewne będą wy­
mienione jutro; trak ta t  zaś zostanie ogłoszony 
w poniedziałek. Lord Cowley i Sir Cobden 
upoważnieni są do rokowania.

Londyn i  Lu te f/o.
M o r n i n g  P o s t  twierdzi, że umowa w Vil- 

lafranca i trak ta t  zurichski najzupełniej straciły 
swą siłę. Zastrzeżenia w nich umieszczone co 
do powrotu książąt, co do związku włoskiego 
i prezydencji w nim papieskiej niemają już 
żadnego znaczenia. Anglja działając w duchu 
narodowej polityki, utrzymała zasadę nieinter­
wencji i nie obrażając cesarza Franciszka Jó­
zefa zawarowała Włochom prawo ostatecznego 
wyrokowania w swej sprawie; aby zaś oddalić 
wszelki zarzut przym usu , nowe wolne wybory 
poruezą reprezentantom prawo wcielenia ich 
krajów do Piemontu. Spodziewamy się że po­
dwójny wpływ, głosu ludów i dyplomacji, skłoni 
Austrję do postąpienia względem Wenecji' tak 
samo, jak postąpiła z Lombardją. (Nord).

A U S T R Y A.
Wiedeń cl. 3 lutego.

Ważne tu przygotowują się zmiany; arey- 
książe Rajueri prezes rady państwa występu­
je  jak otwarty przeciwnik ministerstwa hr. 
Rechberga i Gołuchowskiego. Ks. Windisch- 
graetz podobnież potępia drogę, której trzy­
mano się dotąd: żywioł ludowy, któremu w u- 
rządzemu gmin chciano dać przewagę, poczy­
tywany je s t  za niebezpieczny przez silne do­
tąd w Austrji stronnictwo arystokratyczne. 
Na polu polityki zarzucają ministrom opie­
szałość i nieprzebaczone błędy; nota przesła­
na przez p. Touvenel przyjęta została z naj- 
wyższem oburzeniem na złą wiarę gabinetu 
francuzkiego; sam cesarz zdaje się być prze­
konanym, że nowa wojna jest nieuchronną, 
a lubo pogłoskom o niej urzędowie zaprze­
czają, jednak uzbrajanie twierdz czworoboku, 
ściąganie pod chorągwie urlopowanych, obo­
strzenie wszelkich środkow poskramiających 
w kraju weneckim, dochodzące aż do okru- 
cieiistwa, zdają się wróżyć, że A ustrja  raz 
jeszcze chce doświadczyć doli oręża. Wszak­
że całe postępowanie nosi na sobie znamię 
chwiania się i niepewności. Z jednej strony 
rząd sroży się przeciw pojedynczym objawom 
oporu, z drugiej, zdaje się chcieć głaskać u- 
czucie dumy narodowej W ęgrów i Słowian, 
przez rozwiązanie Banatu i wcielenie znowu 
do Węgier Serbów i Kroatów. Cesarz dotąd 
ufa, że br. Rechberg podoła niesłychanym t r u ­
dnościom położenia, chyba nowa klęska solfc- 
ryńska wyprowadzi g 0 z błędu. Aby zamknąć 
tę przepaść zguby, nad Dtórą cesarstwo stoi 
przez wyrzeczenie się Wenecji, na to braknie 
rządowi odwagi; tymczasem krok ten powita­
ny byłby z radością przez kraje niemieckie 
państwa austrjackiego.

P R U S S Y.
Berlin, d. 2 8  styczniu.

Posiedzenie sejmowe.
6-te P o s i e d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i e j .  

Prezes Simson otworzył posiedzenie wnet po 
1. g. z południa. 2*a stołem ministrów obe­
cny prawie cały gabinet. Odczytano urzę­
dowe pismo ministra spraw wewnętrznych 
uwiadamiające, iż rząd postanowił wybudo­
wać nowy gmach sejmowy.

Minister handlu v. ł ł e y d t  wnosi pro­
jek t do prawa o uchylenie od najdawniej­
szych czasów pobieranych w zarządzie gór­
niczym opłat s p o r t u  l a  zwanych, wynoszą­
cych około 2 0 ,0 0 0  talarów, ale których po­
bór nierównie więcej kosztował. Projekt ten 
odesłano do rozpatrzenia właściwej kom- 
misji.

Tenże minister wnosi projekt do prawa, 
o rękojmi pierwszeństwa procentów dla po­
życzki na drogę żelazną Rhein-Rahe. W y­
padki wojenne spowodowały odkład na pó­
źniej tego projektu w izbie panów. W y­

znaczono tylko J/a miljona talarów, dla u trzy­
mania w całości rozpoczętej budowli i opła­
ty  wyrobników. Go podało możność układu 
z wierzycielami o zwłokę do Maja r. b. Sum­
ma potrzebna na ukończenie tej drogi, wy­
nosi 6 miljonów talarów. Po przywróceniu 
pokoju wznowiono roboty, i przestrzeń od 
Binger-brueck do Oberstein już jes t  goto­
wą. Projekt odesłano do kommiisji dróg 
żelaznych. Następnie rozpoczęły się rozpra­
wy o składzie kommissji, mającej roztrzą- 
suąć projekt do prawa względem ustano­
wienia obwodów wyborczych; między inny­
mi posłowie Bętkowski i hr. Cieszkowski 
nastawali na konieczność wprowadzenia do 
kommissji członków, którzy by przestrzegali 
sprawiedliwego oznaczenia miejsc obwodo­
wych dla ludności polskiej, wszakże lak zwa­
na frakcja polska została przegłosowaną. Kom- 
missja prożb zdała sprawę o 15 petycj­
ach; lecz izba, prócz jednej z nich, odesła­
nej na uwagę rządu, przeszła do porządku 
dziennego.

d. 31 styczniu.

-i-te P o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w .  P re­
zes książę Hohenlohe otwiera posiedzenie 
o g. 12  y 4 . Za stołem ministrów książę 
Hohenzollern z sześciu swoich kolegów.

Przy obradach nad wspólnością majątku 
małżonków w W estfa l j i ,  kommisarzem rzą­
dowym jest  tajny radca sprawiedliwości Her- 
brucli. Kommisja z małemi i obojętnemi
zmianami radzi przyjęcie w zupełności pro­
jektu rządowego. Wielu z członków izby 
czynią wniesienia do zmian niektórych roz­
porządzeń prawa. Hrabia Westfalen żąda,
aby prowincja westfalska, gdzie prawo po­
sagowe istnieje, stanowiła wyjątek od p ra­
wa ogólnego. Kommisja uważa, że prawo 
posagowe dłużej utrzymać się nie może, że 
nawet w Wesfalji spólność majątku mał­
żonków po większej części jes t  przyjęta; naj- 
właściwićj zatem będzie projekt rządowy
uchwalić. Przystąpiono do ogólnej rozpra­
wy nad projektem. Dr. v. Zander rozumie, 
iż przyjęcie projektu jes t  nieuchronne, że 
poprawa wnoszona przez hr. Westfalen choć­
by w izbie panów potwierdzenie znalazła, bę­
dzie odrzucona przez izbę niższą, w któ­
rej prawo przeszło. Bez wzajemnych u- 
stępstw dla siebie obudwu izb, prawodaw­
cze ich prace będą bezskuteczne, i dla tego 
Dr. v. Ząnder głosuje przeciw poprawie lir. 
Westfalen.
Dr. v. Daniels oświadcza, iż jest przeciwnym 
projektowi do prawa, ponieważ nie widzi ko­
nieczności, aby jednostajność praw była w ca­
lem państwie obowiązującą; nadto spólność 
majątku małżonków doprowadza do tego, że 
często po śmierci jednego z rodziców, mają­
tek ojca lub matki nie dostaje się dzieciom, 
ale przechodzi na ojczyma lub macochę. Z te ­
go więc i innych obszerniej wyłożonych po­
wodów, Dr. v. Daniels jest za odrzuceniem 
projektu.

Hrabia R ittberg przekonany przeciwnie, że 
prawo ogólnie cały kraj obowiązujące jest 
pożądane, głosuje przeciw wniesionym popra­
wom.

Hr. v. Vosz-Buch popiera poprawę hra­
biego Westfalen. P. Offenberg radzi bez­
warunkowe przyjęcie projektu. Hr. Itzen- 
plitz trzyma się hrabiego Westfalen i nie 
podziela obawy Dra. v. Zander co do nie- 
przyjęcia jego poprawy przez izbę niższą.

Hasselbach głosuje z rządem. Minister 
sprawiedliwości Simson oświadcza, iż pro­
jek t do prawa wypracowany został ze wzglę­
dem na ocalenie majątku dziecinnego, że u- 
ehylenie wyjątkowego stanu prawodawstwa 
w Westfalji jes t  życzone przez całą tę pro­
wincję, że niema zatem żadnego powodu do 
popraw, któreby cały projekt do prawa zmie- 
niły.

Hr. Arnim v. Boytzenburg oświadcza, że 
uczucie wewnętrznej sprawiedliwości niepo- 
zwala mu przyjąć prawa, podług którego, syn 
może być wyzutym z ojcowizny przechodzą­
cej na własność matki.

Po przystąpieniu do głosowania porządku hr. 
Westfalen większością 57-m iu  przeciw 29-ciu 
głosom, została przyjętą.

d. 1 Lutego.
5-te P o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w ,  za­

jęte było wyłącznie rozprawami nad projektem 
o spólności majątku małżonków. §§ 2 do 21 
zostały w zupełności przyjęte. §  21 .  uległ 
odmianie stosownej do przyjętej poprawy hra­
biego Westfalen. Posiedzenie odroczono do 10 
Lutego.

7-me P o s i e d z e n i  e i z b y  p o s  e 1 s k ie j .  
Prezes Simson otwiera posiedzenie. Wy­
brani kommisarze do roztrząsania projektu 
o obwodach wyborczych. Wymienione są oso­
by ze wszystkich prowincji, mające wejść do
składu kommisji. Z W. ks. poznańskiego 
wyznaczeni Ililler, Morawski i Puttkammer.

Kommissja próśb złożyła sprawozdanie z o- 
desłanych do siebie petycji, między innemi 
zwróciła uwagę izby skarga gospodarza wiej­
skiego Hoberga z Valldorf na pastora Kuliło, 
który nie dopuścił go być kmotrem, i odda­
lił od sakramentu stołu pańskiego za to, że 
podczas nabożeństwa odprawianego przez rze­
czonego p as to ra , śmiał się w kościele. Kom­
misja na sasadzie konstytucji, nie dozwala­
jącej izbie wdawać się w rozbiór spraw ko­
ścielnych, wniosła, aby przejść od porządku 
dziennego.

To dało powód do żwawej dyskussji, a mia­
nowicie, że Hoberg niemogąc otrzymać spra­
wiedliwości w konsystorzu, gdzie s tawił świad­
ków, że w kościele wcale się nie śmiał, ale 
w zebraniu kilkunastu osób pozwolił sobie 
niektórych uwag nad sposobem odmawiania 
modlitw przez pastora, który w dziwacznej 
deklamacji i łamanych spadkach głosu, też 
modlitwy nieodmawia ale odśpiewuje, za co 
Hoberga z kościoła wypędził i od uczestni­
ctwa sakramentów oddalił, udał się zatem 
ze skargą do sądu; gdy zaś i sąd odpowiedział, 
że przyjąć skargi jego nie może, nic mu 
nie pozostało, jak prosić o opiekę nad so­
bą izby. Wszyscy mówcy, zabierający głos 
na posiedzeniu, uznali wielki niedostatek pra­
wa, iż w podobnych razach skrzywdzonych 
zasłonić nie może, że właśnie z tego powo­
du cierpi wolność ewangelicznego wyznania, 
ponieważ arbitralności pastorów nie poskramia-. 
Gdy poseł Mathis, między innemi pobudkami 
przytoczył, że izba, w której zasiadają katoli­
cy, w podobnego rodzaju sprawach wyroko­
wać nie może, bo cóżby na to powiedzieli ciż 
katolicy, gdyby podobna skarga, na którego 
z ich duchownych zaniesioną do izby była? Po­
seł Berg oświadczył, że nie potrzebuje sobie 
mówca głowy nad tem łamać, i raczej cze­
kać powinien, nim co podobnego zdarzy się 
w kościele katolickim. Następnie zabrał głos 
minister wyznań Bethmann Hollwey donosząc, 
że już wygotowany został projekt do prawa 
o urządzeniu odpowiednej w tym względzie 
karności kościelnej. Doniesienie to izba z o- 
klaskami przyjęła; lecz w rzeczy skargi I I o- 
berga zgodnie z wnioskiem kommisji próśb, 
przeszła do porządku dziennego. Inna skar­
ga zaniesiona do izby na landrata v. d. Horst,
0 nadużycie wpływu, który mu posiadany urząd 
w obwodzie jego zapewnia, i zmuszanie przez 
pogróżki, zwłaszcza ludzi niższego stanu, do 
wotowania na kandydatów przezeń protegowa­
nych, wywołało wielkie oburzenie w izbie, 
która, według słów posła Buschmana, powin­
na czuwać nad wolnością wyborów, (oklaski). 
Minister hr. Schwerin oświadczył, iż nakazał 
sprawdzenie wyrażonych w prośbie nadużyć,
1 przekonał się, że największa ich część jest 
bezzasadną. Rozprawa została zamkniętą; dora­
dzany przez kommisję porządek dzienny przy­
jęty. Następnie roztrząsano sprawozdanie kom­
misji próśb o wielu skargach mniejszej wa­
gi, po czem izba przeszła do porządku dzien­
nego ; posiedzenie odroczono do 6 Lutego.

(Pr. Ztg).

Z I E M I E  S Ł A W I A  Ń S K I E .
Czarnogórze Cetynia 27 grudnia.

Doniosłem już wam o ukończeniu prac euro­
pejskiej kommisji, dla rozgraniczenia naszego 
księstwa od Turcji.  Wypadek już nam wiadomy 
i możemy dokładniej ocenić położenie Czarno- 
górza, w jakiem je  to rozgraniczenie umieściło. 
Naród nasz przez wiele wieków bronił swej nie­
podległości od Turków, którzy ujarzmili wszyst­
kie plemiona okoliczne, i niepodległość tę nie­
naruszenie zachował aż do tej pory; swoboda 
jednak narodu nie była jawnie określoną, nie 
miała żadnej podstawy utwierdzonej prawem. 
Czarnogórzanie byli wolni i niepodlegli, ale g ra­
nice ziemi przez nich posiadane, ciągle się zmie- 
niały , stosownie do pomyślnej, lub nieszczę­
śliwej doli bitew. Ten stan miał swoje korzy­
ści i niedogodności. Korzyści zależały na tem, 
że Czarnogórzanie niezwiązani żadnym przy­
mierzem, mogli poczytywać za swoję własność 
wszystko, co zdobyli orężem; nie znali tamują­
cych ich wyprawy granic, wkraczali bez prze­
szkody gdzie chcieli i mogli, nie myśląc wcale 
że przywłaszczają cudze dobro, zapewniali byt 
swój według możności: to spokojną pracą 
w domu, to zaborami na Turkach, których nie 
widzieli potrzeby oszczędzać dla tego właśnie, 
że i Turcy uważali ich za wyjętych z pod wszel­
kiego prawa. Mimo to jednak ożywiała ich 
ciągła nadzieja, że Czarnogórze stanie kiedyś 
na stopniu, z którego potrafi w zupełności sity 
swoje rozwinąć. Niedogodności zaś ztąd w y­
pływały, iż nie mając żadnej międzynarodowej 
rękojmi,’ bezpiecznego używania tego co posia­
dali, musieli ciągle stać na straży, z orężem 
w ręku bronić się co chwila od Turków, niepo­
kojących kraj ustawicznemi najazdami, nara­
żać się na nieprzewidziane zdarzenia, i pokła­
dać jedyną ufność w szabli i strzelbie. W  ta ­
kiej trwożliwej niepewności, nie mieli ani czasu 
ani ochoty myśleć o poprawie swego bytu pod

względem duchowym i materjalnym, o wygo­
dach życia i wewnętrznym rozwoju, przestając 
na rzeczach niezbędnie do utrzymania potrze­
bnych. Budowali mieszkania w miejscach nie­
dostępnych, po większej części czasowe, aby 
nie żal było opuścić je , lub spalić, w razie na­
jazdu nieprzyjaciół. Jeżeli czasem w krótkich 
przerwach rozejmu, zstępowali z gór dla zwie­
dzenia sąsiednich miast i targów, wówczas prócz 
chleba i s o l i , s tara li  się nabywać strzelby 
i proch , zamiast przedmiotów, będących owo­
cem spokojnej pracy.

Wykonane świeżo przez kommisję europej­
ską rozgraniczenie, miało zapewnić byt prawny 
Czarnogórza, między ludami europejskiemi, 
uznać jego posiadłości, usunąć powody nieprzy­
jaznych zatargów z sąsiadami, i oddając kraj 
pod opiekę prawa międzynarodowego, otworzyć 
drogę do wewnętrznego rozwoju i przyjnznycl 
stosunków z ościennymi kra jam i. Czarnogórza­
nie długo i niecierpliwie wyglądali rozgraniczę 
nia; sprzykrzyły się im nieustanne czaty, pra­
gnęli zostać ludem spokojnym A pracować na 
wewnętrznym rozwojem. Ochoczo wyrzekli s 
uiczem nieskrępowanej swobody, poddając s 
pod rząd prawa, w nadziei otrzymania w arur 
k ó w , mogących zapewnić spokojny roz' , 
i używanie dóbr życia, bez uciekania się z ko­
nieczności do gwałtów , napadów i krwawych 
walk z sąsiadami.

Czarnogórzanie spodziewali się otrzymać 
więcej przy rozgraniczeniu, niż kommisja im 
przyznała. Obwiniać jednak wszystkich kom- 
misarzów, byłoby niesprawiedliwością; bo gdy­
by Austrja nie okazała się tak nieprzyjazną 
wszystkiemu, co jest pożyteeznem dla Słowian, 
gdyby Anglia niebyła tak przeciwną rozwiciu 
i postępowi ludów chrześciańskich na wschodzie, 
otrzymaliby obszerniejsze i bardziej dogodne 
dla przemysłu i handlu granice. Wszakże Czar­
nogórzanie winni są głęboką wdzięczność dla 
kommisarzów Rossji, Francji i P rus  za to, iż 
nie dozwolili jeszcze większej niesprawiedliwo­
ści i ścieśnień. Przed rozgraniczeniem, Czar­
nogórze rządziło Kuczami, Wasojewiczami i Sza- 
rańeami; nadto między plemionami Żubcow, Ba­
nian , Piwy i Drobniaków, władza Porty by­
ła tylko nominalną: urzędnicy tureccy pokazać 
się między niemi nie śmieli; lud zachował oby­
czaje Czarnogórzan, którzy bez obawy schodzili 
do Sutorynoi Spicza, dla zaczerpnienia, jak  mó­
wią, słonej wody, tak potrzebnej dla ich ziemi.

W  skutek zaś teraźniejszego rozgraniczenia, 
Porta nielylko otrzymała część Kuczy, miano­
wicie plemiona Derkałowiczów, dolnych W aso- 
jewiezówi Szarańców, dotąd wolnych od wszel­
kiego haraczu, lecz nadto przez skierowanie 
granicy, zapewniła sobie władzę nad Zubcami, 
Banianami, plemieniem Piwów i Drobniaków, 
czegoby dawniej osięgnąć nie mogła, bez nad­
zwyczajnych ofiar i wysileń. W  zamian za te 
korzyści Turcja powinnaby przynajmniej uczy­
nić dla Czarnogórza ustępstwa, niezbędne dla 
wewnętrznego rozwoju i spokojności pogranicz­
nej. Tymczasem naród nasz nie zdołał otrzy­
mać ani jednego, ani drugiego, t . j .  ani spo­
kojności na pograniczu, ani właściwego rozwi- 
cia sił, będąc od Albanji pozbawionym natural­
nych swych granic, zakreślonych biegiem rzeki 
Moraczy. Każdy oswojony z położeniem Czar­
nogórza musi zgodzić się, że nieprzyjazne za­
targi między jego mieszkańcami i Turkami al- 
bańskiemi, dopóty nie ustaną, dopóki jednych 
od drugich nie rozdzieli rzeka Moracza. Do­
brze to widziała kommisja graniczna, a jednak 
przyjaciele Porty nie chcąc zrozumieć jak  poży- 
tecznem dla samej T urc ji  byłoby utrwalenie 
w tych stronach bezpieczeństwa i pokoju, prze­
szkodzili uznać rzekę Moraczę jako graniczną, 
dlatego tylko, że idąc w tym kierunku, odpad­
łyby od Turcji stare na pół rozwalone, na nic 
nieprzydatne nędzne twierdze Spicz i Zablak. 
Co się zaś ściąga przystępu do morza, to stano­
wi główną, żywotną potrzebę Czarnogórza, taką 
potrzebę, bez której ani pomyśleć nie można,
0 utrwaleniu stałych stosunków tego kraju  z pań­
stwami sąsiedniemi, a tern mniej o zaprowadze­
niu w niem przemysłu handlowego. Dopóki 
Czarnogórze będzie oddzielone od morza przez 
Austrję i Turcje, dopóty zależeć będzie od do­
wolności tych państw i od przywidzeń władz 
miejscowych , które podług upodobania mogą 
Czarnogórzan morzyć głodem. Zostanie ono 
w hołdowniclwie Austrji i Turcji, poki nie otwo­
rzą dla niego przystępu do morza, i dzis tylko 
z łaski i pobłażania, targi austrjackie i u rec- 
kie są dla Czarnogórzan otwarte; na nich wy­
łącznie są zmuszeni przedawać swoje płody za 
ceny dowolnie naznaczone , tudzież kupować 
drogo i kłopotliwie to tylko, co podoba się są­
siadom przedać. Wśród obecnych okoliczności, 
zboże i sól można tylko nabywać w Kataro
1 Skadrze: za te niezbędne płody zdzierają ku­
pujących niemiłosiernie, zmuszając ich jeszcze 
do poniżających prożb i zabiegów, aby dostąpić 
prawa przepłacić za nie nad wartość. Tylko 
przez otworzenie przystępu do morza, Czarno­
górze uwolnionem zostanie od ciężącego na niem 
monopolu auslryjacko-tureckiego; tylko wten­
czas wszystkie ludy Europy znajdą możność d, 
zawiązania z Czarnogórzem stosunków, kupo­
wać od niego surowe płody i nawzajem przeda-



—  80 —

w a ć  m u  t o w a r y  ko lo n ja l n e :  tylko  t a k ą  d rogą  
r o l n i c t w o  i c h o w  bydła  r o z w i n ą ć b y  si ę tu  m o ­
g ł y ,  i r o z k r / e w i ć  si ę  r a z e m  z p o t r ze b am i  w y ­
k s z t a ł co ne go  życ ia  sk łonność  do p r a c y .  Dopóki
p r a c o w a n o  nad  r o z g r a n i c z e n i e m ,  C z a r n o g ó r / u ­
n ie  sp o d z i e w a l i  s i ę  o t r zy m ać  por t  na m o r zu  
a d r j a t y e k i e m ,  l ecz  nie z i śc i ł a  s i ę  t a  n a d z i e j a .  
T e r a z / o d e p c h n i ę c i  od m o r z a  p r a w n ą  g r a n i c ą ,  
k tó re j  p rzekroczyć  nic ś m i e j ą ,  bez na ru sze n i a  
cudzego  p r a w a .  Lecz  czyz m o g ą  szanować  
cudze  p r a w o ,  kiedy to,  w y m i e r z o n e  j e s t  p r z e ­
c iw k o  ży w o t n y m  w a r u n k o m  ich  i s tn ien ia?  E u ­
r o p a  od m ówiwszy  C z a r n o g ó r z u  por tu  n a d A d r j a -  
t y k i e m ,  powi nna  p r z y n a j m n i e j  w y n a g r o d z i ć  j e  
p rzez  o two r z en i e  p r z y s t ę p u  do mo rza  inną  d r o ­
gą,  a m i a n o w i c i e  zapewnia j ąc  wo lny  p r z ec ho ­
dni  gośc ini ec  do j e g o  b r z egó w.  W ł a ś n i e  t en  
p r z ed m io t  w  n a j w y ż s z y m  s topniu  z a j m u j e  t e r a z  
i C z a r n o g ó r z a n  i ich  ks i ęc i a .  Dwie  drogi  
p r o w a d z ą  do m o r za  p rzez  t u r e c k i e  posiad łości  
(o wryj d n a n iu  p r z e e h o d u  przez  A u s t r j ę ,  cho  
ciaż b l i ż s z e g o ,  ani  m y ś l eć :  bo kiedyż widz iano  
aby  A u s t r j a  cokolwiek  uczyn i ła  na korzyść  l u ­
dów s ł o w i a ń s k i c h ? ) .  Dro g a  iść może , ze 
ws chodn ie j  s t r o n y  C z a r u o g ó r z a  p rzez  S k a d r ę  
( S c u t a r i )  do Daru  ( A n t i v a r i ) ,  a lbo  p r os to  z W i r a  
p r z e z  C z e r n i k s k ą  N a c h j ą  do por tu  ba r sk i ego .  
Co si ę ś c i ą g a  do Spicza , o tern i m y ś l e ć  nie 
m o żn a ;  by łoby  b o w i e m  n a d zw y c z a j  t r udno  p r z e ­
p r o w a d z i ć  d r og ę  przez  u r w i s t e  góry ,  co t en  por t  
o s ł a n i a j ą .  N a j d o g o d n i e j s z y  gośc in ie c  z W i r a  
do B a r u ,  z mia s t e cz k a  D e k a  do W i r a  p rzez  j e ­
zioro s k a d r s k i e , a z ta mtą d  p r z ez  C z e r n i k s k ą  
N a c h j ą  do por tu  b a r s k i e g o  ł a t w o  przybyć  można  
w  dz ies i ęć  g o d z i n ,  t y m c z a s e m  p rzez  Skadr ,  
t r zeba  około dwóch  dni  j a z d y .  W o l n y  p rz ec h ód  
t y m  g o ś c i ń c e m , z a p e w n i ł b y  o b u s t r o n n e  ko­
r z y ś c i  i dla  C z a r n o g ó r z a n  i d la  T u r k ó w ;  A u ­
s t r j a  s p r z e c i w i a ł a b y  się j e d n a k  o t w orzen iu  tej  
d r o g i ,  bo t y m  s p o s o b e m  G z ar n o g ó r z an i e  w y ­
zwol i l iby  s i ę  z pod dozoru  jej  pol ic j i  i upad łby  

j e j  monopol;  a le  czyż  P o r t a  zechce dla d o g o d n o ­
śc i  A u s t r j i  poświęc ić  spoko jność  sw eg o  p o g r a ­
n icza  i korzyści  s w o i c h  poddanych  ? G z a r n o g ó ­
r z a n i e  nie t r a c ą  na dz ie i ,  że pr zy  w s p ó ł d z i a ł a ­
n i u  w i e lk i ch  p r z y ja zn y c h  i m  m o c a r s t w ,  o t w o ­
r z e n i e  tej  t r a n z y t o w e j  d rog i  w k r ó t c e  p rzy jdz ie  
do sk u tk u .  Ks iąże  c z a r n o g ó r s k i  go r ą co  p r a ­
g n ą c  dopomódz do spokojnego  r o z w o j u  s w o je g o  
ludu,  g o t ó w  j e s t  dla  p rzyśp ie s ze n ia  tej  korzyśc i ,  
uczynić  wa ż n e  u s t ę p s t w a  d l a  h a n d l u  podda n y ch  
t u r ec k ic h .  N i e  czeka jąc  n a w e t  o t w o r z e n i a  d rog i  
do b a r s k i e g o  p o r t u ,  do z w o l i ł  t y m c z a s o w i e  m i e ­
s z k a ń c o m  N i k s z y c z o w  i Ko ł a szyua  ( s t y k a ją c y c h  
się z C z a r n o g ó r z e m  przez  H e r c o g o w i n ę )  bez ­
p ł a tn i e  p r zewoz ić  t o w a r y  p rzez  C z a r n o g ó r z e ,  
z j e d n e j  s t r o n y  d i C a t a r o ,  z d rug ie j  do Ska d r u ,  
i n a w z a j e m .  N a  ten  koniec z r o z k a z u  księcia 
w  c i ą g u  os t a tn i e go  roku ,  u r z ąd z o n o  dwie  nowe  
d r o g i  opa t rzone  m o s t a m i .  Szczególn ie j  wa żny  
j e s t  g ośc in iec  o d N a c h j i  g ó r n y c h  W a s a j e w i c z ó w  
do małe j  R e k i ,  p rzez  p lemie  Bra tonożyczów;  
j u ż  w po łowie  j e s t  s k o ń c z o n y  i j u ż  n i m  j eż d żą  
K o ł a s z y ń e y  do Po d g o r y c y  i S k a d r u  po sól  i zboże.  
P o d d a n i  t u r e c c y  spoko jn i e  p r z e b y w a j ą  naszą  
w o j e n n ą  z iemię  ze s w e m i  t o w a r a m i ,  T u r c y  zaś 
d o tychczas  nie p r z e p u s z c z a j ą  n a s  p rzez  s w o je  
pos iad łośc i  do m o r z a ,  a  A u s t r j a  c i ą g le  j e s z c z e  
w m a w i a  Eur o p ie ,  że C z a r n o g ó r z e  j e s t  g n i a z ­
d e m  r ozboju!  (S. P. W.)

S e r b s k a  W o j e w o d i n a - N o w y  Sad (Ne jzac) .  
Dziennik s e r b s k i  donosi ,  że wyższe  w ł a d z e  a u -  
s t r j ac k ic  d o z w o l i ł y  - wz nowić  i s t n i e j ą c ą  w  t em 
mieśc i e  do 1 8 4 8  r .  c zy te ln i ę  (publ iczną  bibl jo-  
t ekę  do c z y t a n i a  s e r b s k i c h  i i n n y c h  s ł o w i a ń s k i c h  
k s iąg ,  dz i e n n ik ó w  i gaze t ) .  U w i a d o m i o n o  o t em 
u r z ę d o w n i e  d a w n i e j s z eg o  p r e ze sa  czy teln i  
p.  C ha d zy c za ,  z n an e g o  s e r b s k i e g o  p i sa r za ,  z d o ­
d a n ie m ,  ze czy te ln i a  może  t r z y m a ć  się d a w n i e j ­
szej  swoje j  u s t a w y .  Dziennik s e r b sk i ,  wz y wa  
p.  C h a d zy c za ,  aby  z w o ł a ł  ogólne z g r o m a dze n i e  
w s zys tk i c h  d a w n i e j s z y c h  c z łonków czy te ln i ,  dla 
n a r a d y  nad  sp os o b am i  wz no wi en i a  na t r w a ł e j  
p o d s t a w i e  t ego  poży tecznego  zak ładu .  Od 1 8 5 0  
r .  m ie sz kańc y  N o w o s a d u ,  pros i l i  o p r z y w r ó ­
c en ie  ezyt  lui ,  k tó ra  r a z e m  z m i a s t e m  z gorza ła ,  
p idezas b o m b a r d o w a n i a  N o w o s a d ó w  przez  M i- 
d j a r ó . v w  1 8 1 8  r .  Udz ie lone  n a k o u i e c p o z w o l e ­
nie p rzez  r z ą d  a u s t r j a c k i  obudz iło wi  U ą  r a ­
d o ś ć .  (./. de St. P .)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż,  d. (i luter/o.

M onitor um ieszcza znaczną listę  o fice­
rów  piem onckich, ozdobionych krzyżem  le -  
gji h onorow ej. Rozdano 2 ,0 0 0  m edalów  
w ojsk ow ych  podoficerom  i żołn ierzom  sar- 
dyńskim .

M a i r y t ,  d. i  lutego.
O bozow isko m arokańskie je s t  już w  ręku 

H iszpanów . C hrześcian ie odn ieśli sław ne  
i zu p ełn e zw y cięztw o . W ielka liczba dział 
i nam iotów  w padła w  ich ręce . Poddanie 
s ię  T etuanu  nieuchronne.

Madryt ,  d. 7 lute no. 
T etuan poddał s ię  bez oporu. H iszpa­

n ie zajmują m iasta i tw ierd ze.
Turyn,  d. G lutego. 

P o s e ł piem oncki p. D esam brois odw o­
łan y  zosta ł; m iejsce jeg o  zają ł hr. Nigra.

Hrabia A rese , udał s ię  do Paryża. Król 
W iktor Em m anuel w y jech a ł do M edjolanu 
3 lu tego .

Londyn,  d. (i lutego.
P oczta ranna potw ierdza w iadom ość, 

o pięciu  punktach proponow anych przez 
Francją. Co do w yprow adzenia w ojsk  fran- 
cuzkich z W ło c h , objaśnia, że to nastąpi 
nieco później.

JĘ D R Z E J BOGORJA M OKRONOSKI
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

(Dalszy ciąg, ob. Nr. 9).
T r a f i ł  ksi ążę  p r y m a s  w  s ł a b o ś ć  s z l ach ty ,  

c i eszy l i  s ię  ws zy s cy  z n o m i n a c j i  j e n e r a ł a .  
A  kiedy z e b r a ły  się p ie rwsze  konwokacy inc  s e j ­
miki ,  p ows ze chn i e  r o z p r a w i a n o  n a  n ich  o tym 
t r a f n y m  w y b o r z e ,  i p i sano  po s ło m  do i n s t r u k ­
cj i ,  ż eby  dz ię ko wa l i  ksi ęciu za j e n e r a ł a .  —  
S e j m i k  W a r s z a w s k i  dalej  poszedł ,  n i e t y l k o  a l ­
b o w i e m  ośw ia d c zy ł  na  pokojach  s w o j ą  w d z i ę ­
czność  p r y m a s o w i , a le  wnos i ł  z a r a z  proj ek t ,  
żeby i s e j m  konwokacy jny  przez  u c h w a ł ę  zo­
s t a w i ł  j e n e r a ł a  na  u r z ęd z ie .  T a k  W a r s z a w i a ­
nie p a mię ta l i  o sp ó ł z io m k u  s w o i m ,  a książę 
p r y m a s  z g r z e c z n o ś c i ą  p roźby  ich s ł u c h a ł ,  
( w  l u t y m  17G4) .

Któż się  j e d n a k  sp o d z i e w a ł  z t y c h  s e j m i k o ­
wy ch  p r z y j a c i ó ł  Mokr onoskiego ,  że te  n i e w i n ­
ne życzenia  b ę d ą  tylko pia des i d e r i a?  J e n e ­
r a ł  s t a n ą ł  znowu  z Bi el ska  pos ł em n a  s e jm 
k o nw okacy jny .  T y m c z a s e m  wo j sk  obc ych p r z y ­
b y w a ł o ,  P i a s t a  n a p r zó d  p o leca ły  m o c a r s t w a ,  
a p o t e m  w ieśc i  r o z l e c i a ł y  si ę ,  że pod i mien iem 
P i a s t a ,  m a  być r o z u m i a n y  j e d e n  ty lko  stol n ik 
l i t e wsk i .  F a m i l j a  m o c n o  j u ż  przewodz i ła  
w R p l i t e j . — P o k a z a ł o  się ,  że s t r o n n i c t w o  sz l a ­
check ie  wz iąść  się  do rzec zy  nie u m ia ł o ,  i że 
s r a c i ł o  w i e l e  czasu  d r og iego .  H e t m a n  n a d ­
j e c h a ł  do W a r s z a w y  i s t a n ą w s z y  w  p a ła cu  na 
Po d w a l u ,  p r z y p a t r y w a ł  s ię  z b l i ska  położeniu 
rz ec zy .  N a  bój w W a r s z a w i e  t r u d n o  się by­
ło n a r a ż a ć ,  a lb o w ie m  t u t a j  b y ł a  w s z e l k a  pe ­
wność  p r z e g r a n e j ,  z a t e m  l i b e r u m  v e t o  powin­
no by ło  p r z y j ść  w pomoc h e t m a n o w i  i sz lachc ie .  
G n i e w a ł  s i ę  Mokronosk i  z a w s z e  na  każde z e r ­
w an ie  s e j m u  , bo c h c i a ł  ł a d u ,  po wa g i  i p r a ­
w a  w  Rpl i t e j ,  a t e r a z  z d n i e m  k a żd y m  co raz 
się p r z e k o n y w a ł ,  że w ł a ś n i e  to z e r w a n i e  s e j ­
mu  będzie j e d y n y m  ś r o d k i e m  oca len ia  Rp l i t e j .  
Gorzka  i ron ia  losu!

N a  r a dz i e  więc  h e tm ań s k i e j  pos t a n o wio n o  
z e r w a ć  s e j m  konieczni e .  W s z y s c y  panowie  
s t r o n n i c t w a  po lsk iego w  to g o d z i l i ,  wszyscy  po­
z wa la l i .  A l e  kto s e j m  z e r w i e ?  Kto się  od­
wa ży  krok  s t a w i ć  na  p r z ec iw  imponujące j  i zu­
c h w a ł e j  większośc i ,  d la  k tórej  kons ty tuc j e  Rp l i ­
tej  nie b y ł y  ż a d n ą  świą t o śe i ą ?  Któż  j a k  nie 
Mokr onoski?  W sz ak ż e  j e n e r a ł  j u ż  ki lka r a ­
zy b e z b r o n n y  r z u c a ł  s i ę  p o m iędzy  szable ;  
ws za k że  p r z y t o m n o ś c i ą  s w o j ą  o d n os i ł  zwy c ię ­
s t w a  nad  p r z em o cą .  J e n e r a ł  nie w a h a ł  s ię  ani  
chwi l i .  Z e r w a n i e  s e j m u  by ło  l e g a l n y m  ś r o d ­
k iem,  i w s zys tk i e  ob r o n y  p r a w n i e  n iszczy ło .  Ale  
do tej  s p r a w y  m u s i a ł  t akże w p ł y w a ć  i m a r s z a ­
łek  s t a r e j  l aski ,  k tó ry  pod ług  p r a w a  p owin ien  
by ł  s e j m  o t w i e r a ć  i pos łom r o z d a w a ć  głosy 
na p i e r w s z y c h  pos i edzen iach .  M a ł a c h o w s k i  s t a ­
ry  s z l achc ic ,  chę tn ie  p r z y s t a ł  na  wszys tko .  
N i k t  nie p o m y ś l a ł  w t e n c z a s  w  s t r o n n i c t w i e  
h e tm a ń s k i e m ,  że j eże l i  sp i skowi  da w o lność ,  pa ­
nowie  go towi  byl i  dopuścić się  o s t a t e cz n o śc i ,  
n a w e t  za życia k ró l ewsk iego ,  z g wałc ić  p rawo ,  
żadna  s i ł a  nie w s t r z y m a  ich  t e r a z  przed  g w a ł ­
t e m ,  g d y  m a j ą  wo ln e  ręce:  tylko bezs i lna  c n o ­
ta,  więc  u fa ła  w ob y w a t e l s t w o ,  w i e r z y ł a  w  ś w i ę ­
tość,  w  n ietykalność  p r a w a .  (d . c. n.)

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

T y d z i e ń  czasu ,  ta  j e d n a  c h w i l a ,  powiada  h i ­
s t o r y k ,  co z a p a t r u j ą c  się  z o d l e g ł e g o  s t a n o w i s k a  
na  w y p a d k i , m u s i  s t r a c i ć  z o c z u , ws zys tk i e  
d ro bn e  odc ien ia  zmian  f i z ionomj i  t o w a r z y s t w a ,  
a ważyć  n a  szal i  swej  k r y t y k i  tylko znaczące  
f ikta —  tydzień  c z a s u ,  to ca ł a  e p o k a ,  powiada  
k r o n i k a r z ,  bo d l ań  każdy wy p a d e k  j e s t  wa żny m ,  
czy ma  m i e j s c e  na a ren ie  publ icznego  życia 
czy t eż  w  do inowe m zac iszu ,  czy go p o w o d u j e  
g ł ośne  imię ,  lub  s k r o m n y  p o c z yn a ją c y  p r a c o w ­
n i k ,  byle w wy padku  t a k o w y m  by ła  i skra  ży­
cia,  o w a  ni teczka ,  z k tó rych  snu .e  się tkan ina  
dnia dzisiej szego.

Zycie publ iczne  nie z a w s z e  d os t a rcza  po- 
d o s t a tk i em m a t o r j a ł u  do ba d a ń ,  t r zeba  pr ze to  
ni eraz  być  n i e d y s k r e t n y m  i z a j r z e ć  w  nie jedną  
p i e r ś  c iekawie ,  o dgadnąć  źród ło  tych  h ierog l i -  
wów,  które się  w y p i s u j ą  na ob l iczu spo łeeznem;  
a p o n i e w a ż  po z wo l i ł em  sobie być  n ie  d y s t r e t -  
n y m — a więc  ł a s k a w i  czy te ln i cy ,  r aczci e  iść za 
m n ą .  Oto j e s t e ś m y  w ś l i c z n y m  b u d u a r z e  n i e ­
w i eśc im,  dos t a te k  i g u s t  po d a ły  sobie ręce, by 
u t wo r z y ć ,  we  w s z y s t k i e m  eo o t acza ,  coś  równie  
l ekk iego,  uda tnego ,  j a k  w ł a ś c i c i e l k a  t ego r o z ­
kosznego p r z y b y t k u  m a r z e ń ,  wy poczynku  i po ­
g a w ę d e k  p oufnych .  Op i sy w ać  nie będę w a m  
w ł a ś c i c i e l k i ,  bobyśc ie pomyś le l i ,  że k r on ika rz  
zak o c h an y ,  a n a t e m  m o g ł a b y  s t r a c i ć  w i a r o g o d -  
ność  opowiadanego  f a k t u ;  p o w i e m  w a m  tylko,

że b y ł a  n i esp o ko jn ą  i c i ąg le  na d r z w i  pog lą -  
da la .  P r z e c z u w a m ,  że p r z e c zy t aw sz y  to nie j e ­
den,  czy n i e j e d n a  u śm iechn ie  s ię  z łoś l iwie  i bę ­
dzie  z a p a lc z y w i e  s z u k a ć  d a l e j . . .  p r z e p r a s z a m ,  
nic nie z n a j dz i ec i e ,  j a  s k a n d a l i  nie piszę a w o l a ł ­
bym n iew id z ie ć  i ch  n i g d y ,  a  n a w e t  n i e d o m y ­
ślne się  ich i s t n i e n i a  w  m ie śc i e  n a s z e m .

Po  chwi l i  oczek iwania ,  u c h y l i ł a  s i ę  p o r t i e r a  
i w s z e d ł  —  p owa żn y  m ę ż c z y z n a ,  z p o g o dn ć m  
c zo ł em ,  z p e ł n y m  god n o śc i  w y r a z e m  t w a r z y —  
a l e  k tó rego  n a j z ł o ś l i w s z a  p rzy jac ió łka ,  nie  m o ­
g ł a b y  u w a ż a ć  za uwod z i c i e l a  t a j e m n i c z e g o .

Kobie ta  się  z e r w a ł a  z m i e j s c a  za g o rączko­
wy m  pośp iechem i t ak a  się  między  n i em i  wszczę­
ł a  r o z m o w a .

—  No i c ó ż— d o k to r z e  ?
—  Ź le — u m i e r a  !
—  Czy j u z  n i em a  r a t u n k u  ?
—  Ż a d n e g o — choroba  s t r a s z n a — p r zez  ki lka 

t y g o d n i ,  n i m e ś  pani  w e j r z a ł a  na t y c h  n i e s z c z ę ­
ś l i w y c h — l eczy ła  s i ę  b i ed n a  zabójczemi l e k a r ­
s t w a m i , bo g ł o d e m ,  nędzą  i r ozpaczą ,  pa t r ząc  
n a  t ro je  n i e m o w l ą t ,  co z os t a j ą  pod Bożą  opieką .

—  P r z e c i e ż  j e j  p o w i e d z i a ł e ś  doktorze  ?
—  P o w i e d z i a ł e m ,  to też u m i e r a  spokojna .
—  C h o d ź m y  d o k t o r z e — j a  m u s z ę  j ą  widz ieć .
—  Ś n i e g  i z a w i e j a — każ  pan i  powóz  za-  

p rządz .
—  Do u m i e r a j ą c y c h  z nędzy— j e c h a ć  k a r e t ą ,  

to z a k r a w a  na  s z y d e r s t w o ,  dok to r ze — nie z a s ł u ­
ż y ł a m  na t o — i p o g r oz i ł a  f i g l a r n i e — w y b i e g ła  
do d r u g i e g o  p o k o j u ,  a za c hw i l ę  w r ó c i ł a  w k a p ­
t u r k u  i w  fu t r ze ,  i w r a z  z dok to rem,  us i ad ła  
do j e g o  m a ł y c h  saneczek ,  co czekały u drzwi  
ś w i e t n e g o  m i e s z k a n i a ,  i po z a u ł k a c h  (nie po­
w i e m  j a k i c h ,  żebyście  nie  p o sądz i ły ,  ł a s k aw e  
czy te ln i czk i ,  że chcę  w y c h w a l a ć  osoby,  nie zaś 
pos tępek sz l a c h e t n y ) ,  do j ec h a ł a  do m a lu tk ie j  
l ep i ank i  na  S a f j a n i k a c h ,  nie daleko mos tku ,  co 
p r o w a d z i  do ł a ź n i  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  
J e z u s .

Nie  będę  w a m  opisywać  o b razu  niedoli ,  j ak i  
t a m  z n a l a z ł a ,  choc iaż  tu  j u ż  w i d o c z n e m  było 
s t a r a n n e  się  op iekowan ie  dobroczynne j  ręki ;  na 
chorej  by ł  b i a ł y  ezepeczek  i czys ta  biel izna,  
a  t r o j e  d r obnych  d z i a t e k ,  j u ż  p o m y ty c h  i za ­
pewne  n a k a r m i o n y c h ,  t u l i ło  s ię do siebie na 
kufe rku ,  j e d y n y m  szprzęe ie ,  c iemnej  , zapadłej  
izdebki ,  oprócz łóżka c h o r e j , n i ewie lk i ego  s t o ł u  
i d r e w n i a n e g o  s to łk a ,  po wi a d am ,  niebędę  wam  
o p i s y w a ł ,  bo w i d o k  nędzy o k r o p n y  i zawsze  
p r z e r a za ;  j a ł m u ż n ę  da je  każdy ,  ale nie w s z y ­
s t k i m  s t a r cz y  o d w a g i , b y  oprócz g r o s z a ,  o b d a r zy ć  
s ł o w e m  w s p ó ł c z u c i a  i poc iechy,  by w e s p r z e ć  
poradą ,  poc ieszyć  n a d z i e j ą .

Cz ęs to  ba rdzo ,  ni e  m o g ą c  zn ieść  widoku  ka­
lec tw a ,  r z u c a m y  p ien iądz ,  ze w s t r ę t e m  o d w r a ­
c a j ąc  si ę  od k a l e k i c h ,  z ap e wn e  to n e r w o w e ,  
ale ktoz zgadnie  czy na pamią tkę  r o z n e r w o w a -  
nią,  t aka  j a ł m u ż n a  będzie n a m  policzoną.

C h o r a  k o n a ł a , i nie  w z d r a g a ł y  się  wy p ie ­
szczone  r ą cz k i  z a m k n ą ć  oczu  k o n a ją ce j  w y ­
robnicy;  bo g a ty  s ł u ż y ł  nę dzarzowi ;  bo nad tą 
b iedną  l ep i an ką  u n os i ł  się w ó w c z a s  a n i o ł  m i ł o ­
s i e rdz i a  i za j e g o  w p ł y w e m  n ik ły  p r zesądy ,  a 
w y k w i n t n e  n a w y k n i e n i a  u s t ę p o w a ły  mie j sc a  
poczuc iu  obowi ązku  c h rześc iank i .

Dzieci za r a d ą  d ok to ra  oddano  biednej  s ą s i a d ­
ce,  co p i ln o w a ł a  c hore j ,  ona m i a ł a  i m  zas tąp ić  
niańkę ,  bo m a t k i  obowiązk i  p r z y ję ł a  i n na ,  co 
w godzinę po tej  s c en ie  r o z d z i e r a j ą c e j ,  zn o wu  
s i edz ia ł a  w sa lon ie  i p r z y j m o w a ł a  gości  i nikt  
s ię  nie dowiedz ia ł  o t e m  co zaszło.

Skoro  m i ł o s i e r d z i e  j e s t  dz iec i ęc i em pokory,  
ono p łyn ie  z s e r c a , nie ob leka  się w f o r m y  
i b y w a  c iche  i t a j e m n e .  Lecz  sk o r o  m i ł o s i e r ­
dzie  ma  być  p a r a w a n e m — o , wt e n cz as  d e k l a ­
m u j e m y  wi e le  o f i lan t rop i i  , r o b i m y  św ie tne  
projek ta  p ra k tyk  d o b r o c z y n n y c h ,  a l e . . .  w o l e -  
m y  zami lczeć ,  bo i cóż j e s t  bez a le?

W y p a d e k  k t ó r y ś m y  op i sa l i  j e s t  r z e c z y w i s t y m ,  
m i a ł  on mie j sce  w  zesz ły  p iąt ek ,  osób w y m i e ­
nić nie m a m y  p r a w a ,  zos t a j e  n a m  tylko m o ż ­
ność wypo w ie dze n i a  na sz eg o  u w i e lb i en ia ,  na 
j ak ie  z a s ł u g u j e  takie s z a f o w a n i e  dóbr  z iemskich .

J e s t e ś m y  pewn i ,  że f ak ta  p odobne  p o w t a r z a j ą  
s i ę c o d z i e ń ,  i dla l ego p rz y to c zy l i śm y  n in ie j szy ,  
nic j ako  w y j ą t e k ,  a l e  j a k o  j e d e n  z wie lu ,  by 
t e m  w y p ow ie d ze n i em  , oddać  cześć  t y m  w szy­
s t k i m ,  co się m o d lą  u c z y n k i e m ,  nie s ł o w e m  
t y lk o .

—  Og l ą d a l i ś m y  n ied a w n o  dw a  obra zy  J u l j u -  
sz a  K o s s a k a ,  p rzes ł ane  z P a r y ż a  do ga le r j i  
p. P ie tk ie w ic z a .  Oba te  obrazy  b y ły  na w y s ta w ie  
paryzkiej i c h lu b n e  p o z y sk a ły  w s p o m n ie n ie .

P i e r w s z y  (o le jny)  p r z e d s t a w i a  s cenę  z Mo-  
h o r t a ;  wła śn ie  gdy  s t a r y  s t r ażn ik  k r e s o w y  po­
k a z u j e  ks ięciu J ó z e f o w i  P o n i a t o w s k i e m u  s w o j ą  
s t adn inę ,  opowia da jąc  za le ty  każdej  m a t k i ,  w y -  
l i e za j ąc  orle piórka i t.  p . ,  n i c p r z y t a c z a m  tu 
us t ę p u  z p o e m a tu  , co t a k  p las tyczn ie  i z taką 
lubośc ią  wy p ow ia d a  z a l e t y  r o z m a i t y c h  s t a dn in  
naszego  kra ju ,  s ą d z im y  b o w i e m ,  że każdy  z czy­
t e ln ików naszych  żywo p r z ec ho wa ł  w pamięci ,  
len  pe łen rycersk ie j  poezji  u r y w e k ,  z u lubionego  
p o e m a tu ,  a u t o r a :  P i e ś n i  o z i e m i .

W ś r ó d  szerokiego  s t e p u ,  s p o s t r z e g a m y  g r o ­
mad kę  osób na koniach ,  j e s t  tu dzielna,  z a h a r ­
t o w a n a  w bo jach po s t ać  s t a r e g o  M o h o r t a ,  
w s k a z u j ą c e g o  z k o le i  opowiadan ia  na z e b r a n ą  
d o k o ł a  s t a d n i n ę ,  ks.  J ó z e f o w i ,  j e s zcze  m ł o ­
dz ieńcowi  na ówczas .  J e s t  i pani  P u p o r d o w a ,

s ł a w n a  z p o wa b ów,  j e s t  i p. P u p a r d  j e n e r a ł  c u ­
dzozi emsk iego  a u t o r a m e n t u  s ł a w n y ,  z b r z y d o t y  
i ki lka j e s z c z e  innych  osób,  na l e żą c y ch  do k o m -  
pan j i .

P .  J u l j u s z  K o s sa k  j e s t  m i s t r z e m  w  m a l o w a n i u  
koni ,  a w t y m  obraz i e  o bsze rne  m ia ł  pole do 
p o p i s u ; w  zeb r a n e j  g r o m a d c e  ki lkudzies ięciu 
k o n i , każdy j e s t  i nny  , a w s zy s tk i e  piękne i 
z n i e s ły c h an ą  p r a w d ą  m a l o w a n e .

Drugi  o b raz  ( ak war e l l a )  p r z ed s t a w i a  znaną  
chwi lę ,  gdy  M o r s z t y m ,  w c a ł y m  pędzie kon ia ,  
c i ągn ie  za sobą  na a r k a n  pochwyconego  T a t a r a .  
W  głębi  o b r a z u  s p o s t r z e g a m y  d y m y  pobojowi ­
ska  , lecz c a ł a  u w a g a  p a t r z ą c e g o  skupia się 
na koniu,  dla k tó reg o  bodaj  c a ł y  obraz  m a l o ­
w a n y .

W  klub ie  s z l ac h ec k i m  o g l ą d a l i ś m y  znan y  
obraz  T a d e u sz a  G ó r e c k i e g o :  C h r y s t u s  n a  
k r z y ż u ,  w ł a s n o ś ć  p. P i e tk i e w i c z a ,  p r z y s ł a n y  
n iedawno  z w y s t a w y  P a r y z k i e j .  Za ł o że n i e  ob­
ra z u  nie no w e ,  t y lu  j u ż  m i s f r z ó w  t w o r z y ł o  na  
t e n  t e m a t  i t worzy ło  a r c y - d z i e ł a , że obecnie 
t r u d n o  un iknąć  m im o w o l n e g o  n a ś l a d o w n i c t w a ,  
a j e d n a k  p. Góreck i  p o t r a f i ł  t ego un iknąć .

N a  k r z y żu  Z bawca  ś w i a t a  , n iebo się po­
wlekło c z a r n e m i  c h m u r a m i ,  i tylko  u k r a d k i e m  
j e d n a  s t r u g a  ś w i a t ł a  w y d z i e r a  się  z po za o b ł o ­
ków i oświeca  j u ż  nic t w a r z  C h r y s t u s a ,  a le  s t o ­
j ą c y c h  z p r a we j  s t r o n y  S - g o  J a n a  i Ś - g o  J ó z e f a  
z A m a r y t e i .

S - t y  J a n ,  z podn ies ioną  g ł o w ą ,  w p a t r z y ł  s ię 
na tehn ione in  ok iem,w niebo,  po łoży ł  p r a w ą  rękę 
na p ier s i  pror ocze j ,  a t w a r z  j e g o  j a ś n i e j e  po tęgą  
w i a r y ,  a p o s t o l s tw a  z apa łem;  S - t y  J ó z e f  uc h y ­
l ił  g ł o w y  pod o g r o m e m  b o l e ś c i , z w y r a z e m  
świę tej  pokory,  w całej  postaci  widać  z ł a m a n i e .

Z l ewej  s t r o n y  o b razu  są  t r zy  M a r j e  , j a k o  
upos t ac iowan ie  t r z e c h  boleśc i  n i e w ie ś c i c h ,  b o ­
l eść  m atk i  tak wie lka ,  że j u ż  na ł zy  j e j  nie s t a r ­
czy,  bo wszys tk i e  p r z e d t e m  w y p ł a k a ł a ;  boleść 
M a g d a l e n y  , go r ą cz ko wa ,  n a m i ę t n a  , p r z e r a ż a  
s w ą  p r a w d ą ,  lecz zd rad z a  ludzką  j e s zc ze  n a t u ­
rę .  P a d ł a  ona na kol ana ,  o d r z u c i ł a  s i ę  w  g ł ą b ’ 
ca ł ą  pos tac ią ,  z a ł a m a ł a  ręce  i r oz paczny  w z r o k  
w d r o ż y ł a  w  t w a r z  Zbaw ic i e l a ,  j a k b y  po tęgą  
swej  boleści  i mi łośc i  , c h c i a ł a  go do ży­
cia p r z y w o ł a ć .  N i e c o  dale j  M a r j a  Eg ipc j anka  
w mod l i t w i e  szuka  poc iechy,  to spokojna  boleść 
dzieciny,  ł za  n i e w s t r z y m y w a n a  s p ł y w a  po j e j  
j a s n e m  obl iczu .

T w a r z  u k r z y ż o w a n e g o  Z b a w i c i e l a  pochylona  
ku piersi  i z w rócona  w  s t r o n ę  m a t k i ,  bo  dla 
niej  m u s i a ł o  być  o s t a tn i e  J e g o  spo j rzen ie ,  j a k o  
pociecha  w  ciężkiej  niedoli .

Co do t echn ik i ,  nic zdaje mi  si ę  nie p o t r z e ­
b u j e m y  m ó w i ć ,  imie  p.  Góreck iego  z n an e m  j e s t  
w Europ ie ,  a d la  n a s  t e m  większa  c h l u b a ,  że to 
dziecię naszego  m i a s t a .  P .  T a d e u s z  Góreck i  b a ­
wi obecnie w  P a r y ż u ,  w  ce lu  u k o ń c ze n ia  n i ek tó ­
r y c h  p r a c ,  p o r u c z o n y c h  przez  p.  P i e tk i e w i cz a ,  
a mia n o wi c i e  kopj i  ze s ł a w n e g o  Wniebowzięcia 
Murillo.

—  W  z esz ł ą  Sob o tę  widz ie l i śmy  po r az  p i e r ­
wszy  na  s cen ie  naszej ,  Podróżomanją Jó z e fa  
Korzen iowsk iego ,  w  której  a u t o r  p r a g n ą c  w y ­
s t awić  c a ł ą  śmi eszność  b e zce lowych  wycieczek 
do obczyzny ,  w y p r o w ad z a  dość  w y j ą t k o w ą  po­
stać p. M a j o r o w e j  M a ł d r ży c k ie j  i j e j  córki  
K l a r y ,  o raz  j e j  sy n k a N e p e i a ,  a d o d a w s z y s i o  tego  
j ako  w ę z e ł  i n t r y g i ,  n i eods tępnego  żyda  p ak-  
c ia rza  M o r d k ę —  p ozwala  do jechać  p a n io m  za­
r a ż o n y m  p o d r ó ż o m a n ją  do W r o c ł a w i a ,  a z t a m ­
tąd,  p r z e p r o w a d z i w s z y  p rzez  s r o g o ś c i  k o m or y  
celnej ,  zaws tydzone  w r a c a  do domu.

W i e l e  j e s t  p r a w d y  w  s c e n ic zn e m  p r o w a d z e ­
niu,  w ie le  rzeczywis tośc i  w  m a l o w a n i u  scen 
oddz ie lnych ,  ale może  n a zb y t  d o r a ź n e  w y s t a ­
wien ie  śmi es zn e j  s t ro ny ,  i to w  w y j ą t k o w y c h  
post aci ach ,  j u ż  i bez podróżomanj i  śm i es zn y c h ,  
chybia  przeto celu bo niel eczy ogółu  z tej  go rączk i  
z a m i ł o w a n i a  obc zyzny— podczas s a m e j  r e p r e ­
zen tac j i  zdarzy ło  m i  się  s łyszeć  ki lka ś l i cz ­
n ych  p a ń ,  w c a l e  do p.  Ma łd rżyck ie j  n iepodob­
nych,  o d z y w a j ą cyc h  się w  t en  sposób:  , , M a ł -  
„d r ży c k ie  ni ech  n i e j ad ą ,  bo ich p o t r a f i  Mordko  
„ i  w do m u  oszukać,  po co aż we  W r o c ł a w i u  t e -  
„ g o  szukać  , a le  m y  p o j e d z i e m y ,  byle m o ż -  
„ n o ść  h y ł a . “

Pok a z u je  się ,  żc nauki  m o r a l n e  wypowiedzia ­
ne na u l i c y  we  W r o c ł a w i u  przez  e m e r y t a ,  a l ­
bo nic  na zb y t  by ły p r z ek o n y w a j ąc e ,  a lbo też na 
n i ewdzięczną  może t r a f i ł y  r o l ę  i z ak i e ł k o wa ć  
nie mo g ą .

Główn y m  z a r z u t e m  pr z ec iw  p o d r ó ż o m a n j i , 
j ak i  a u t o r  p rzep r o wa d za  p rzez  c a ł y  swój u t w ó r ,  
j e s t  bezowocne  m a r n o w a n i e  p ien iędzy  i n i edo­
łężna  próżność ,  p o z w a l a j ą c a  na każdym k r o k u  
osz ukiwa ć  siebie  i n a r a ż a ć  się  j e szcze  na s z y ­
de r s two  ty ch ,c o  o s z u k u j ą ; —- ale n i ed o t k n ą ł  i n ­
nej s t r o n y ,  s t r o n y  m o r a l n e j ,  w y w i e r a j ą c e j  n ie ­
raz  da leko z gu b n ie j s ze  w p ł y w y  , zmusza jące j  
n i e r a z  w y r u g o w a ć  z piers i  z a m i ł o w a n i e  r o ­
dz innego zagonu ,  ws tydz ić  swych  św ię t y ch  obo­
w i ą z k ó w  j a k  śmiesznośc i  —  r o z ra c i ć  po k asy­
nach  i k u r s a l a c h  i t .  p.  zasoby  ducha ,  uą  fctflj- 
ry c h  dzień j u t r z e j s z y  ogiepą się bez w ą t p i e n ia ,

W p r o w a d z e n i e  Ne p c ia  n i c  nie dowodz i  — j a k  
tylko,  że w i sus  pieszczoch,  p r zez  m a t k ę  zepsuty,  
zaws ze  będzie w i s u s e m —  nie  z a g r a n i c a  go  ze­
psu ł a .

P .  Maldr życka  i pa nna  K l a r a  by ły  śmieszne  
przed  w y j a zd e m ,  śm i es zn e  też i po wróc i ły  ; a



Mordko niepotrzebnie jeź d z ił do W rocław ia , 
dla dokonania sza lb ierstw a, znalazłoby się  tam  
podostatkiem  i bez n iego usłużnych  szacbrajów .

D oskonale są  zarysow ane postaci podpitego  
M ajora , co na w ytłóm aczen ie sw ej słab ości 
w o b e c  m ałżon k i— ma jeden w yraz— o t  z a ­
c h c i a ł a ś  —  i w  tym w yrazie zam yka ca ły  
szereg  bezsilnych u siłow ań  w yłam an ia  się  z pod 
jarzm a , ca łe  lata utrapienia, na które nie um ie  
znałeś,1 lekarstw a.

Basia bardzo udatna, chociaż trochę w  pier 
w szym  akcie tryw ia ln a , zaw ie le  dzwoni klu  
ezykam i i zanadto gospodarna—  w e w szystk iem  
j e s t  m iara.

P . Sędzia, jak  w ie le  tem u podobnych postaci 
zjaw iających  się  w  kom edjach K orzeniow skie  
go, uderza prawdą i charakterom  czysto mi. j 
scow ym .

T eraz parę s łó w  o w ykonaniu.
B ole Mordki (p. Dom browski) majora (p 

C hcłm ikow ski) i sędziego (p. M alew sk i) odda 
ne b yły  z n ieporów naną prawdą i artysty ­
cznie w ykończone , każde przejście odcien io- 
w ane było z zam iłow aniem  i znajom ością rze­
czy—  a p . D om brow ski, pom im o dość drażliw e  
ro li, n igdzie nie wpadt w przesadę, n iepozw oli 
sobie fa rsy , któraby obudziła paradyzow e okla­
ski, ale u w łaczałaby je g o  ta len tow i. P. Mai 
drżycka (p. M arkowska) w ierną była ro li sw e  
aż do przesady. P . Klara (p. Dom browska) 
zanadto p lastyczn ie ch c ia ła  odcharakteryzować  
brak w y ch o w a n ia , m ian ow ic ie  w  scenach  
zakłopotania lub zagn iew an ia . N epcio by! 
praw dziw ym  nic dobrego. P . Karol (p. L esz  
czyuski) w ca le  s ię  p rzyzw oicie w y w ią za ł zc 
sw ej ro li, chociaż je sz c z e  w id ać w  nim  brak 
znajom ości scen y , a le  przem awia za jeg o  przy­
sz ło śc ią  g ło s  d ź w ię c z n y , poprawna dykcja  
p raw dziw ie scen iczna postać , rozum ie się  na 
role kochanków.

P . Puljan  (w  ro li B asi) m ia ła  jed n ą scenę  
praw dziw ie artystyczną w  i- ty m  akcie, gdy w y­
m aw ia p. K arolow i, że sw ą  m iło śc ią  nabawi ją  
kłopotu, jak  matka i siostra  przyjadą i bez p rze­
sady, m ile  przedstaw ia walkę naiw nego prze­
strachu z uczuciem  serca, prostotę p oczciw ego  
dziew częcia, co nie um ie skryw ać sw oich  uczuć, 
ale je  w ypow iada z p ogod ą , bo przecież nie 
w ielki to w styd  pokochać zacnego człow ieka. 
W  b ieżącym  czasie  n iew ie le  się  osób na taki 
w styd  naraża, a k iedy przypadkiem  nie u strze­
że sw ego  serca. K tóra, ze słusznych obywate­
lek , jak pow iada p. M ałdrżycka , to potrafi 
zdobyć się  na odw agę, zahandlow ania prawdy  
serca na przyzw oite m ałżeń stw o , a lb ow iem  jak  
na dziś, je s t  ham letow e: b y ć  albo niebyć ?—  
S zczęść B oże—  niech sobie będą ! (x )

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
D ziennik i p o r tu g a l sk ie  p o d a ją  d e ta l icz n ą  w ia d o ­

m o ść  o o tw a rc iu  g ro b u  w ie lk iego  a p o s t o ł a ' In d jó w , 
Ś -go F ra n c i s z k a  K s a w e re g o  i w y s ta w ie n iu  publicz- 
n em  cia ła  św ię teg o .  Z w y k le  p u s te  ulice m ia s ta  Goa, 
w id z ia ły  p r z e s u w a ją c e  s ię  t łu m y  ludu, rozm a i tych  
w y z n a ń ,  r z e k a  p o k r y tą  by ła  s t a tk a m i , ,  a k o śc io ł  
P a n a  J e z u s a ,  w  k tó r y m  b y ł  p o ch o w a n y  Ś -ty  F r a n c i ­
s z e k ,  za ledw ie  m ó g ł  zm ieśc ić  po bo żny ch .

— ■ D ziennik i  f ra n cu z k ie  p o d a ją  c i e k a w ą  w iad om ość  
o now o o d k r y ty m  p ia sku  z ło ty m  , n a  dnie rzek i  
A riege  , w  okolicach  V ar i lhes ,  P a m ie r s  i S av e rd u n .  
Z n ak o m ity  chem ik  Alp. Alluin p o d a ł  ła tw y  i n iekosz- 
to w n y  spo só b  o c z y s z c z a n ia  no w o-w y n a lez io n eg o  
p ia sk u  z ło tego .

—  P. S. H . M erzbach  o g ła sz a  w  p ism ac h  w a r ­
s z a w sk ic h  o zn iżen iu  cen y  p ism  M ickiew icza z 10  
rub li  n a  5 i z 15 rubli  n a  7.

—  Gaz. W a r s z a w s k a  p od a je  w iad o m o ść ,  że k o m i­
te t  k o n k u r su  kom ed ji ,  m a  za m ia r  do 11 lu tego  u k o ń ­
c z y ć  s w e  p ra c e .  D o tą d  dw ie  k o m e d je  z je d n a ły  s o ­
bie p rz y c h y ln e  g ło sy  sędz ió w , D zieje Serca i Po 
Naszemu,  obie w ie r s z e m .

—  P an  S m o la r ,  z n a n y  a u to r  w ielu  dz ie ł  o l i t e r a ­
tu r z e  łu ż y c k o - se rb sk ie j ,  od n o w eg o  ro k u ,  ro z p o c z ą ł  
w y d an ie  w  m ieśc ie  B u d z isz y n ie  cz a s o p isu ,  po d  t y t u ­
łe m  : AUgeaneines Slavisches Wochenblutt. 
P ie r w s z y  o dd z ia ł  tego  p ism a  z a w ie ra  b ib l iogra fią  
s ło w ia ń sk ą ,  z m e m ie ck ie m  i f ra n c u z k ie m  tłóm acze -  
n iem  ty tu łó w ;  w  d ru g im  oddz ia le  będą  n iem ieck ie  
p rz e k ła d y  a r ty k u łó w  s ło w ia ń sk ic h ,  a  n a w e t  i r o z p r a ­
w y  o ry g in a ln e  o l i t e r a tu rz e  s ło w ia ń sk ie j ,— trze c i  zaś  
od dzia ł  b e l e t r y s t y c z n y  m ieśc ić  będzie  w  sob ie  p r z e ­
k ła d y  i p ra c e  o ryg in a lne .

—  C z y ta m y  w  d z ien n ikach  f ra n cu z k ich  na iw ny  
a je d n a k  r z e w n e j  o snow y  opis  p ow o d ze n ia  dud cze­
skich  w e  F ra n c j i ,  b y n  ubogiego  w ło śc ia n in a  ze w s, 
B o lew ca  pod  P ilznem  n iew iadom o , ja k ie m i  d rogam i 
g ra ją c  n a  sw ej  dudzie  i p rz y śp ie w u ją c ,  d o sz e d ł  aż 
do n o w eg o  B aby lonu  i t r a t i ł  p r z y p a d k ie m  do la sk u  
b u loń sk ieg o ,  podczas  po ry  sp a c e ro w e j .  Gdy eo  w y .  
m ija ły  p oz ło c is te  k a re ty  c e s a rz a ,  z a g r a ł  m a r s z  n a r o ­
dow y fran cuzk i;  k o n t r a s t  j e g o  s t ro ju  z p ie śn ią ,  a m o ­
że w y r a z  tw a r z y  obudziły  C iek a w o ść  c e sa rz o w e j ,  z a ­
t r z y m a n o  p o w o zy  i kazano  m u śp ie w ać  s w ą  w ła s n ą  
p ie śń  n a ro d o w ą .  C zech  w ęd ro w n y ,  z p o cz ą tk u  się 
w z b ra n ia ł— a później  ze łzam i,  zanuci ł  g ło se m  s e r ­
d eczn ym , p ie śń  z n a n ą  w  C zechach: „ A c h  nenn i  tu 
n enn i .  (ach n iem a tu  n iem a coby mię m ogło  pocie-  
szyć) .

T a  p r o s t a  p ie śń ,  p rzy p o m in a ją c a  s w ą  m u zy k a ln ą  
f o rm ą  m is ty c z n e  k an ty k i  H u s s a  , wielki k o n t r a s t  
s ta n o w iła ,  z w y k w in tn ie  lekk iem i,  lub choćby uczo- 
yiemi ą tw o ra m i  m n z y k a h i e m i ,  z ja k iem i  ucho cyw il i­
zo w a ne j  F ra n c j i  ju ż  się o sw o i ło —  u d e r z y ła  w s z y s t ­
k ich—  p o tę g a  uczucia  d z i e w ic z a , co j e s z ę z e  nie 
s t r a c i ło  sw e j  idealnej p ro s to ty  , w  ze tkn ięc iu  ze 
sz tu cz n em i w a ru n k a m i  życia.

B iedny  C zech  u d a ro w an y  p r z e z  C e sa rz a ,  j a k o  też 
n y  p rz e z  inn ych  p o w ró c i ł  do B o lew ca ,  bo tu  ro d z in ­
ne  echa ,  j a k o ś  lepiej w tó r z ą  je g o  p ieśn i .

—  N ak ład em  K am iń sk ie g o  w  P o zn an iu  w yszły :
, .Dzieje N arod u  p o lsk iego , w ra z  z g eog ra f ją  i m app ą .  
T a m ż e  w y d a n y  z o s ta ł  tom  p ie rw s z y  H is to r j i  po-

w s z e c h n ć j ,  p o d łu g  W a l te r a ,  p r o fe s s o r a  w  m o n a s te -  
rz e ;  tom  te n  o be jm u je  (w p rze k ła d z ie  p o lsk im ]  h i ­
ss to r ją  s t a ro ż y  tną.

—  A k ad e m ija  p a r y z k a  og ło s i ła  d ow cipny  sp o só b  
p r o s to w a n ia  zębó w  i s z c z ę k  sk rz y w io n y c h ,  p r z e z  p a ­
n a  J a k o w s k ie g o  w y n a le z io n y .

S p o só b  te n  m a  to  za  sobą ,  że n ie u ż y w a  d r u c ik ó w ,  
ani z a c z e p ie ń  ża d n y ch .

D la ty c h  coby  p o d c z a s  c z ę s ty c h  w y c ie cz ek  za  g r a ­
nicę, chcieli p o r a to w a ć  z a g ro ż o n e  o rg a n a  p r z e ż u ­
w a n ia  p o d a je m y  a d r e s s  p. J a k o w s k ie g o —  ulica de 
1‘E che l le ,

—  D n ia  21! s ty c z n i a  r .  b. u m a r ł  w K ra k o w ie  nagle  
dr .  K a ro l  K re m e r ,  m ą ż  z n a n y  i c en io ny  w  k r a ju  
S t a r s z y  b r a t  e s t e t y k a  Jó z e fa ,  u ro d z i ł  się w  K r a k o ­
w ie  r .  1!!12, gdzie  k o ń c z y ł  u n iw e r s y t e t ,  n a s tę p n i e  
k s z ta ł c i ł  się w  a r c h i t e k tu rz e  w  P a r y ż u ,  L o n d y n ie ,  
M onachium , i p o d r ó ż o w a ł  po W ło sz e c h .

P rz e c h o d z ą c  z kole i  p o sa d y  b u d o w n icz eg o  a k a d e ­
m ickiego ,  d y r e k to r a  b u d o w n ic tw a  , w  b. w ol.  m. 
K ra k o w ie ,  sp o i ł  imie sw o je  z m u ra m i  g ro d u  te g o ,  k t ó ­
re  m ia ł  w  s e rd e c z n e j  o p iece ,  a n ie jed n e  z n ich ,  ja k :  
b ram ę i b a s z ty  F lo r j a ń s k ie  lub ko l leg jum  Ja g ie l lo ń ­
sk ie ,  od za g ła d y  za ch ow a ł .  C z ło n e k  k o m is s y i  a r ­
cheologiczne j w ile ń sk ie j ,  in s ty tu c j i  n a u k o w y c h  za 
g ra n ic z n y c h ,  a  p rz e z  lat s ie d em  s e k r e t a r z  oddz ia łu  
a rcheo log ji  i s z tu k  p ię k n y c h  w  c. k. T o w a r z y s t w i e  
n a u k o w e m  K ra k o w s k ie m ,  tw ó r c a  i z a ło ż y c ie l  M uzeum 
te jże  'o s ta te c z n ie  p r e z y d o w a ł  w  o b rad a ch .

N iem a w  K ra k o w ie  s ta re g o  g m ach u ,  ani by ło  c z y n ­
nośc i zach o w a n ia  p am ią te k  o jc z y s ty c h ,  k tó re b y  bądź 
o op iece  je g o ,  bądź o c z y n n y m  n ie m ó w i ły  udzia le  i 
p r a c y  gorliw ej .

N iem a też w K ra k o w ie  z a c z ą w sz y  od  k o m i te tu  po- 
gorze li  m ia s ta ,  a s k o ń c z y w s z y  n a  o c h r o n k a c h  za nie-  
dban ych  dzieci,  tak ie j  d o b ro c z y n n e j  in s ty tu c j i ,  k tó-  
re jb y  ś. p. K a ro l  K r e m e r  t ru d ó w  i s t a r a ń  sw o ic h  nie 
p ośw ięc i ł .  B y ł  to c z ło w ie k  co s t r z e g ł  i p o d p ie ra ł  
m u ry  s ta re g o  K r a k o w a ,  a ubóz tw o  m ia ł  w  opiece 
s w o je j .

_ Z  w ielk ie j  l iczby  p ra c  je g o ,  z a m ie s z c z a n y c h  w rocz­
nikach Towarzystwa Nauk. w  Krakowie,  w y ­
m ien im y tę ro z p r a w ę :  o starożytnych budowlach 
Krakowa.

KORRESPONDEINCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO.
Z Ż y t o m i e r z a .

d. 10 {22) stycznia 1S60 r. 
(D alszy  ciąg).

Autor przenosi nas w  sm utne czasy  S a só w , 
odsłania  obrazek, ów czesn ego d om ow ego ży ­

cia sz la ch ty . P . rotm istrz K aniow a, konfede­
r a t , przeciwnik S zw ed ów , przyjeżdża po tru ­
dach i hałasach  konfederacji, do przybranej sio 
stry sw ojej Barbary, wdow y po C ześniku  S u li-  
m irskim . W iąże go zaś do domu s io s tr y  tein  
gorętszy  se n ty m e n t , że m ieszka tam  panna 
M arta, łow czanka, do której oddawna czuje m i­
ło sn y  affek t. Zastaje jednak  na sp raw y, n ie ­
mniej z a w iłe , jak ów czesn y  stan kraju . Do 
domu pani czesnikow ej S u lim irsk iej, p rzyp ełza ł 
niejaki Jacek S ołoducha— i jako rezyd en t i to ­
tum facki m łodej w d o w y ,— niety lk o  p otrafił stać 
się n ieodbitym  w  zarządzie m ajątkiem , a le nadto 
przykryty pdaszczykiem  b igoterji, w m ó w ił pani 
Barbarze, że pod utratą zb aw ien ia , n ie powinna  
w chodzić w  powtórne zw iązk i m ałżeń sk ie . Poć  
dobną odrazę do m ałżeńsk iego  stanu, potrafi! 
zaszczepić w  serduszku panny M arty, a naw et 
dokazał ty le , że pani eześnikow a od m ów iła  sw ej 
ręki K asprow i P etry le, p rzyjacielow i rotm istrza , 
a panna M arta, p ostanow iła  być obojętną dla 
>ana rotm istrza. Jedna ty lko  b ia ło g ło w a , s łu ­
żąca B o za lija , nieobojętna na u m izgi G rzesia, 
słu g i dom u, opiera s ię  scep tyczn ie a n t i - s o -  
eialnej propagandzie pana Jacka. Widoczne'm  
zaś j e s t ,  że pan Jacek, chce tym  sposobem  od­
dalić od domu czesnikowe'j, w sze lk ie  m ęzkie  
oko, żeby m óg ł rozporządzać się  w  nim  sam o­
w ład nie , a nawet p ieści się n ad z ieją , że m oże 
z c z a se m , znudzona wdow a , nie pogardzi jeg o  
pobożną ręką. R otm istrz, dzia łając w  in teressie  
w łasn ym  i przybranej siostry , przyw ołuje od­
straszonego konkurenta P e t r y lę , a niekończąc 
na tern , w spierany sym patją G rzesia i lló ż i, 
w prow adza do domu czesnikow ej, niejaką panią  
lu r s k ę , m łodą w dow ę, pod im ieniem  księżnej 
łam berlink , dobrze położonej u dw oru. Pani 
łu rsk a  zn iew olona prośbami ro tm istrz a , de- 
yduje się  przyjąć, dość drażliw ą r o l ę , bogatej 

w dow y po księciu  n iem ieck im . O bałam uca w gar­
n iętego w  siebie , jak ślim ak, pana Jacka, po­
wiadając mu po prostu , że się  w nim  zakochała  
)rzez d;/.iwne podobieństwo rysów , do straconego  
w m łodości kochanka i proponuje w yjazd  do 
Sakson ji.—  Pan Jacek, który p ier w e j, ch cia ł 
nawet rotm istrza, dla przyzw oitości dom u, ow do­
w iałej m atronv, grzeczn ym  sposobem  wyprą  
w ić , zm ienia chorągiew kę i radby w yplątać s ię  

obecnego położenia. Jakoż dopuszczając sze ­
rokie restryk cje, w doty Tic/.asowym  surow ym  
sądzie o m ałżeństw ie nie tylko n ie radzi pannie 
M ureic, odtrącać R otm istrza, ale n aw et osw aja  
G ześnikowę z m y ś lą , przyjęcia P etry ły . A  
chociaż, do ostateczności dobroduszny P etry łło , 
odkrywa panu Jackow i przez gad u lstw o , za­
le p io n e  ch w ilow o oczy; jed nak  R otm istrz nie 

ą*k! duclla’ a w ych y liw szy  z p. Jackiem  bu- 
. ę starego kasztelańsk iego m iodu, zn iew ala  
do jaw n ej, „a klęczkach , d ek laracji, m niem a­
nej niem ieckiej księżnej. K om iczny len  akt ro z­
wiązuje sz tu k ę—_ t r ? y  p a r y )  podają sob ie ręk ę—  
pani Uurska od jeżd ża , aż nadto u sp ra w ied li­
wiona za przyjętą m askę— a biedny zdem asko­
w any pan Jacek, m usi szukać innego pola, dla 
niecnego sw ego rzem iosła . {d. c. n.)

I t O R R E S P O . l E M  l O S T R O B R A M S K IE J ULICY.
Niespodziane odkrycie.

(D alszy  ciąg).
, ,A  zatem  opierając się na tym  przeważnym  

pew niku, przystąpię teraz do udowodnień g łó ­
w nego m ojego za łożen ia , że in icjatiw a w zby­
tkach, pomimo w ażącej się  w tern w zględzie  
opinji, zaprawdę n ie  do p łc i pięknej n ależy , ale 
je s t  prosto bardzo naturalnem  n astęp stw em  dą­
żności i ducha, cyw ilizacji d z is ie jsze j.“

„ I le  razy u m ysł ludzki zagłęb ia  się  w d zie­
dzinę rozum ow ania, to j e s t ,  ile  razy w niosku je­
m y sobie rozw ażn ie, że na tym  b iałym  św ie c ie  
nic się  bez przyczyny n ie d zieje , ty le  razy po­
w inniśm y ze czcią  i u w ielb ien iem , w spom inać  
w ie lk ie  im iona L ejbnica i Kanta, jako przew o­
dników naszych  w  nauce m yślen ia; oni to albo­
w iem  nauczyli nas p ierw si, że sąd ludzki i zda­
n ie  w  ogólności, dla tego  tylko b yw a tak czę­
sto i zm ienne i fa łs z y w e , że praw ie zupełn ie  
zależy  od stanow isk a , z którego m y na otacza­
jące  nas przedm ioty i w ypadki zapatrujem y się; 
że zaś ze zm ianą stanow isk a, każdem u z nas 
m niej w ięcej w  g ło w ie  się  zaw raca, to ci w ie l­
cy filozofow ie dowiedli aż nadto gruntow nie, 
jakoż tych  w ielk ich  praw d, codzienne napoty­
kam y przykłady, ale n ajw ybitn iejsze dają się  
postrzegać na owej m łod z ieży , co z pod opieki 
starszych  uw olniona, w idzi się  od razu, na n ie-  
zależnem  zupełn ie sta n o w isk u .— P ierw szym  jej 
popędem i bardzo naturalnym , j e s t  poprobować 
sw ych  sk rzydeł, to je s t  w ylatać s ię  na w sz y s t­
k ie strony, a jak żóraw ie in stynk tem  ciągną  
perjodycznie za m orze śródziem ne, tak  w szystk a  
m łodzież d z is ie jsza , bez różnicy plem ion i kra­
jó w , ciągn ie corocznie do n ow ożytnego Babylo- 
nu, do ow ego Boże odpuść P aryża—  Jak tam  
na m iejscu  długo przebyw a, na to n ie będziem y  
żadnej zw racali u w agi, boć m niejsza  z tern, ale 
kiedy ją  znowu ojczyste  p ow ita ły  progi, i z tru­
dów podróży w ypoczn ie, ja k ież  w  niej szczegó l­
n iejsze  dostrzeżem y z m ia n y ? — Oto nasamprzód  
u w szystk ich  osłab ione sk rzyd ła , u w szystk ich  
u m ysły  tak dalece ku postępow i sk ierow ane,

dzią n ieom ylnym , któżby śm iał tem u zaprze­
czać, k iedy w iadom o z podania, że i am brozją  
ciąg le z brylantow ych am for p op ija ł, i m iesz ­
kał sob ie w  napow ietrznych pałacach."

Z końcem  tego  p aragrafu , w łaśn ie  już na 
drugiej stronie arkusza, ciąg  rzeczy był znowu 
p rzerw any, z powodu tego  sam ego oddartego 
kaw ałka, jak się  to w yżej objaśn iło:— P oczci­
w y autor w  następującym  perjodzie, oddał się  
całk iem , rem iniscencjom  o uw ielb ionym  sw oim  
m istrzu  filozofii n ie m ie c k ie j , i najzupełniej 
w szystk ich  starożytnych  i m itologją zapom niał, 
a przeskoczył do innego w cale przedm iotu; ale 
gdyby i n ic n ie brakowałodo ca łości arkusza, 
który m am  przed sobą, to  zaw sze ty le  tylko  
m ógłbym  pow iedzieć o k siążce in q u arto , do 
której ten  uryw ek n ależy , że najniezawodniej 
nie j e s t  to żaden zbiór niedzielnych  kazań 
p a sto ra ;— m oją w ięc rzeczą dokończyć tylko 
t łó m a c ze n ia , ażeby się  sum iennie w yw iązać  
w zględem  c ieb ie , n ajm ilszy  czyteln iku  z dane­
go s ło w a , a ty  racz c ierp liw ie  doczytać dal­
szych  d ow od zeń , uczonego n iem ca , który się  
w yraża jak n a stę p u je :

„ W ie lk i Kant przechadzając s ię  po pokoju, 
w  poufnej rozm ow ie zw ykle p o w ta r z a ł: N ie  po­
gardzajcie najdrobniejszą, skazów ką, która wam  
do odkrycia prawdy posłużyć m oże, a lbow iem  ca­
ła  budowa w iedzy lu d zk iej,w łaśn ie  tym  tylko spo 
sobem stopu owo się  w z n o s i." — P rzejąw szy  si 
u w ielb ien iem  dla filozofa , który nam dla dobra 
naszego tak w ielk ie  tajem n ice odkrywa, czuje 
m y że każdy m yślący cz łow iek , obowiązany je»t 
raz na zaw sze k ierow ać się  w skazanem i tutaj 
p ra w id ła m i; jakżebym  ja  staw ając w  obronie 
tak św iętej spraw y, bo spraw y oskarżanych n ie ­
w in n ie , zan iechał jakiegobądź środka, coby  
m nie zb liżał do zam ierzonego celu , d la te g o  też  
mam za m ia r , zw rócić uw agę ogółu n ietylko  
już na pow ieści i podania, ale i na piosnki lu ­
dow e, z których jak w iadom o w  ostatn ich  cza­
sach tak obfite dla nauki czerpano korzyści.

Moim zdaniem , najbardziej zajm ującą, naj­
bardziej godną stu d jo w a n ia , je s t  w łaśn ie  ta

że w  liczb ie  rozm aitych  nowo nabytych pojęć pjosnka, co nam odkrywa prawdy żyjące i spo-
:    „ i ____________   : ___________i, i o ł  p -  v _____ ' _i .  • .  _ •  '  . i izasad, napotkam y je sz cz e  w  każdym i to g łę  
bokie p rzek on an ie , że n aw et w  oberżach te -  
goczesnych , powinnny bye k on ieczn ie , m arm u­
row e posadzki, zw ierc iad ła , k ob ierce i z ło c is te  
ram y, bo tego godność cz łow iek a  w ym aga , cz ło ­
w ieka XIX w iek u , który w szęd z ie  w  ogólności, 
a w  oberżach m ian ow ic ie , dokąd uczęszcza dla 
zabaw y, trac i zupełn ie specjalną sw oją osobi­
s t o ś ć , a figuruje ju ż ty lk o , jako w ie lk i organ 
ogrom nego hum annego stow arzyszen ia ."

Obok tak szerokiej id ei o d o sto jeń stw ie  i ro­
zw oju cz ło w iek a , jak ież o n ajtkR w szem  a razem  
i n a jsiln iejszem  uczuciu  j e g o , m łod zież  nasza  
przywozi z sobą pojęcia ? N ie s t e t y ! m iło śc i 
z ca łego  serca , m iło śc i dozgonnej, s łow em  ta ­
k ie j , jak  m y daw niejsi ją  p o jm u jem y , nowa  
szkoła , n ie przypuszcza w ca le , a co najzaba­
w niejsza , że utrzym uje jakoby i w  naturze n i­
gdy n ic  podobnego n ie b y ło , je ż e li zaś trafiają  
się rzadkie p rzyk łady, że to ch w ilow e jak oni 
nazyw ają u c z u c ie , w zn osi się  czasem  aż do 
stref id ea ln ych , to zapew ne nie inaczej i tylko  
w ten czas, k ied y  j e s t  udrapowane w  aksam ity  
i a t ła s y ." —  0  niebaczna i zaślepiona m łodzie­
ży ! ze łza m i w as pytam , czem że je s t  dla w as, 
ów skrom ny rąbek skrom nego naszego dziew czę­
cia, co tak u m ie kochać całą  duszą? czem że je s t  
dla w as ta  m iło ść , o ty le  n ieoględna, o ile i n ie ­
w inna, co upaja i rzeźw i jak tch n ien ie w iosen ­
nego poranka, czem że je s t  urok n iew ym ow ny  
sym p atii, k tórego żadna fantazm agorija św ia to ­
w a, ch ociażb y  udrapowowana w  M o i r e - a n -  
t i q u e  ani zam ien ić , ani naśladow ać n ie m o- 
z e ,—  jak  św ie ż o śc i zielonych  gajów  naszych, 
w k tórych  s ię  tak sw obodnie od dycha, żaden 
sztuczny ogród zim ow y, pod szklannem  sk lep ie­
n iem , n ie  zastąp i?"

P o zw ó lc ie  m i na ch w ilę , w niknąć w  sam ego  
sie b ie , ażeb ym  u koił strapionego ducha.—  Przy­
zw yczajony w e w szystk ich  wypadkach życia  
m ojego, szukać pociechy na łon ie  nauki, tuszę  
sob ie, że i w  obecnej ch w ili będę ją  czerpał 
z teg o  sa m eg o  źródła; o tak, n ajm ilsi m oi s ta ­
rożytni ! każdy z w as w ied zia ł zaw sze co rob ił, 
bo ch ociaż zbytki i przepych p osun ęliście  aż do 
sza leń stw a , jak  to ju ż w yżej pow ied zia łem , z dzi­
wną jed nak  znajom ością rzeczy i p rzew idze­
niem^ b ogin ię w dzięków  i m iło śc i, sym bolum  
szczęśc ia  ludzkiego, w  najskrom niejszą tunikę  
i przepaskę tylko u b ra liśc ie , w iedząc aż nadto 
dobrze, że prawdziwa piękność ani purpury ani 
złotogłow u  nie potrzebuje , bo czarującym  jej 
u rok iem , je s t  n iezaw odnie p r o s to ta ." —  Od­
w ieczn e potw ierdzają to fa k ta , sam  stary Jo­
w isz u le g ł tej ponęcie, „ a  że b ył znaw cą i sę -

łeczeń sk ie , a n ie zaś sam e tylko m artw e w spo­
m nienia , m ające zapew ne ogrom ną cenę w  po­
glądzie na zaginioną p rzesz łość, ale n ie  pulsu­
jące  życiem  obecnej c h w ili.— I tak zastanów m y  
się  nad tą  pow szechnie znaną i dyszącą n ai­
w nym  uczu ciem , zw rotką.

„C hociaż w  ch atce , byle z n im ."
W idzim y nasamprzód że tę zw rotkę śp iew a­

ło  d ziew cze, bo tego  sam a n aw et gram atyka  
d ow od zi;— następnie śm iało  dom yślać się  m o­
żem y, że do pow tórzenia tej strofk i, m ogło się  
jeszcze  i kilka innych dźw ięcznych  g ło sów  do­
łączyć , m ając na m yśli k och an k a; —  nakoniec 
z p rzek on an ia , na fundam encie śc is łem  badań 
i p o strzeżeń , k ładziem y za pew nik n iezaprze­
czony, że każde dziew cze bez w y ją tk u , co już  
sw ój w ybór zrobiło, ze szczerem  u czuciem  pra­
w dy, w  danej chw ili tę zwrotkę w  głęb i serca  
sw ojego powtarza.

N ie  je s t  że to najw ym ow niejszą skazów ką  
dążności i natchnień serca kob iety , „k ied y  to 
głośne w y z n a n ie , w  ludowej p iosnce z pokole­
nia do p ok o len ia , różow em i u steczkam i prze­
kazuje."

N iech że m i teraz wolno będzie zapytać, naj­
bardziej nałogow ego zrzędę, gdzie on tu dopa­
trzy sw ego  pragnienia przepychu i zbytków , na 
które c iąg le  się  żali i sark a .— 0  zapew ne, tem  
trudniejsza będzie dla n iego , i dla w szystk ich  
dow cipnisiów  odpowiedź, że tym  w yrazem  zw ro­
tki: G h o c i a ż, dziew cze sam o powiada, że
aż nadto dobrze pojm uje ca łą  różnicę życia  
w pałacach, na jedw abiach  i k obiercach .—  Zga­
dzam się , że m zdyehając do chatki byle z n im , 
ma sobie zapew ne na m yśli chatkę dobrze zao­
patrzoną, bo ileż to razy sam o było św iadkiem , 
jak ochoczo zabawa i gościnn e przyjęcie m iłe ­
go są sied ztw a , rozlew a nieudaną radość, szczę­
śc ie  i zgodę po całym  domu, ale żądanie uczci­
wej zam ożności, daleko je sz cz e  n ie je s t  żądzą 
przepychu.

R ozum iem  aż nadto dobrze , z jakim  sarka­
zm em  w szy scy  p rzeciw n icy  m o i , będą słuchali 
tego  sielan kow ego brzm ienia słów  moich w  obro­
nie p łci pięknej, m niem ając, że w salonach w ie l­
k iego św iata , gdzie tak przeważny w pływ  m o­
dy, ca łą  niby płochość kobiety na jaw  w y sta ­
w ia n ie  zdołam  być jej obrońcą, i będę s ię  jąk a ł 
jak patron, którem u w łasne su m ien ie  m ow ę  
odejm ie w  złej sp raw ie , ale o ja k że  s ię  m ylą  
za ro zu m ia li! tam to w łaśn ie  , przy św ie tle  ty ­
siąca kandelabrów, w  ca łym  blasku piękności 
i zalet ujrzą kobietę, tam  pojednani jak , i ę  spo­
dziewam , polączem y g ł0Sy llagze nfl ;w ie ,_

(d. c. u .)b ien ie.

K A3EH HLIH O BBJIB.IEH W .
3. Eiweiicnaa rpaapjaHCKaa naJiara na ocHoisanin 

3 3 0  er . XI To.ua Ycr. Kpeą. oótjiBJiaeTŁ 0 6 7 , yrpa- 
rb  CmiatTejiLCTua i m  ceń naJiarw 3 .uapra 1833 r. 
aa N. 77 BbiąaiiHaro h o  17 nynn, nuiuiia I ło p m it ,  
BmieHCKoft ryóep. CneirąffHCKaro yba.qa eocTomuaro, 
lipiiHapejKamnaro Torąa Anąpeio Miixafijioiiy 11 Io- 
3 eu>t JJeMeHTbeBoii RoópoBHuaMb. (23)

_ w l 0 G f 0 s ^ E N lA  SK A R B O W E.
Y r  L  TT i 7-ha cywilna, na mocy 330 art.
T  u s t - K r e d .  niniejszem ogłasza, ’iż zostało 
stracone świadectwo tej izby 3 marca 1833 r. za 
: ' 11 wydane na 17 dusz majątku Podlipia w gu- 
bermi Wileńskiej w Swięciańskim powiecie poło­
żony, który podówczas do Andrzeja syna M ichała  
i Józefy Bobrowiczów należał. (23)
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OIVLHBJIEHIE
Oma BujieucKoii nie.iezpnfpiioii emanu! u.

2. Oanin> ii3X» cropoiKeił BiweHcnoń reaerpa<i>Hoił 
craimiH, othocji aenemy no aqpecy, rpeOoBaax, 3a 
oto B03Harpaat,ieHic, 62 KoirbiiKH cepeGpoMT,, bobo- 
pa, >ixo aro coBepmcHHO corjiacno ci> iipaBiuiaMH. 
y3HaBT> oGx, 9TOMT> CTopojfOH), a Haneax, HeMejiJieHHO 
cnpaBKa, h yó bflHBUiHCb bx, jj'kHCTBHTeabHocTH aro- 
ro cayaaa, hmŁio aecrb aoBecxn 30 cBbatmfi ny- 
Gthkh catayioipee:

1) CropoiKa, pa3Hocamie aenenin rioayiatoxx, co- 
aepataHie, Koropoe B03Harpa*/iaerb nxx, rpyau, a 
noTO M y n a a t/jo e  xp eG oB A H ie cx> uxx> cropoHbt,— ecrb 
Boniiomee 3JioynorpeGaeHie.

2) Ka*nbi& noayiaiomift aenemy aoaaceHT, ToabKo 
pocniicarbca bt> paacbuibHOH m ir t  bt, nonyiemii ea; 
a3 tIjmt, HiiRaKoe B03Harpaat3eiiie orHioab jjaa Hero 
He o6a3areabHO.

Xora noaoGHbiń cayaair, Kaiix, hvjkho omaarb, 
noBropHTbca He Moatexx,, rtux, He ueHte, iiiiHcenoa- 
nucaBUiiiaca npociixx, Bctxx, kto B crptrim , KaKoe- 
anGo Henopa3\MbHie, oGpamarbCfi bt> KOHxopy cran- 
pia Henocpe/iCTBeHHO. Tojimio crporoe ii aaate ne- 
flaHTinecKoe HcnoaHeHie Bctxx, npaBtiHT,, MojKexx, 
pyaarbca, aro anna 3anHTepecoBaHHbia Bb xeae- 
rpaouioMT, coo6meHin, H3BaeKyxT> H3b nero bchj ate- 
aae>iyio noab3y.

HaaaabnuKb BwieHCKoń reaerpaOToii ctbh- 
nin niTaGcH-Kanirrairb Ulpeueps. (28)

2. Ott> BiiaeHCKoii acxpoHOMinecKOH oGcepBaro- 
piii chmt. o6x,imane ren, <rro 18 u>eBpaaa xeKymaro 
roga Bb ohoh Gyayxx, npoii3BoauTbcn xoprn, cx> y3a- 
KOHeHHOio ape3T> rpa ana nepe ropatiioio, x. e. 22-ro 
oeBpaaa, Ha npaBO H33aHia BaaeHCKaro xo3aii- 
cxBeHHaro MbcauecaoBa Ha 1861, 1862, 1863 h 
1864 rogbi. A noroMy, ateaatomie yaacxBOBarb bb 
chxt, ropraxx, GaaroBoaarx, npuGhirb bt, KaHpeaapiio 
oGcepBaropm ex, GaaroHaaentHbiMii 3aaora>in Bb 11 
aacoBb yxpa.

JJiipeKTopx, CaOjiepa. (51)
2. Orb BnaeHCiiaro ryGepHCKaro npaBaenia oGx>- 

aBaaerca, aro Bb catacxBie nocranoBaema ero 23 
aenaGpa 1859 r. cocroaniuaroca, Ha yaoBaerBopeme 
6e3cnopnoii npe ren3in noMtuiima HapniJ3a JKopaB- 
ciiaro Kb eBpeio Xan.ay TeBeaioimxy CxapoaBopcKO- 
mv, no MiipoBoa catim t Bb 399 p. 50 k. cep. npo- 
crupaeMOH, noaBepatenbi Bb nyGairiHyio npoaaaty qe- 
peBaHHbifi oaHO-3TaatHh[H aoMb cb ocoGoio npncrpofi- 
KOtO H ÓblBUietO CyKOHHOIO (PaÓpHKOIO HaeataHHKOBb 
CKa3aHHaro Xawaa CrapoaBopcKaro eBpeeBb IHaio- 
mm h Xaa CxapoaBopcKHxb JInqcKaro yb3aa Bb m. 
BacnaHuiKaxb Ha KaaeHHoii 3e>iat cocrosmia, ogli- 
HeHHbia no xpexb-abxHea caoatnocra aacxaro roao- 
Baro aoxoaa 55 p. a Haxoaameeca Bb OHOMb aDnata- 
Moe aayuiecxBa cocraBaaiomeeca H3b MeGeaa, orfb- 
HeHHoii 22 p. 95 k., a Bcero 77 py6. 95 k., a aaa 
npoB3Beaenia raKOBoa npoaaiKH Ha3HaaeHb Bb npa- 
cy rcxBia .IaacKaro yb3aHaro cyaa xoprb 15 aacaa 
<»eBpaaa m bcapa cero 1860 r., cb 11 aacoBb y rpa 
cb y3aKoneHHOK) nocab OHaro na ao.ab ape3b rpa 
ana neperopatKoto. IKeaawurie pa3CMarpaBaxb 6ysia- 
rtf, oxHOcamiacH Kb 3to8 nyGnHKaipB a npoaaact, mo- 
ryTb Haara OHbia Bb ynoMaHVTOMb yb3aH0Mb cyq-b. 
llHBapn 14 ana 1860 roaa.

CoB-bxHHKb FeitfOJids.
He. a. CeKpexapa h'oMctpa. 
CroaoHaaaabH0Kb hodjs. (3 3 )

2. Oxb BaaeHCKaro ryóepncnaro upaBaeHia oGb- 
HBaaerca, a ro Bb ca baemie nocraHOBaema ero 11 
aeKaGpn 1859 r. cocroaBinarocn, Ha vaonaexBopeHie 
npexenaia noaexHoa rpaataaHKa naoBbi Ahhw IIxhmo- 
BaaeBoii i.b Haca baHanaMb llBana Peyxn BqoB'b Ahc- 
aa a aoaepaab ea AHH-b, Ka3a>iap1; a BaKxopia Pey- 
TaMb no OKOnaaxeabHOMy ptmeHiio BaaeHCKoa rpaiK- 
aaHCKofi naaarbi Bb 300 p. npocxapaeMoa, a raKate 
Ha nonoaaeHie repGoBbixb nomaaHb 6 py6 ., noqBep- 
aceHa m> nyGariHyio npoaawy KaaeHHafl aamsa Bb r. 
BaabHt Bb xpHcriancKaxb MHCHbixb paaaxb noab N. 
3 coc roamaa, npaHaaaewamaa CKa3aHHWMb Pey ra>ib, 
opbHeHHaa 208 pyG., a qaa npoa3BeqeHia xaKOBoa 
npoqawa Ha3HaaeHb Bb npacy rc rnia BaaeHCKaro yt3- 
qHaro cyqa cpoKb xopraMb 15 aacaa oenpaaa cero 
roqa, cb 11 aacoBb yrpa, cb y3aKOHeHHoio noca b 
OHaro ape3b xpu gHa neperopatKoro. /Keaaiomie pa3- 
cuarpHBnrb 6y\iara orHOcamieca Kb xaKOBoa npo- 
naarb aoryxb H.iara oHbia Bb ynoaaHyroMb yt3q- 
HOMb cyab. HpBnpn 14 a«H I860 roan.

CoBKTHHKb reuo.ldn.
He. q. CeKperapa TioMapa.
CroaoHaa iabHHKb Tiodjr,. (35)

3. BaaeHcKaa rpaataaHCKaa naaaxa, na ocHOBania 
330 ex. II a. XI T. Ycr. Kpeqar., oGbaBaaexb oGb 
yrparb 3aaoroBaro CBaabxeabcxna cea naaarbi orb 
2 aHBapa 1839 r. 3a N. 25 BbiqaHnoe BaaenCKoay 
oGbiBaxeato Beprrb Ceraam Ha CBoGoquyio exoBHOCTb 
aoaa ero Bb r. BaabHt noab N. 1318 cocxoaniaro, 
Bb cystirfe 20,000 pvGaea nccarnania>iH.

Bactaa reab Xodo.ieu.
CeKperapb 0panuy3oea’is. (32)

O G Ł O SZ E N IE  
W ile ń sk ie j s ta c ji te legra ficzn e j.

2. Jeden ze stróżów W ileńskiej stacji telegra­
ficznej, zaniósłszy depeszę według adressu, żądał 
wynagrodzenia za to w ilości 62 kop., dowodząc 
że się to czyni na mocy istniejących prawideł. 
Dowiedziawszy się o tem ubocznie i przekonawszy 
się o rzeczywistości tego faktu, czuję się w obo­
wiązku uwiadomić łaskawą publiczność, że:

1) Stróże roznoszący depesze, pobierają płacę 
dostatecznie ich wynagradzającą, przeto każde 
wymaganie z ich strony jakiegoś datku, jest krzy- 
czącćm nadużyciem.

2) Każdy otrzymujący depeszę winien tylko 
rozpisać się w książeczce osobnej z jćj otrzyma­
nia; poczem do żadnego wynagrodzenia wcale nie 
jest obowiązanym.

Chociaż podobne zdarzenie, jak się należy spo­
dziewać, nie może się powtórzyć, wszelako niżej 
podpisany uprasza, iżby każdy w razie jakiego- 
kolwiekbądż nieporozumienia lub wątpliwości, ra­
czył bezpośrednio udaw^ać się wprost do bióra sta­
cji. Jedynie ścisłe chociażby do pedanterji nawet 
posunięte trzymanie się wszystkich przepisów, 
może być rękojmią owych korzyści, jakie korres- 
pondencje za pomocą telegrafów elektrycznych 
każdemu zapewnić mogą.

Naczelnik Wileńskiej stacji elektrycznej 
sztabs-kapitan Schreier. (211)

2 . W ileńskie obserwatorium astronomiczne 
ogłasza, że d. 18 lutego ter. roku będą się w niśm 
odbywały targi z przetargiem we trzy dni, to jest 
22 lutego, na prawo wydawania W ileńskiego ka­
lendarza gospodarskiego na rok 1861, 1862, 1863 
i 1864; przeto życzący uczestniczyć w tych tar­
gach, zechcą przybyć do kancellaryi obserwato- 
rji z pewnemi ewikcjami, o godzinie 11 zrana.

Dyrektor S abler. (51)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia 23 grudnia nastałego, na 
zaspokojenie niezaprzeczonej pretensji obywatela 
Narcyza Zórawskiego do żyda Chaima Tewrelowi- 
cza Starodworskiego, za dokumentem ugodnym 
na 399 rub. 50 k. roszczonej, wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż dom drewniany jednopiątro- 
wy z osóbnem przybudowaniem i byłą fabryką 
sukienną sukcessorów rzeczonego Chaima Staro- 
dworskiego: żydów Szlomy i Chai Starodworskich, 
w Lidzkim powiecie w m. W asiliszkach na ziemi 
skarbowej położony, oceniony w stosunku trzech­
letniego czystego dochodu 55 rub., oraz znajdu­
jąca się w nim ruchomość składająca się z mebli 
ocenionych 22 rub. 95 k., a w ogolę 77 r. 95 k.; 
dla uskutecznienia tćj przedaży w Lidzkim sądzie 
powiatowym będzie się odbywał targ 15 lutego 
1860 roku, o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tćj przedaży tyczące się, mogą je znaleźć w tymże 
sądzie. Dnia 14 stycznia 1860 roku.

Itadzca (Hecold.
W  ob. Sekretarza K om ar.
Nacz. Stołu K odź. (33)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek postanowienia swego 11 grudnia 1859 r. na­
stałego, na zaspcłcojeniepretensji poczęstnej hraż- 
danki wdowy Anny Jachimowiczowćj do sukces­
sorów Jana Reuta, wdowy Anieli i jćj córek Anny 
Kazimiry i Wiktorji Reutów, za ostatecznym w y­
rokiem W ileńskićj izby cywilnćj na 300 rub. ro- 
szczonćj, oraz w celu uzyskania należności skar- 
bowój za papier herbowy 6 rub., wystawiona zo­
staje na publiczną przedaż jatka murowana w m. 
W ilnie w chrześciańskich jatkach pod N. 8 poło­
żona, do rzeczonych Reutów należąca, oceniona 
208 rub.; dla uskutecznienia tćj przedaży; w W i­
leńskim sądzie powiatowym d. 15 lutego ter. 1860 
roku będzie się odbywał targ od godz. 11 zrana, 
z przetargiem we trzy dni; życzący rozpatrywać 
papiery tćj przedaży tyczące się, zechcą udać się 
do tegoż sądu. Dnia 14 stycznia 1860 roku.

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza K om ar.
Nacz. Stołu K odź. (35)

3. W ileńska izba cywilna, na mocy 330 art. I I  
Cz. X I  T . Ust. Kredyt., niniejszćm ogłasza, 
iz przypadkowie zostało stracone ewikcjodawcze 
poświadczenie tej izby dnia 2 stycznia 1839 roku 
za N. 25 Wileńskiemu obywatelowi Berce Segalo- 
wi, wydane na nieobciążoną długami summę sza­
cunkową jego domu, w m. W ilnie pod N . 1318 
położonego, wynoszącą 2 0 ,0 0 0  rubli assygnacyj- 
nych.

Assesor Chodolej.
Sekretarz F rancnzow icz. (32)

HACTHLIH O B Ł H B JE H IH .
jJnpeKuia BnaencKaro p op a iicK aro  KayOa inrk- 

eTi) a e c x t  uoKopu lińuie npocHTb rr. ti.ieH0BT>, jo  
ce.rb Heiiep(*M'knHBUiHXT> cboh O hjictli Ha ceń  
rog-b, jiocirkuuiTŁ co bohocomij ycranoB aem iaro  
n.iaT e*a, p ó u  h.xoobhti, p p eK ip io  o n .  nenpifiT- 
Hoń oófmHOCTH nocTymiTb coraacno 4 3  §  ycTaBa.

^iipeKTopt— Ku3ua'ień M. II a g p e ii a.
A e-K a p h e. ( 6 6 ) 1 .

3. W majątku Odachowszczyznie gub. Mińskićj 
powiecie Nowogrodzkim jest do zbycia:

K O CIO Ł PA R O W Y
do wódczanego browaru zupełnie nowy nieuży­
wany fabryki Warszawskiej Zamojskiego, w'aząey 
2,697 f. Ivtoby życzył nabyć otrzyma 12 rabat.—  
Tamże jest do zbycia za przystępną cenę M ŁY ­
N E K  Ewansa do tarcia kartofli zupełnie nowy, 
wagi d e c y m a ln ć j ._______ _̂_____ (47)

1. P R Z E D A JE  się dom z ogrodem na ziemi 
dziedzicznej przy ulicy Mostowej pod N . 794; o 
cenie możno dowiedzieć się na miejscu. (65)

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

D yrekcja W ileń sk iego  klubu, ma honor 
upraszać pp. człon k ów , którzy je szcz e  nie  
odm ienili b ile lów  na rok b ieżący , by s ię  ra­
czyli z tern p ośp ieszyć , dla tego , aby nie  
p ostaw ić D yrekcji w  przykrej konieczności 
zastosow ania 4 3  §  u s law y  klubow ej.

D yrektor— skarbny M. P a d r u n  
d e -C  a r n e .  (66 )

3. M ecenas obrońca przy W arszawskich de­
partamentach rządzącego senatu assessor kolle- 
gialny Wincenty syn Marcina Grobicki, zamie­
szkuje prawnie w W arszawie pod numerem 1054 
litera A .—  Osoby które mu powierzyły swe inte- 
resa, tudzież kapitały do ulokowania hypoteczne- 
go procentowego, zgłaszać się nadal do niego 
zechcą według powyższego adresu. (48)

3. Bx> aonoaHenie craTba B uji. Brnem. N . 53, Ma- 
ra3Hiix. <1>. P. reabóaHra bt, aoirb IIo3HaHCKaxx> Ha- 
cyupoxaBX. HOBaro Tea i pa inrlurn. >iecn> asntc/nn f. 
rr. no.M'buuiKOB'b, aro bi> jieMb ne ro.ibiio ripanaMa- 
iotch 3ana3bi Ha seMJiea bjib'iecitm MaiHHHM parnia ro 
poaa, ho q.ifi yaoGcxBa noKynareaea ycxpoeno npa 
tomt. ate Mara3HHt Hacxoflmee qeno 3eMaeq-bflb'ie- 
ckhxh MauiHHH, Koropbw Mory Ti. Ghixb ocjiarpaBae- 
Mbi a 3ana3biBaeMbi bo BcaKoe BpeMn.

Bx> xoMx> ace Mara3HHb Haxoaaxca HOBtamia <»pan- 
HV3CKif[ raaaHxepeaHbia Bema, xaitHte Marepia, JlioH- 
cKie GapxaTbi, Kopxbi, opaagy3CKie cyma a t . a-, 
BbinaebinaioTCfl xaKste MeGeab a .xarpaHB'iHbie <j>opxe- 
niaHO. TaMX. ace npoqaexca n o B  bamaro oacona fl>aa- 
xohx. BepjiHHCKoa paGoxu.

0 .  P . PejibOums. (41)
3. Dopełniając artykuł K u ryera  W ileń sk iego  

N  53, magazyn F . R. Ilelbinga w domu Poznań­
skich naprzeciw nowego teatru, ma zaszczyt za­
wiadomić JW. obywateli ziemskich, że nie tylko 
ma zamiar przyjmować obstalunki na wszelkie 
maszyny rolnicze, ale dla wygody nabywców 
urządził przy tymże magazynie kompletny skład 
tychże maszyn, które każdego czasu obejrzane i 
zamawiane być mogą.

Tenże magazyn zaopatrzył się w najnowszą 
galenterję francuzką, tudzież w materje, w aksa­
mity lyońskie, korty i sukna francuzkie i t. d. 
Sprowadza także meble i fortepiany zagraniczne. 
Tamże się przedaje najnowszej formy faeton bu­
dowy Berlińskiej. F . R . H elbing. (41)

L E  PR IN C E  IM P E R IA L
Nowy Quadrille francuzki, przyjęty po pier- 

wszych stolicach Europy, wykładany będzie przez 
F an. Tołoczko  ins. śzla.W ileń. nau. tańców, mie­
szkającego przy ulicy W ielkićj wt domu dokt. L a­
chowicza. 2. ‘ (57)

SPR Z E D A Z  M AJĄTK U
W guber. Kowieńskićj pow. Wiłkomir- 

sk‘m majątek Pomusz, niegdyś W ojszwił- 
łów a dzisiaj nieletnfego Wiktora Ordy, 

g i  położony o 12 wiorst od Wiłkomierza, dusz 
gpj męzkich poddanych po ostatniej rewizyi 
p ij 94, ziemi na ogół włok 42, licząc w to las 
|||j  biały i część towarnego dębu.— Ktoby ży- 

czył nabyć i ostatecznie o cenie dowie- 
0  dzieć się, raczy się zgłosić do opiekunki 
g |  tegoż nieletniego, Wiktorji z Czarnockich 
IPI W ojszwiłłowćj mieszkającej w W ilnie we 
g j  Dworcu w kwaterze Smotrytela. (40)

PEHCKOBOfl nOrPEEl I
Ha Goabmoa yaagt. bx> no>rb AaaMOBaaa. Kpo- ^  

'& Mb pa3Haro copTa BIIH'L, CIITAPTi Bcbxx, ^  
ayim.MX’b oaGpaitx. paBHo a aarpana'iHbixx., i  

& mojkho noayiaxb no BCHKoe Bpe.Mii SAKYCKy, T
I  3ABTPAH1> a yiKHHL. f
|  3atcb ate APEIITyPA PocciacKaro CTPA- & 
±  XOBAFO oxx. orHH Or»IIIECTBA yxpentaeH- ^  
¥  Haro bx. 1827 roqy. ^
ty llpoaaexcii EHJIJIIAPJTŁ co BcbMi. cHapa- ^  

aoMx.. ±
^  BaaeHciciu Kyiiegx. XpacriaHx. Padu. ^

H i i H i B l l M M I i l i
2 . SA N IE  miejskie przedają się w kantorze 

transportów przy Trockiej ulicy w domu sowiet- 
nika Lewikowskiego. (61)

3. Jadący pocztą traktem Żytomierskim, K i­
jowskim i Odeskim życzy sobie znaleźć współto­
warzysza. Mieszka za Ostrą bramą w d. Kamiń- 
skiego. (50)
.‘.w* ?«<> $<♦>;«>

& SKLEP WINNY ?
& na wielkiej ulicy w domu Adamowicza.—  ¥  
Ź Prócz rożnych gatunków W IN A , CYG AR f  

najlepszych fabryk krajowych i zagrani- & 
•te cznych, w każdym tez czasie można mieć ^
I  ZA K Ą SK I, Ś N IA D A N IE  i W IE C Z E R Z E . I  
. Tu także A G IE N T U R A  Rossyjskiego A 
& A SSE K U R A C  YJNEGO od ognia T O W A - f  
% llZ Y S T W A  zawiązanego w roku 1827. ¥
^  Przedaje się B IL L A R D  z całym prżybo- f

%
W ileński kupiec Krystyan R uedy. i

(62) ^

rem.

i  2

BHJIEHCKIH UHEBHHKT).
TEATPAJIbHbW flPE^CTAB.IEHDI.

Bo BxopHHKx. 2 d>eBpaxa: Onepa cepio, bx. 4-xx. 
a;KHCTFi. Ha noabcKOMx. fi.3biKrh, My3. Bepaii: dpuaniu, 
bx> 3 a bńcTB. HOBaa aoKopagia xyaowiiHKa CTpay- 
ca G. BoenHxaH. Cr.-lIerepG. Hmhepaxopckoh Aiiaq. 
xyaoatecxBi.. Bx. xexBeprx. 4 <neBpaaa. BeHe®ncx. 
I'epxpyabi Ily-ibiiHi,— nonaa Hcxopiix. apawa: Bapea- 
pa-Pad3ueujiM, cox. A. 3. Oabinga, bx. npoaort 
nonaa qeKopagia AnaaeMHKa IKaMerxa. BoqeBHab nx> 
1 a'b&cxB. Ha pyccK. asbiK-b: My aw a ̂ oteena u nypo- 
namaa. Bx. naxHiiuy, 5 oenpaaa, nropirmo Bapeapa 
Pad3neujui3.

II P 1 rb X A B III I K BX. B l l Ab HO.
Cs 28-eo nm apn no 1 (JicepajiH.

rOGTHHHHKA HHIUKOBCKIH.
1I3X. /(HHafiyp. r-ata Bchtko.— I B x ,  Baa. ry6 . rp. 

Epo/cocmoecKiu. noM.: TIepHua,Kiu, Pe.iumd. P-JKa 
MupcKan.— H:n, Kon.rvG.: Iiacnpo/ciiH/iiu, iiaqB. cob. 
Ca.ibMouoeuHi',. Kynepx. 1 ru.11.3. Cheapąoea. 1'-;kh 
XMibJioea.— IBx. Mhh. ryG.: anpeK. Mhh. ryG. ihm. 
Eejijiu,  noM. Hnyiuneemd.—  I D x .  l ’poq. ryG.: noa. 
3aead3Kiu.

H:ib Bii.x. ryG.: oxcx. poxM. MopaueecKiu. craT. 
cob. KypKoecdu. noM.: CeioHmeumk, PuMiua, 3au- 
KoecKiu, KaMUHCKiu, Poccoxan/ciu.— Il3x» Kob. ryG.: 
craxc. cob. Fod.ieecidu. oxer. Maiopx. El.iemmcpu.

DZIENNIK WILEŃSKI.
T E A T R :

W e wtorek, 2 lutego, opera serjo w 4 aktach, 
w języku polskim, muz. Verdi: E rn a n i; w akcie 
3-m nowa dekoracja pędzla p. Straussa, b. ucznia 
Peters. Cesars. akademii sztuk pięknych.— W e 
czwartek, 4 lutego, benefis panny Pułjan, nowy 
historyczny dramat w języku polskim przez A. E . 
Odyńca : Barbara R a d ziw iłłó w n a , w prologu 
nowa dekoracja pędzla akademika Żametta: wode­
w il w 1-m akcie w języku rossyjskim: M ą ź, żona  
1 kuropatka. W  piątek, 5 lutego, powtórnie B a r ­
bara R ad ziw iłłó w n a .

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a .  

od 28-go  s tyczn ia  do i-g o  lutego.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z Dynaburga: Pani W e jtk o .— Z  gub. W il.: hr. 

B rzostow ski, ob.: C zernicki, G eling. obywatel 
M irska .— Z gub. Kow.: rad. dw. K a sp rzyck i, ob 
Salm anow icz. rad. st. G odlew ski, kup. 1-ej gild. 
Skwarcow. pani C hm ieliow a.— Zgub. Miń.: dyr. 
Miń. gim. B e lli, ob. Jan u szk iew icz .—  Z gub. 
Grodz.: ob. Z aw adzki.

_ Z gub. W il.: odst. rot. M oraczew ski. rad. st. 
K arkow ski, ob.: Józ. S w ią teck i, Ad. R ym sza , 
W it- Zajkowski. Raj. K am iń ski. Mar. Eos S o ­
chacki. Z gub. Kow.: odst. major S ch lezin ger.

II3X. 1'poan. ryG.: npeqeta. Epoan. Kaaeu. na.i. d. I. Z gub. Gród-.: prezyd. Gród. izby skarÓEd. Bid- 
ERJiomu.—  II3X, Mhh. ryo.: hom. Caomeimc/dŁ— łocki.— Z  gub. Min.: ob. S ło tw in sk i.— Z  gub.Po-

dol.. sztabs-kap. S o łta n .— Z Petersburga: jenerał- 
major G oldgoff.

Il3X) Iloaoab. ryG.: Hira6cX)-K<i[i. Cojimam.— IDx. Cr. 
IlerepG. reHepaax>-Maiopx> Pojibdeinfjz.

B li t  x a a h h 3 x. B h a L h A.
Ca 28  nneapn no l  (fieepann.

Hom.: KoMapo, MujieecdH, MasnymeecKiu, Jlyica- 
m eeim , Jlynameewib, liaMimcKiu. F-jkh Jjypace- 
euuó.— B t Bhj. ryG.: hom. BumneecKiu. oxcx. 
noJiK. CmpeJieniciM. hom. ToMameema.—  Bx, Kob. 
ryG.: iiom.: Oeiiucuiu, Ceciaudii, IIIfiouHuiua.— Bx> r. 
JIuGany: nop. Jhodmamoeciciu. — Bx, T h x i . u i c l :  nop. 
Cnacoeuud.

W y j e c h a l i  z W i l n a .  
od 2 8  s ty c zn ia  do i  lu tego.

Ob.: K om ar. M ilew sk i. M agnuszew ski. Ł u ­
kaszew icz. K am inski, pani Durasewi.cz. —  Do 
gub. W il.: ob. W iszn ie w sk i, odst. półk. S tr z e ­
lecki- ob. Jan T om aszew icz.— Do gub. Kówień.: 
ob.: Mik. Ogiński. Miecz. S iesick i. S zw o jn isz. 
D o Lipawy: por. L ubiczankow ski.— Do Tyflisu: 
por. Spasow icz.

METEOPOJIOrHHECKifl HACaiOaKHifl HA B1MEHCKOH 
obcepbatopih.

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -  

RYUM W l L E N S K I E M .

MbCHlfL 11 ’IIICAO, EapoM. no pa3^. AHr,i, TepMOMeTpu PcoMiopa.
M ie s ią c  i d z ień . Barom . podł. p od z. Ang. T erm om etr  K eaum ura.

Hiib«|)a 6 qac. yTpa. 29 2,2 —  5 o ,0
29 S ty c zn ia  6 g . z rana.

2  nac. no no.i- 29 3,6 2,5
2 g. po poi*

10 Mac. Bencpa 29 5,3 6,7
10 g . w ie r z .

10 fliiBapa 6 Mac. yTpa. 29 6,4 12,7
30 S ty c z n ia  0 g . z rana.

2 Mac. no uoa. 29 6,0 6,6
2 -. po poi.

10 Mac. BCMepa 29 7,5 13,0
10 g .  w ie c z

31 HiiBapa 6 Mac. yTpa. 29 7,9 17,5
31 S tyczn ia  6 g. 7. rana .

2 Mac- no hoa. 29 7,8 8,3
2 ar. po p o ł.

10 Mac. BCMepa 29 7,4 7,4
10 g. w ie c z .

1 flcBpa.iH 6 Mac. yTpa. 29 4,4 7,51 L u teg o  6  g. 7. rano.
2 Mac. no noji- 29 4,6 6 ,02 g . po poi.
10 Mac, BCMepa 29 4 ,6 8,019 g. w ie c z .

Hailpau. 11 c»4a iiiiTpa. 

K ie ru n ek  i nila w ia t ru

COCTO/Uiic Hcóa. 
S t a n  m eba .

3.
Z.
3.
Z.
3.
Z.
n.
w.
H).
p .
B.
W.
B. 
W.
C. 
P. 
C3. 
PZ. 
C3. 
P Z . 
C3. 
PZ. 
C3. 
Pz.

waCbiil.
s la by .

cfiaChiil.
s la by .

CAa6hla.
s l a b y .
r/ia6bitt.
słaby.

c.iaOhiu.
s la bv .

ejiaCbiH.
s ła b y .

c.iaóhiH.
s l ł b y .

c.ia6wu.
s ła by .
yMipeir-
u m i a r .
yMbpcil.
u m ia r .

c.iaóbiH.
słaby.
yU-fepCH.
u m ia r .

naciiypH0-
p och m u r.

hcho.
ja sno .

ś n ie g06aaqno.
pochm ur.

acno.
ja sn o

flcno.
ja sno

neno.
jasno

nâ Mypiio.
P ochm ur.
n«CMypHo.
pochm  ur. 

C H tri. 
śnieg. 

nacMypHo. 
p ochm ur. 
iiamypHO. 

pochm ur.

IłbH Ll b t,  B h jI lh I j  Ha 0a3apaxi, u pWHitaxt.— CENY w  W iln ie , na targach i r y n k a c h .
0™o, 8 31 aHBapii. Pjkh (npiiBeseHO 460 <iexB.)— Żyta, (przywieziono 460 czetw.) no 4 n . r . —  k. 
od 2O do .̂ 1 afxTr> /»Y;o nn.nU,,„u rnnwn. 990   I r» i _r _ 90A , X J 1

2. N A S IE N IE  koniczyny czerwonej, jest do 
sprzedania po 5 rs. i 50 kop. za pud w sklepie 
Szychmuratowa, w domu ob. Ignacego Jasińskie-

(59)go (b. Zajcowa) przy ulicy Ostrobramskićj.

IlexaTaTt no3BoafleTCfl. BII.IbHO. 2 ®eBpaan 1860 r. I(encopx,, atficrBirreabHbia cxaxcKia cobIjthhkx, a'liaBinrepD^I. KnioaLHHKx,.

od -8  do 31 stycznia niueHimbi (npun. 220 xeTB.)— Pszenicy (przyw. 220 czet.))
HmieHii (npHB. 1 IG <iex.)— Jęczmienia (przyw. 116czet.).
rpe>mxii (npHB. 210 >iexB.)— Gryki (przyvv- 210 czet.)
OBca (npHB. 480 xexB:)— Owsa (p r z y w . 480 czet.)
ChHa nyax> (2200).— Siana pud (2200) . ........................
ropoxy (npiiB. 100 Grochu (przyw. 100 czet.)
CoaoMbi (npuB. 190  nyax,.)— Słomy (przyw. 190 pudów). .
JIbHa nyax,.— Lnu pud. . - • • • • .......................
KapTooeaa.— K a r to f l i  . . - • • • ....................................
Macaa nyąx,.— Masła p u d ........................................  .  .

f

po
»
a

»

1 0 --------- —

3 —  50 —
2 —  75 —. 

~  2 7 %

» —  14 —
3 —  50 —  
2 — 50 —  
8 —  50 —

W  Drukami A. H . K i r k o r a  i sp.


